
Rekordowe wydobycie węgla
w  kopalni „K atow ice"

Kopaln a „Katowice“  osiągnęła w roku 1947 — 963.159 ton 
Wydobycia węgla kamiennego, co stanowi najwyższy uzyska­
ny dotychczas wynik produkcyjny.

Podczas gdy w roku 1945 wydobycie tej kopalni wyniosło — 
397.168 ton, w roku 1946, wysiłek załogi i  przeprowadzone 
usprawnienia przyczyniły się do podniesienia produkcji do — 
773.841 ton, poważny wzrost wydobycia w ubiegłym roku jest 
Przede wszystkim wynikiem współzawodnictwa pracy.

Dodać należy, iż najwyższe wydo bycie tej kopalni w okre- 
*ie przedwojennym, uzyskane przez załogę w roku 1938, wy­
nosiło 834.775 ton.
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W spółpraca 
N s k o -c ze c  cslowacka 
w rizsediinie energetyki

PRAGA, 24.1 (PAP). Wicedyrektor 
czechosłowackiego przemysłu energe 
tycznego Barta omawia na łamach 
dziennika „Rude Pravo” znaczenie ; 
czechosłowacko - polskiej współpra- ! 
ey w dziedzinie energetyki której wy j 
niklem jest zawarcie umowy w spra : 
■vie wybudowania w Dworach k. ¡ 
Oświęcimia wspólnej elektrowni. j

Znaczenie tej umowy — jak pod- j 
kreślą autor —- odczują wkrótce oba 
Państwa które dążą do wykorzysta­
nia wszystkich swych zasobów ener­
getycznych i stworzenia wspólnych 
rezerw energii elektrycznej.

LOK WYBORCZY Z KOMUNISTAMI
uchwalił Kongres Socjalistów Włoskich

RZYM, 24.1. PAP. —  Na Kongresie Włoskiej P a rtii Socjali­
stycznej postanowiono wystawić wspólną listę z partią komunisty­
czną w najbliższych wyborach parlamentarnych. Uchwałę tę powzię­
to znaczną większością głosów.

Narady w Rzymie
w sprawie planu Marshalla

RZYM, 24.1 (PAP). Rzecznik amba­
sady brytyjskiej zakomunikował, że 
rozpoczęte w  czwartek rozmowy bry­
tyjsko .  francusko -  włoskie, w  spra 
wie planu Marshalla, zakończyły się 
pomyślnie. •

Konferencja 7 państw
zacho. ni®-europejskich

PARYŻ, 24.1 (PAP). Pisma 
skie, powołując się na depesze agen 
cji United Press donoszą, iż w naj­
bliższym czasie zwołana zostanie kon 
ferencja 7 państw zachodnio - euro­
pejskich poświęcona zawarciu soju­
szu, analogicznego do układu francu 
sko - angielskiego w Dunkierce.

W konferencji, która ma się odbyć 
W Londynie lub w  Paryżu wezmą u- 
dzlał: Wielka Brytania, Francja, Bel 
gia, Holandia, Luksemburg, Włochy 
l Portugalia.

——O-----

Polska domaga się
wydania von dem Baska

W poniedziałek- wyjeżdża do Nie­
miec dyrektor Głównej Komisji do 
tladania Zbrodni Niemieckich w Pol 

ob. Gumkowski. Ob. Gumkow- 
r .Przeprowadzi cały szereg konfe- 
jak-C'11 z władzami alianckimi w celu 
n ^szybszego wydania Polsce ge- 

ra'ów niemieckich, winnych zbu- 
eńia Warszawy z gen. von dem Ba 

nen» na czele.
---- flOo-----

Owaga, wykładowcy
torsów partyjnych

'Ve wtorek, 27.1 o godz. 17 
W gmachu KW (Al. Jerozolim- 
®k>e 57( f u  piętro) odbędzie się 
•oprawa wykładowców.

Obecność obowiązkowa.

Owaga,starostowie
ku rsów  p a rty jn y c h

W poniedziałek, 26.1 o godz. 17 
w Wydz. Prop. KW (Al. Jerozolim­
i e  67, U  piętro) odbędzie się 
odprawa starostów. Na odprawę 
^Woży przynieść krótkie sprawoz­
danie piśmienne z przebiegu kur-
•ÓW.

Obecność obowiązkowa.

RZYM, 24.1 (PAP). — Wczoraj wie­
czorem zakończył swe obrady XXVI 
Kongres Włoskiej Partii Socjalistycz­
nej, który zebrał się na sesję nadzwy­
czajną, aby wypowiedzieć się w spra­
wie sytuacji politycznej w kraju oraz 
w sprawie zbliżających się wyborów.

Niemal wszyscy członkowie partii, 
bo 99,43% delegatów, zaakceptowali 
rezolucję, która stwierdza, że front 
demokratyczno-ludoWy jest najważ­
niejszym narzędziem walki, zmierzają 
cej do obalenia rządu chrześcijańskich 
demokratów, republikanów i saraga- 
towców, wysługujących się kapitałowi 
amerykańskiemu.

Wniosek Matteo Lombardo, wypo­
wiadający się przeciwko przystąpie­
niu partii socjalistycznej do frontu de­
mokratyczni ludowego oraz przeciw­
ko reformom strukturalnym, uzyskał 
zaledwie 0,5% głosów (4.337 na 782.431 
głosów). Odczytaniu tego wniosku to­
warzyszyły okrzyki: „Przemawia głos 
Ameryki“ .

RZYM, 24.1. (PAP). — 26 zjazd Wło 
pary- skiej Partii Socjalistycznej uchwalił

na końcowym posiedzeniu rezolucję, 
która aprobuje działalność kierowni - 
ctwa partii oraz utworzenie ludowo- 
demokratycznego frontu walki o po­
kój, wolność i pracę przeciwko obec­
nemu rządowi, odzwierciedlającemu 
wolę rodzimych i międzynarodowych 
sił kapitalizmu.

Front ten — głosi rezolucja — jest 
skutecznym narzędziem walki o demo 
krację dla tych wszystkich, którzy go 
towi są walczyć o pokój, wolność i 
pracę przeciwko reakcji. Rozwój tego 
frontu stworzył już potężny ruch lu ­
dowy, przybierający stale na sile i za 
sięgu.

Rezolucja formułuje następnie pod­
stawowe zadania partii socjalistycznej 
w dziedzinie polityki wewnętrznej i 
zagranicznej

, rząd taki winien ustrzec kraj przed
i opanowaniem go przez kapitał zagra- 
j niczny, przyczyniać się do utrzymania 
i pokoju powszechnego, bronić jedności 
' politycznej i gospodarczej Europy o- 
raz zwalczać podżegaczy wojennych.

Rezolucja stwierdza dalej, ’ iż tzw. 
pomoc amerykańska wykorzystywana 
jest we Włoszech przez reakcję dla ce 
łów politycznych oraz dla utrzymania 
niskiej stopy życiowej rzesz pracują­
cych.

Podpisanie układu o przyjaźni
m iędzy Rumunią a  W ęgram i

BUDAPESZT, 24.1 (PAP). W go­
dzinach przedpołudniowych w so­
botę podpisano w Budapeszcie układ 
przyjaźni i  wzajemnej pomocy mię­
dzy Węgrami a Rumunią. Podpisy 
na dokumentach złożyli premierzy 
Groza w imieniu Rumunii i Din- 
nyes — w imieniu Węgier.

Uroczystość zawarcia sojuszu od­
była się w sali parlamentu w obec­
ności wszystkich członków rządu 
węgierskiego oraz rumuńskiej de­
legacji rządowej.

BUDAPESZT, 24.1 (PAP). — W Bu 
dapeszcie i Bukareszcie opublikowano 
w dniu dzisiejszym jednocześnie tekst 
podpisanego w  piątek układu o przy­
jaźni i pomocy wzajemnej międzyRezolucja wzywa wreszcie człon 

ków partii, by dołożyli wszelkich sta : Węgrami a Rumunią.
celem zapewnienia demokracji Postanowienia wstępneran,

zwycięstwa w mających się odbyć w I 
roku 1948 wyborach do parlamentu. !

układu
stwierdzają, iż został on zawarty, ce­
lem wzmocnienia pokoju w basenie

Naddunajskim i na Bałkanach oraz 
oparcia stosunków węgiersko - rumuń 
skich na zasadach przyjaźni i brater­
skiej współpracy.

' Układ, zawierający 7 artykułów, 
przewiduje, że oba państwa odbywać 
będą wspólne narady we wszystkich 
dotyczących je sprawach o znaczeniu 
międzynarodowym. Każda ze stron zo 
bowiązuje się udzielić drugiej nie­
zwłocznej pomocy wojskowej w wy­
padku zaatakowania, jej przez Niem­
cy lub jakiekolwiek inne państwo. Ża­
dna z układających się stron nie we­
źmie udziału w jakimkolwiek przy­
mierzu lub akcji, skierowanej prze­
ciwko drugiej stronie. Postanowienie 
to nie narusza jednakże zobowiązań 
Węgier lub Rumunii wobec innych 
państw z tytu łu zawartych poprzednio 
umów.

isja Wojskowa w Berlinie
du, który mógłby zapewnić obronę in 
teresów narodu, przeprowadzenie nie 
odzownych reform oraz poprawę by­
tu mas pracujących.

W dziedzinie polityki zagranicznej

zdecydowana jest kontynuować akcją
polskichnie prawdziwie demokratycznego rza . Q p®wsr©t wywiezionych

stawie pr;
Gasper, chce odroczyć wybory

RZYM, 24.1 (PAP). — Ostra polemi­
ka toczy się między dziennikami re­
akcyjnymi ł  rządowymi — z jednej 
strony — a prasą lewicową — z dru­
giej strony na temat daty wyborów.

Dzienniki prawicowe twierdzą, że 
jest już przygotowany do podpisu de­
kret, który ustala datę wyborów na 
dzień 18 kwietnia.

Jak wiadomo amerykański minister 
wojny — Forrestal, oświadczył, że 
Ameryka zamierza zwrócić się do na­
rodów europejskich z propozycją od­
stąpienia jej baz wojskowych w za­
mian za pomoc gospodarczą. Gdyby do 
realizacji tych żądań miało dojść 
przed wyborami, to klęska prawicy

¡byłaby nieunikniona, a temu właśnie 
Organ włoskiej partii komunistycz- chce zapobiec Waszyngton. Wynika z 

nej „Unita“ wyraża natomiast przefro- i tego, że data wyborów pozostanie pod 
nanie, że jest rzeczą oczywistą, iż rząd i znakiem zapytania i że będą onę od- 
chce odroczyć wybory, ponieważ wie, ; roczone do czasu wzmocnienia się 
że obecnie, kiedy zgadza się na degra- wpływów amerykańskich we Włó- 
dację Włoch do ro li kolonii amerykan ■ szech. 
skiej — poniósłby porażkę. I

BERLIN, 24.1 (P A P ). W  gmachu Polskiej M is ji W ojskowej 
w Berlinie odbyła się w  dniu 2 3 stycznia konferencja prasowa, na 
której attache prasowy M is ji o m ówił szereg zagadnień, dotyczą­
cych spraw Polski na terenie N  iemiec.

Poruszona została m. inn. sprawa 
repatriacji dzieci niemieckich z Polski 
w związku z tendencyjnymi kłamstwa 
mi niektórych pism niemieckich na 
ten temat. Pisma te, naświetlając fał­
szywie tę sprawę, podały, .jakoby wła 
dze polskie miały odmówić wydania 
dzieci niemieckich. W istocie zaś przy 
gotowano już specjalny pociąg z tymi 
dziećmi, który miał być skierowany . 
do strefy brytyjskiej, jednakże nie u- j 15 listopada 1947 r. Do tego czasu wy

" . • i  i • i. _j__: -loMn Dnlnno n TAlom 1 ADO acaKw

Prokuratura polska z jak największą 
starannością bada sprawę każdego nie 
mieckiego przestępcy wojennego, zbie 
rając nie tylko dowody obciążające 
go, lecz również i  te, które przema­
wiają na korzyść oskarżonego.

Popierając swoje twierdzenie fakta­
mi, rzecznik M isji przedstawił cyfry, 
dotyczące ekstradycji niemieckich 
zbrodniarzy wojennych za okres do

Włosi protestują przeciwko obecności
a m e ryka ń sk ie j f lo ty  w o jenne j

RZYM, 24.1. (PAP). — Do portu 
Brindisi wpłynął kontrtorpedowiec a~ 
merykański, który rozpoczął w  porcie 
demonstracyjne ćwiczenia wojenne. 
Na wiadomość o pojawieniu się okrę­
tu z flagą USA, robotnicy fabryczni 
porzucili natychmiast pracę na znak 
protestu. Front Demokr. w Bari zwo­
łał wiec wszystkich organizacji wcho­
dzących w jego skład, na którym po­
wzięto uchwałę, protestującą również

przeciw próbom amerykańskim naru­
szenia suwerenności Włoch.

RZYM, 24,1 (PAP). — W związku z 
przybyciem floty amerykańskiej do 
Włoch, w Taranto, Bari i innych mia­
stach Apulii, robotnicy na znak pro­
testu zawiesili pracę na kilka godzin. 
Przedstawiciele związków zawodo­
wych i organizacji demokratycznych 
odmówili wzięcia udziału w obcho­
dach przyjaźni włosko - amerykań­
skiej, zorganizowanych przez władze.

e
z powodu brutalnej napaści policji na bezrobotny&R

RZYM, 24.1. (PAP). — Pc ■ . zaata 
kowala w  brutalny sposób we Floren 
cij około 100-osobową grupę bezrobot 
nych. Napadniętym przyszli z pomocą

Protest czeskich i jugosłowiańskich zw. zaw.
p r z e c i w k o  p r ó b o m  r o z b i c i a  
Światowej Foileracji Związków Za ło  jowych

Pr a g a , 24.1 (p a p ), w  piśmie
kierowanym do Światowej Fede- 
rac ji Związków Zawodowych, Cze­
chosłowacka Centralna Komisja 
Związków Zawodowych, zaprotesto- 
*a ła  przeciwko udziałowi k ilku  or­
ganizacji związkowych w odrębnej 
^W erencji na temat planu Mar-

Czeskie związiki zawodowe stoją na 
tanowisku, że posunięcie to może 

hyć interpretowane jako zagrażają- 
c® Jedności ruchu zawodowego, po­
nieważ Światowa Federacja Związ- 
ków Zawodowych nie zajęła jeszcze 
stanowiska w sprawie planu Mar­
shalla.
r, Be l g r a d , 24.1 (PAP). Komitet
; /ntrafay Jugosłowiańskich Związ- 
: <>w Zawodowych wysłał depesze do 
^Matowej Federacji Związków Za- 
jodowych w Paryżu, w  której prote 
/ Przeciwko zamiarom zwołania 
, rzez niektórych przywódców związ 
••owych Belgii i  Hplandii konferen-

' *Wiązków zawodowych 16 państw.
•^stniczących w planie Marshalla.
MOSKWA, 24.1 (PAP). „Trud“ za- 

'«lescit wywiad z przedstawicielem 
związków zawodowych 
sesję Biura Wykonaw­

czego Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych, sekretarzem 
WCSPS — Siderenko.

W wywiadzie tym Siderenko 
szczegółowo omówił sprawę tzw. 
planu Marshalla oraz kategorycznie 
zaprzeczył doniesieniom pewnych 
gazet zagranicznych, jakoby więk­
szość członków Biura Wykonaw­
czego Federacji wypowiedziała się 
na rzecz tego planu.

W związku z tym, że Rada Gene­
ralna brytyjskich Trade Unionów 
powzięła uchwałę, aprobującą plan 
Marshalla i  zalecającą rozpatrzenie 
sprawy tego planu na następnej 
sesji Biura Wykonawczego Federa­
cji Siderenko oświadczył:

„Z uczuciem głębokiego zdumienia 
dowiedziałem się o powyższej 
uchwale. Przywódcy brytyjskich 
Trade Unionów nie mogą nie wie­
dzieć, iż w  »prawie tej niemożliwe 
jest jakiekolwiek porozumienie i że 
proponować je mogą tylko ci, któ­
rzy dążą do rozbicia międzynarodo­
wej jedności klasy robotniczej. Świa­
towa Federacja Związków Zawodo­
wych nie została utworzona w tym 
celu, by stać się rzecznikiem planu 
ujarzmienia narodów4*.

robotnicy fabryczni, co spowodować 
w konsekwencji poważne walki z poli 
cją. Policja zrobiła użytek z broni i 
bomb łzawiących, raniąc wiele osób.

W odpowiedzi na brutalną akcję po 
lic ji, Florencka Izba Pracy ogłosiła 
strajk powszechny. Strajk trwał przez 
cały piątek. Życie miasta było sprali- 
żowane. Dzienniki się nie ukazały.

Wieczorem strajk został odwołany, 
ponieważ postulaty robotników zostały 
uwzględnione. Wszyscy aresztowani 
manifestanci zostali zwolnieni i zarzą­
dzono śledztwo w sprawie zachowania 
się policji.

W prowincji Caserta, w południo­
wych Włoszech, rozpoczął się strajk 60 
tysięcy chłopów.

zyskano od władz okupacyjnych w tej 
strefie zezwolenia na wjazd trans­
portu.

W odróżnieniu od sfałszowanych 
wiadomości na temat losów, dzieci nie 
mieckich w Polsce, zagadnienie dzie­
ci polskich, przebywających nadal na 
terenie Niemiec, jest bez p o ró ż n ia , 
poważniejsze. W czasie orupacji wy­
wieziono na tereny b. Rzeszy grubo 
ponad 100 tysięcy dzieci polskich. Nie 
stety anglosaskie władze okupacyjne 
utrudniły całą akcję odnalezienia tych 
dzieci, a nawet postanowiły zlikwido­
wać jedyną agencję, która zajmowała 
się poszukiwaniem polskich dzieci w 
zachodnich Niemczech.

Pomimo to Polska Misja Wojskowa 
w Berlinie zdecydowana jest kontynuo 
wać rozpoczętą akcję.

Inną z kwestii, wysuniętych na kon 
ferencji, było zagadnienie zwrotu zło­
ta i kosztowności, zrabowanych oby­
watelom polskim w hitlerowskich o_ 
bozach koncentracyjnych,

Wiadomo ,że hiferowcy obrabowali 
swoje ofiary przed śmiercią z kosziow 
ności, złotych zębów itp. Oblicza się, 
że na skutek umęczenia 4 milionów o- 
bywateli pols? ich w tych obozach, u- 
zyskanó ponad 100 ton drogocennego 
kruszcu, który został następnie prze­
topiony na sztaby i przekazany Ban­
kowi Rzeszy w Berlinie. Od 1945 r 
zrabowane w obozach złoto znajduje 
się we Frankfurcie n. Menem.

Poruszono również sprawę, ekstra­
dycji zbrodniarzy wojennych i  tych 
przestępców, którzy popełnili zbrod­
nie w  Polsce. Rzecznik M isji pod -e- 
ślił, że zasadą wymiaru sprawiedli­
wości w  Polsce nie jest bynajmniej 
zemstą, lecz słuszny wymiar kary.

ano Polsce ogółem 1.602 osoby, podej

rżane o popełnienie zbrodni wojen­
nych. Z  ilości tej osądzono 135 osób, z 
których 27 skazano na karę śmierci, 
zaś uniewinniono 30.

Mimo ogromu zbrodni, popełnionych 
przez hitlerowców w Polsce, zaledwie 
20 proc. osądzonych otrzymało najwyż 
szy wymiar kary, a przeszło 20 proc. 
zostało uniewinnionych. Fakt, że osą­
dzono dotychczas sprawy tylko 135 
Niemców tłumaczy się tym, że więk 
szość podejrzanych wydano Polsce w 
drugiej połowie ubiegłego roku, zaś 
sądy polskie prowadzą niesłychanie 
sumiennie dochodzenia, które trwają 
dłuższy czas, dla znalezienia pełnych 
i potwierdzonych dowodów winy.

Hadze sojusznicze w Bernie
opow iada ją  życz liw e  us tosunkow an ie  się
n spiawy repatriacji Westfalczyków

za
lic

BERLIN. 24.1 (PAP). W odpowie­
dzi na noty polskie w  sprawie re­
patriacji Westfalczyków — Dyrek­
toriat Polityczny Sojuszniczej Rady 
Kon.roii zakomunikował Polskiej 
Misji Wojskowej w Berlinie, że so­
jusznicze władze ustosunkowują się 
życzliwie do sprawy powrotu West­
falczyków i w miarę możności 
uritw ią im spełnienie ich życzeń.

Dyrektoriat Polityczny cytuje rów 
nocześmie zastrzeżenia brytyjskich 
władz okupacyjnych, które gotowe 
są zezwól:'- na powrót poszczegól­
nych Wesi-bczyków do Ojczyzny, 
jeżeli nie i są oni zatrudnieni na 
„istotnych odcinkach pracy“ . Władze 
brytyjskie zc' owiązały się interpre­
tować librealnie pojęcie „istotnych 
odcinków pracy“ .

X
Polska opinia publiczna z zado­

woleniem powita życzliwe stanowi­
sko Sojuszniczej Rady Kontro-li w 
sprawie Westfalczyków. Okazuje się, 
że Rada Kontroli, w skład której 
wchodzą przedstawiciele 4 mocarstw, 
jest zdolna do obiektywnego roz­
patrywania spraw i pozytywnego 
ich rozwiązania.

Niemniej jednak, zastrzeżenia 
władz brytyjskich mają istotne zna­
czenie dla akcji repatriacyjnej. An­

glicy zgodzili się bowiem na powrót 
do Ojczyzny poszczególnych West­
falczyków pod warunkiem, że nie 
są oni zatrudnieni na „istotnych od­
cinkach pracy“ . Anglicy zobowiązali 
się równocześnie liberalnie interpre­
tować pojęcie „istotnych odcinków 
pracy".

W tych warunkach byłoby przed­
wczesnym twierdzić, że słuszna spra 
wa Westfalczyków, pragnących wró­
cić do Ojczyzny — zwyciężyła. Je­
dynie praktyka wykaże, czy akcja 
repatriacka potoczy się zgodnie z 
życzeniami Westfalczyków, czy też 
będzie ona hamowana.

P o s ie d z e n ie  
Klubu Poselskiego PPR

W e wtorek, dnia 27 bro., o go­
dzinie 18, odbędzie się w  sali kon­
ferencyjnej KC PPR posiedzenie 
Klubu Poselskiego PPR. Obecność 
tow. tow. posłów obowiązkowa.

Zwycięskie walki wojsk gen. Markosa
w  T ra c ji  i  zachodn ie j M acedon ii

RZYM, 24.1 (PAP). — Radio wolnej 
Grecji donosi, że w  dolinie Commoti- 
ni, we wschodniej Tracji, oddziały ar­
m ii demokratycznej wyzwoliły 15 wsi, 
zamieszkałych przez mniejszość turec­
ką.

Koło Parnasu w  Attyce, w Epirze i 
w Macedonii, działalność oddziałów de 
mokratycznych znacznie się wzmogła.

BELGRAD, 24.1 (SAP). — Radio wol 
nej Grecji donosi, że oddziały armii 
demokratycznej zaatakowały garnizon 
wojsk rządowych w mieście Indome- 
ni, w zachodniej Macedonii. Po cięż­
kiej walce miasto zostało zdoby.e.

Grupa dywersyjna armii demokra­
tycznej wysadziła w  powietrze odci­
nek Unit kolnjowad Ahra-AsmiM. Te-

Sukcesy chińskiej armii ludowej
Zewnętrzna linia obrony Mukifenu przerwana

LONDYN, 24.1 (PAP). Agencja litum w odległości 100 km. na za- 
Reutera donosi z Szanghaju, iż od- chód od Mukdenu. 
działy chińskiej armii ludowej przer MOSKWA, 24.1 (PAP). Gazeta 
wały po 72 godzinnych meprzerwa- sińwenubao-. donosi że wojska chiń 
nych atakach wewnętrzną limę ° ro skjej armji ludowej, działającej w za 
ny wojsk rządowych na odcinku S n j cbodnjej części prowincji Hubei szyb

ko posuwają się naprzód w kierunku 
Tsinminu.

Agencja TASS donosi z Szanghaju
0 nowych sukcesach chińskiej armii 
ludowej. Formacje tej armii, działa­
jące na froncie Tsianou — Szandun 
— Henan - Anhuej zajęły w ubie­
głym miesiącu 18 miast powiatowych
1 dziesiątki mniejszych miejscowości,

W W V & G JÜ X

go samego dnia oddziały wojsk gen. 
Markosa, po zaciętej walce, zdobyły 
trzy wioski na odcinku Verije. Zdoby 
to wiele moździerzy produkcji angiel­
skiej.

W nocy z 9 na 10 stycznia oddziały 
dywersyjne wysadziły w  powietrze 3 
mosty na drodze Verije — Nausa.

LONDYN, 24.1 (PAP). — Komitet 
wykonawczy Związku Demokratów 
Greckich w Anglii w  jednogłośnie po­
wziętej rezolucji udzielił całkowitego 
poparcia ruchowi demokratycznemu w 
Grecji, na którego czele stoi gen. Mar 
kos.

Analogiczną rezolucję uchwaliła 
działająca na terenie Anglii robotnicza 
partia Obrodzenia Cypru.

□  LONDYN. — Opublikowano tu 
projekt ustawy o nacjonalizacji

brytyjskiego przemysłu gazowego. W 
myśl projektu ma być utworzonych 12 
okręgów, podległych Centralnej R a­
dzie. Zadaniem okręgowych urzędów 
będzie jak największe obniżenie cen 
za gaz i koks. Według przewidywań, 
projekt ustawy napotka na silną opo­
zycję w parlamencie.
□  GENEWA. — Zakończyły się tu 

kilkudniowe obrady przygotowaw
cze przed Kongresem Światowej Ra­
dy Kościołów, który przewidziano na 
sierpień br. w Amsterdamie. W Kon­
gresie tym wezmą udział delegaci o-

_____t__ _______ _ koło 159 kościołów z całego świata, z
biorąc jednocześnie bogatą zdobycz : wyjątkiem rzymsko-katolickiego, któ

ry przyśle jednak swego obserwatora.
□  WASZYNGTON. — Jak donosi

Departament Stanu, Józef M. Dod 
ge, bankier z Detroit, zrezygnował ze 
stanowiska delegata amerykańskiego 
w pertraktacjach, dotyczących trakta 
tu pokojowego dla Austrii.
O

wojenną. Wojska Kuomintangu strą 
ciły na tym odcinku frontu 32.375 
żołnierzy i oficerów.

DEMONSTRACJE 
W CZUNG-KINGU 

LONDYN, 24.1 (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że około tysiąca stu 
dentów chińskich manifestowało w 
sobotę przed konsulatem brytyjskim 
w Czung - Kingu wznosząc wrogie 
okrzyki przeciwko rządowi angiel­
skiemu, i domagając się zwrotu 
Hongkongu. Do żadnych incydentów I 
nie ‘

BRUKSELA. — Strajk pracowni­
ków elektrowni i gazowni, jaki 

wybuchł ostatnio w rejonie Leodiu:» 
grozi rozszerzeniem się na Antwer - 
cię, Namur, Charleroi i  Mens. W p r* 
wincji Leodium strajkuje już ponad 
tysiąc pracowników.
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A  k e j a
bezpieczeństwa pracy 
w Zw. Zaw. Gńrnikńw

Zarząd Giówny Związku Zawodo­
wego Górników otrzymał z Minister ’ 
stwa Pracy i Opieki Społecznej dota i 
eję w wysokości 5 mil. zł na akcję I 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

W ostatnich dniach odbyło się ; 
pierwsze posiedzenie komisji powoła ' 
nej do opracowania planu najwła- : 
ściwszego wydatkowania wspomnia­
nej sumy. Postanowiono zorganizo­
wać szereg kursów bezpieczeństwa I 
higieny pracy oraz przeprowadzić 
akcję odczytową w poszczególnych 
zakładach pracy. W zakresie wydaw 
niczym zaprojektowano wydanie sze 
'.egu broszur pouczających oraz spo­
rządzenie serii plakatów ostrzegaw­
czych.

S fera t?  S i a d o w e
z  z ? g t a s ic q  w  r .  1 9 4 7

Według danych przybliżonych w li 
stopadzie 1947 r., obroty handlowa
Polski z zagranicą w okresie styczeń 
— listopad 1947 r. wyniosły w przy­
wozie 261.237.000 dolarów, zaś w wy 
wozie 211.918.000 dolarów.

W listopadzie r. ub. przywieziono 
towarów wartości 28.246.000 doi., na 
tomiast wywieziono za 22.179.000 do 
larów. Powyższe liczby nie obejmują 
dostaw UNRHA, demobilu i repa­
racji.

AMERYKA W ROLI „POŚREDNIKA
w walce o dewaluację franka
Rząd francuski zmuszony do zmiany uchwały

u ¡350.000 młodych specjalistów

PA R YŻ, 24.t (P A P ). Jak w i adosno, jednym z warunków planu 
M arshalla jest dewaluacja w a lu ty  krajów  uczestniczących w  tym 
planie, w  stosunku do dolara. Zm ierzając do wykonania tego wa­
runku, rząd francuski podjął w  Waszyngtonie rozmowy w sprawie 
dewaluacji franka. Dewaluacji t  ej miało towarzyszyć zniesienie 
wszelkich ograniczeń handlu Salutam i i złotem. Spowodowałoby to 
wahania kursów walut w  zależności od podaży i popytu na gieł­
dzie paryskiej.

G e n e r a ł  S S  
przed sąim  polskim

Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Warszawie prowadzi dochodzenie w 
sprawie Hansa Hinkle, współredakto 
ra „Völkischer Beobachter — der An 
g rif’'. W piśmie tym »Hinkle redago 
wal dział kulturalny w którym za­
mieszczał antypolskie artykuły. Za 
zasługi swoje na tym polu został 
mianowany generałem SS.

-----o— —

Nadeszły żarówki
dla lataw ic i Warszawy

Do Gdyni wszedł statek polski 
„Śląsk“  z Antwerpii, który przewiózł 
m. In. transport żarówek w  ilości 320 
skrzyń. Żarówki są przeznaczone dla 
Katowic.

Również duńska „Falstria“ , kursują 
ca stale na trasie Gdynia — N. Jork 
via Kopenhaga, przywiozła m. in, 750 
kartonów żarówek dla Warszawy 
(brutto 4 tony) oraz 3.648 worków a- 
mer-ykańsktej. poczty.

Obradv komisji technicznej 
polsko-czechosłowackiej

Przedmiotem obrad Komisji Tech­
nicznej Polsko - Czechosłowackiej, 
które odbyły się w  Wiśle w  końcu 
listopada ub. roku — było roczne roz 
liczenie między obu państwami z ty­
tułu prac regulacyjnych, przeprowa 
dzonych na rzece Olzie, w ciągu 
roku.

Przeciwko powyższemu planowi de 
waluacji wystąpiła WifPka Brytania, 
której przedstawiciele twierdzili, że 
dewaluacja franka pociągnie za so­
bą dewaluację funta szterlinga.

iDlsrweacjn 
nmb. bï?ly'skiego 

u prezydenta Tismana
Mimo stanowczego sprzeciwu rzą­

du brytyjskiego, który delegował do 
Paryża Crlppsa dla przekonania rzą­
du francuskiego o słuszności stano­
wiska brytyjskiego, — przedstawi­
ciele francuscy, poparci przez Wa­
szyngton, nie przyjęli do wiadomo­
ści zastrzeżeń brytyjskich.

W związku z tym ambasador bry­
tyjski w Waszyngtonie udał się do 
prezydona Trumana z prośbą o 
poparcie stanowiska brytyjskiego 
Ambasador brytyjski zwrócił uwagę 
rządowi amerykańskiemu, że dalsze 
zaostrzenie sporu w  sprawie dewa­
luacji franka mogłoby podważyć 
plan Bovin», zmierzający do konso­
lidacji krajów Europy Zachodniej 
pod egidą Ameryki.

Argument ten został widocznie 
przyjęty, gdyż Stany Zjednoczone, 
które do dnia dzisiejszego nakłania­
ły  Francję do dewaluacji franka, — 

{ obecnie postanowiły wystąpić w  roli 
„pośrednika neutralnego“ .

C s y  rs s îd  f f o n c u s k ł  

zmieni swą uchwalę?
Rząd francuski nie został jednak 

— jak się wydaje — na czas powia­
domiony o zmianie stanowiska ame­
rykańskiego. W nocy z piątku na so­
botę rząd francuski powziął bowiem 
uchwałę o dewaluacji franka i  przy­
wróceniu wolnego obrotu zlotem i 
niektórymi walutami zagraniczny­
mi. Oficjalny kurs dolara został 
ustalony na 216 franków. Kurs ten 
obowiązuje w dniu ogłoszenia usta­
wy ale następnie będzie ulegał wa­
haniu w  zależności od podaży i  po­
pytu. Wszelkie ograniczenia handlu 
walutami i ; zlotem mają być — 
wedle uchwały rządowej — znie­
sione.

Później jednak, gdy premier Schu­
man dowiedział się od ambasadora 
amerykańskiego, że rząd Stanów 
Zjednoczonych zmienił swe stano­
wisko, zapanowała w  kołach rządo­
wych konsternacja. Uchwała rządo­
wa nie została opublikowana w for­
mie stanowczej. Przypuszcza Się, że 
ulegnie óna modyfikacji, aby zado­
wolić Waszyngton.

„Be Monde“  wyraźnie stwierdza, 
że „klimat nie sprzyja dewaluacji 
franka i wolnej wymianie w  takiej 
formie, w jakiej planował rząd“ . 
Dziennik stwierdza, że należy „za­
stanowić się na nowo nad całym 
zagadnieniem i pamiętać o tym, że 
problem franka jest tylko jednym 
asnektem sytuacji politycznej“ ..

Dziennik , Hamanite", omawiając 
spór dokoła dewaluacji franka, stwler 
dza, te rząd brytyjski przygotował sze

reg zarządzeń o charakterze represji 
gospodarczych w wypadku, gdyby 
Francja nie zmieniła swego stanowi­
ska.

„Chodzi o naszą walutę — pisze 
dziennik — ale o je j losach decydują 
finansiści angielscy i  amerykańscy. W 
ten sposób Francja stała się polem ma 
newrów dla wszelkiego rodzaju ryce­
rzy finansów“ .

„Ce Scir“ oblicza dodatkowe zyski, 
jakie zgarną we Francji spekulanci zlo 
tem, w wypadku przywrócenia wolne­
go obrotu zlotem. Oficjalny kurs zło­
tego louidora, wynosi obecnie 750 fran 
kćw, podczas, gdy jego kurs na czar­
nym rynku jest blisko 4 tysiące. Przyj 
rnując, że około 4 tysiące ton ukryte­
go we Francji złota, złożone jest że 
złotych louidorów. jego właściciela za­
garnęliby legalnie prawic 2 tysiące 
miliardów franków. '

opuści w  r. 1948 wyższe ucze ln ie  w  ZSRR

Fraśicuska P a r t i i  Kenrnaistyczn;
przeciwko dewaluacji franka

PARYŻ, 24.1 (PAP). Biuro Politycz­
ne francuskiej partii komunistycznej, 
odbyło posiedzenie, na którym omó­
wiono szczegółowo sytuację świata, pra 
cy, jaka wytworzyła się w  wyniku no­
wej zwyżki cen oraz zamiarów rządu 
wstrzymania dalszej podwyżki płac. 
Opublikowany po konferencji komuni­
kat stwierdza, źe Biuro Polityczne po­
stanowiło wzmóc kampanię przeciw 
droźyżnianei polityce rządowej oraz 
poprzeć postulat}» robotników.

Równocześnie Biuro wypowiedziało 
się przeciw polityce dewaluacyjnej, 
która jest wymierzona w  pierwszym

rzędzie przeciw klasom średnim, robo­
tnikom, chłopom oraz emerytom.

Z a io w t s d ź  v aiki 
z planem Habera

MOSKWA, 24.1 (PAP). Wyższe za­
kłady naukowe i kursy techniczne w 
ZSRR opuści w roku 1948 przeszło 
350 tysięcy młodych specjalistów — 
czyli o 70 tysięcy więcej aniżeli w 
roku ubiegłym.

Przeszło 44 tysiące absolwentów za 
kładów pedagogicznych i uniwersy­
tetów otrzyma pracę w instytucjach 
badawczych i laboratoriach oraz o- 
bejmie stanowiska nauczycieli. Wyż 
sze szkoły rolnicze ukończy w 1948 r. 
10 tysięcy agronomów, weterynarzy 
i specjalistów w dziedzinie meliora­
cji i elektryfikacji gospodarki rol­
nej. Cyfra ta przewyższy trzykrotnie 
liczbę absolwentów, którzy ukończyli 
naukę w roku ubiegłym. Wielu ab­
solwentów szkół medycznych uda 
się na pracę do uprzemysłowionych 
rejonów na Uralu i Syberii.

W roku 1948 wzrośnie przeszło pół 
tora razy liczba absolwentów zakła­
dów naukowych, przygotowujących 
specjalistów w dziedzinie leśnictwa, 
przemysłu papierniczego i przemysłu 
spożywczego.

plan 5-letni rozbudowy życia go­
spodarczego w ZSRR przewiduje dal 
szy wzrost liczby wykwalifikowa­
nych pracowników. Ministerstwo O- 
światy zamierza otworzyć w roku 
1948 kilka nowych zakładów n a u k o ­
wych W Stalingradzie organizuje sie

Uniwersytet Tadżycki, który będzie 
posiadał 4 fakultety. Na uniwersyte
tach w Tomsku, Charkowie i w  Uni­
wersytecie Białoruskim mają być u- 
tworzone w r. 1948 wydziały praw­
ne. Na uniwersytetach w Taganrogu 
i Charkowie mają powstać wydziały 
elektryfikacji. Na jesieni br. rozpocz 
ną się wykłady w nowootwartej aka 
demii transportu rzecznego.

Delegacja
ko b ie t p o lsk ich
na Kongres Antyfaszystowski

Dziś rozpoczyna się w Belgradzie 
I I  Kongres Antyfaszystowskiego Ko 
mitetu Kobiet Jugosławii, Komitet 
ten wchodzi w skład Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet.

Zarząd Główny Ligi Kobiet wyde 
legował na Kongres jako swe repre­
zentantki tow. Wisłę, Osóbka -  Mo­
rawską, posłankę Tomczykównę Zo­
fię, przewodniczącą wydziału kobie­
cego Stronnictwa Ludowego, ob. Jó­
ziową Janinę — wiceprzewodniczącą 
Zarządu Woj. Ligi Kobiet w Katów: 
cach i ob. Pyziakową Marię — włók 
niarkę z Łodzi — przodownicę pracy.

K k r a t ó s & a  R e p u b l i k a  R a d z i e c k a
uroczvácie  obchodz i swe lö - le c ie

MOSKWA, 24.1 (PAP). W dniu 26
stycznia Ukraińska Republika Ra- 

PARYŻ. 24.1 (PAP). Przemawiając «więci 30-lecie swego isthie-
na wiecu w sali Wagram Jacues n'®; . .
Duclos oświadczył, iż posłowie komu! N ajw iększe 'u rocz^0»?’ 
nistyczni zgłoszą w poniedziałek w w stolie}' Ukra.ny Ii.jO.vie, tory 
Zgromadzeniu Narodowym wniosek,
domagający się uchylenia planu go­
spodarczego ministra skarbu Renć 
Mayera.

Dzienniki paryskie potępiają
antypolskie wystąpienie Bevina i Churciiiila

PARYŻ, 24.1 (PAP). Dzienniki fran­
cuskie komentują z ożywieniem prze­
mówienia Bevina i  Churchilla w  Izbie 
Gmin. Wszystkie prawie pisma wyra­
żają zaniepokojenie z powodu tego, że 
Bevin ma zamiar prędzej czy później 
„konsolidować“  Europę Zachodnią do­
koła trzonu niemieckiego.

Niektóre dzienniki usiłują przedsta­
wić plan Bevina ,jako próbę między.

narodowej trzeciej siły. Występuje 
przeciwko takiej lezie „Humanité“ 
stwierdzając: „W all Street“ rozkazuje: 
Pachołkowie Ameryki licytują się an­
tyradzieckimi wystąpieniami.

Wiele dzienników francuskich, jak 
,.L'Ordre", „Pays“ , „Franc Tireur“ , 
„L'Aube“ , potępia antypolskie akcenty 
w przemówieniach Beyina i  Chur­
chilla.

f  r

Demonstracja robotnicza w Monachium
Strajki ogarniają nowe ośrodki w Bizonii

MONACHIUM, 24.1. (PAP). — W 
piątek doszło w Monachium do wiel­
kiej demonstracji 50 tysięcy strajku­
jących robotników, którzy przeszli 
prtez główne ulice miasta, niosąc czer 
wone sztandary i liczne transparenty. 
W demonstracji wzięli udział przed­
stawiciele wszystkich odłamów poli - 
tycznych.

Strajki ogarnęły również kilkadzie­
siąt innych miast Bawarii. Na skutek 
przerwania pracy, została m. In. ca ł­
kowicie spraliżowana komunikacja w 
26 miastach. Liczba strajkujących na 
terenie Bawarii przekroczyła milion 
osób.

W wyniku konferencji Rad Zakła -

dowych w Dusseldorfie postanowiono 
ogłosić w  poniedziałek strajk protesta 
cyjny 10 tysięcy robotników budowla 
nych.

Delegaci robotników i  urzędników 
przedsiębiorstw chemicznych w Hano 
werze, postanowili rozpocząć w środę 
28 stycznia strajk, na znak protestu 
przeciwko nie uwzględnieniu przez 
władze okupacyjne ich żądań natych 
miastowej poprawy sytuacji 
ściowej,

Z Bawarii donoszą, że 24-godzinny 
strajk powszechny, ogłoszony w 
związku z katastrofalną sytuacją żyw 
nościową — został zakończony. Strajk 
miał przebieg spokojny.

odnosi się krytycznie do planu Beyina
LONDYN, 24.1. (PAP). — Agencja I WIEDEŃ, 24.1. (PAP). — Ostatnia 

Reutera donosi z Berna, że w związku | mowa Bevina, w której zapowiedział 
z propozycją Beviną stworzenia b loku; on utworzenie bloku państw Europy 
państw zachodnich w politycznych kol Zachodniej, spotkała się z nieprzychyl 
łach berneńskich podkreślono, że, nym przyjęciem zarówno w kołach le 
Szwajcaria jest zdecydowana pozo­
stać neutralna.

W kołach tych zwraca się uwagę, 
że Szwajcaria gotowa jest współpra - 
cówać w ramach planu Marshalla je­
dynie na platformie czysto gospodarz 
czej, utrzymując i rozwijać jednocze­
śnie swoje sosunki handlowe z pań - 
stwarńi wschodniej Europy.

Przykładem tęgo jest wyjazd Szwaj 
carskiej misji ekonomicznej do M o­
skwy.

wicy jak też w sferach gospodarczych 
Austrii.

Wyrażając opinię tych sfer, bezpar­
ty jny dziennik „Neues Oesterreich" 
stwierdza, że w wyniku utworzenia 
unii zachodnio - europejskiej ucierpią 
łaby przede wszystkim gospodarka ca 

| łego kontynentu, ponieważ dotychcza 
I sowy system mógłby. być zniesiony je 
dynie za cenę najcięższych ofiar natu 
ry  gospodarczej.

przybrał już odświętny wygląd. Mi a 
sto tonie w czerwieni sztandarów i 
transparentów. Place i ulice ozdobio 
ne są portretami, obeliskami i sztan 
darami. Na uroczystości jubileuszo­
we przybyły do Kijowa delegacje: 
Gruzji, Białorusi, Mołdawii, Kazach­
stanu. Estonii, L itwy, Łotwy, Arme­
nii, Turkmenii, Tadżykistanu, Repu­
b lik i Kareló - Fińskiej oraz przed­
stawiciele ludności Leningradu i de­
legacja Rosyjskiej Republiki Radziec

kiej z przewodniczącym Rady Naj­
wyższej tej Republiki — Własowym 
na czele

W Kijowie otwarto wystawę obra 
rającą rozwój Ukrainy w okresie ml 
nionego 30-lecia. W miastach u- 
kraińskich odbywają się uroczyste 
zebrania.

Z okazji 30-lecia Ukraińskiej Re* 
publiki Radzieckiej prezydium Rady 
Najwyższej odznaczyło orderem Le­
nina 267 działaczy ukraińskich, — 
wśród nich robotników, chłopów, pi- 
sarzy, uczonych oraz pracowników 
państwowych i społecznych zasłużo­
nych dla sprawy rozwoju republiki 
ukraińskiej.

Granice Polski są ostateczne
stwierdza posłanka Labour Party

LONDYN, 24.1 (PAP). — Posłanka 
Partii Pracy, Manning, odpowiadając 
podczas debaty w  Izbie Gmin na nie­
które twierdzenia Bevina, Churchilla 
i innych mówców, oświadczyła, te pol­
skie granice zachodnie mają charak­
ter ostateczny.

Podkreślając, że Wielka Brytania po 
winna być zadowolona, tę stosunki 
polsko -  radzieckie ukształtowały się 
pod znakiem przyjaźni w miejsce da­
wnej wrogości, posłanka Manning po­
wołała się na słowa prokuratora ge­
neralnego Wielkiej Brytanii — Show- 
cressa i oświadczyła, że Ziemie Odzy­
skane należą do Pol3ki de facto i de 
jurę.

Następnie posłanka Manning przed­
stawiła rolę Niemców na Ziemiach Od 
zyskanych, zaznaczając, że tereny te 
potrzebne były niemieckiej gospodi 
ce wojennej, ale nie gospodarce poko­
jowej.

Przedstawiając swe osobiste wraże­
nie z wizyty w Polsce, mówczyni oś-

Piany inwestycyjne przemysłów kluczowych
na pos iedzen iu  K o m is ji P la n u  G ospodarczego

Dalsi wspólnicy Dolewskiego
skazan i na k a rę  w ię z ie n ia

Przed Rejonowym Sądem Wojsko­
wym w Łodzi toczyła się wczoraj roz­
prawa przeciwko dalszym współuczest 
nikom afery Dolewskiego: Zygmunto­
w i Gruntke — dyrektorowi handlowe­
mu Fabryki Papieru w Fordonie i 
Henrykowi Zachariasowi — kierownl 
kowi wydziału zbytu tej fabryki.

A kt oskarżenia zarzuca obu prze­
stępcom to, że działalnością swą u- 
trudniali prawidłową pracę Central­
nego Zarządu Przemysłu Papiernicze­
go. Gruntkemu przewód sądowy udo­
wodnił m. Inn., iż świadomie ukrywał 
faktyczny stan produkcji papieru.

Po naradzie, Sąd, uznając winę obu 
oskarżonych za udowodnioną, skazał

Gruntkego na 8 lat więzienia 1 pozba­
wienie praw na okres lat 4, Zacharia- 
3a na 6 lat więzienia i utratę praw 
obywatelskich i honorowych na okres 
lat 3. Obu skazanym darowano połowę 
kary pobytu w więzieniu na zasadzie 
amnestii.

W dniu 26 bm. przed Rejonowym Są 
dem Wojskowym w  Łodzi stanie ostat 
ni z przestępców, zamieszanych w afe­
rę Dolewskiego, b. dyrektor Centrali 
Zbytu Przemysłu Papierniczego, A j- 
szczak. Sprawa jego, jako jednego z 
najwięcej zaangażowanych w  akcji sa­
botażowej Dolewskiego, budzi w  Ło­
dzi olbrzymie zainteresowanie.

Organ Biura Informacyjnego 9 Partii
„Za trw a ły  pokój

i demokracją ludową"
w języku rosyjskim i francuskim -  już do nabycia w cenie zi 10.— we 
wszystkich Oddziałach Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa" 
w Warśzawie w Wydziale Kolportażu RSW „Prasa“ przy ul. Smolnej 12.

Tel. 871-80. 227-B

Plan inwestycyjny czterech kluczo- 
żywno- i wych. gałęzi przemysłu: węglowego,

! hutniczego, energetycznego i elektro­
technicznego, na łączną sumę 42,3 m i­
liarda zł, był przedmiotem obrad Sej­
mowej Komisji Planu Gospodarczego 
na posiedzeniu w dniu 24 bm. Obecny 
był m. inn. wiceminister przemysłu i 
handlu, inż. Salcewicz. Przewodniczył 
pos, Cieślak (SL), referował pos. Cze­
chowicz (SD).

Globalną suma inwestycji na ener­
getykę wynosi 9.289 mil. zł, co w  sto­
sunku do 1947 r. stanowi wzrost o oko 
ło 60 %: Projektowany wzrost produk­
cji w  stosunku do 1947 r. wyniesie 
13,4%, Na gazownictwo przeznaczona 
jest suma 706 mil. zł, w  tym dla Ga­
zowni Warszawskiej 220 mil.

Referent przechodzi do spraw elek­
try fikacji wsi. Na rok 1948 pian prze­
widuje zelektryfikowanie na ziemiąch 
dawnych 627 gromad, zaś 590 gromad 
na Ziemiach Odzyskanych. Kwota, 
przeznaczona na ten cel, wynosi 2.028 
mil. zł.

W przemyśle węglowym kwoty in­
westycyjne ną 1947 r. wyniosły 10.737 
mil. zł. Kredyty przyznane na rok 
1948 wynoszą ogółem 13.288 mil. zl. 
Na nowe zakłady przeznaczono 1.288 
m il- zł (nowe kopalnie w  Zjednocze­
niu Jaworzno, elektrownia Jaworzno i 
nowa kopalnia „Gigant“ ),

Planowane wydobycie na 1948 r. wy 
nosi łącznie około 67,5 m il. ton, a więc 
ma być większe w stosunku do wy­
dobycia w 1947 r. o 11,3 proc. Prze­
mysł węglowy zrc’ ii duży wysiłek w ; 
dziedzinie budownictwa mieszkaniowe 
go dla swoich pracowników. W 1947 r. 
przemysł --ęglowy wybudował 2.485 
nowych domków fińskich, ponadto 
szereg bloków mieszkalnych.

Suma kredytów na budownictwo na 
1948 r. wynosi 5.870 mil. zł. Przewi- f

Hi 4

duje się wykonanie 1.550 nowych dom 
ków fińskich i 750 krajowych domków 
drewnianych. Remonty kapitalne w in­
ny przynieść przemysłowi węglowemu 
6.977 izb mieszkalnych,

W dziedzinie przemysłu hutnicze­
go na 1948 r. przewidywane inwe­
stycje wynoszą globalnie 8.793 mlł. 
zł, co stanowi wzrost o 46 proc. 
w  porównaniu z rokiem 1947. Dzię­
k i tegorocznym inwestycjom zwięk­
szona będzie zdolność produkcyjna 
wielkich pleców o 250 tys. ton
rocznie.

Przewidziany jest wzrost produk­
cji na koniec 1948 r.: w  półwy- 
tworach o 300 tys. ton rocznie, w 
wytworach gotowych — 330 tys. ton
rocznie. Realizacja planu na 1948 r. 
w hutnictwie jest w  bardzo dużym 
stopniu uzależniona od dostaw za­
granicznych (36 proc. ogólnej kwo­
ty kredytów),

Poseł referent wnosi o powiększę 
nie planu budownictwa dla pracow­
ników przem. hutniczego o 300 mil. zł.

W przemyśle elektrotechnicznym 
globalna suma przewidywanych in ­
westycji wynosi 1,982 m il, zł.

Na rok 1948 w przemyśle elektro­
technicznym planuje się budowę 
fabryki wielkich maszyn elektry si­
nych we Wrocławiu i rozbudowę

fabryki aparatów elektrycznyc- 
wysokiego napięcia w  Warsza­
wie, rozbudowę fabryki sprzętu 
oświetleniowego t elektrotechniki 
samochodowej w Warszawie, budo-

wiadczyia: „Kto zwiedzał Ziemie Od­
zyskane, ten wie, z jakim trudem i z 
jaką miłością Polacy odbudowali odzy 
skane tereny.“ Nie zapominajmy ni­
gdy, te Polska, która straciła 6 m ilio­
nów z ogólnej liczby trzydziestu pię­
ciu milionów ludności, jest tym sa­
mym krajem, który walczył wspólnie 
z nami w pierwszych dniach wojny. 
Nie wolno nam już odstąpić od tego, 
co ustalono w Jałcie i Poczdamie i na 
co zgodzili się wówczas zarówno przed 
stawiciele opozycji, jak i posłowie Par 
t ii Pracy."

•-----o-----

Uchwały
Komitetu Ekonomicznego
Rady Ministrów

Na ostatnim posiedzeniu Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady M ini­
strów ustalona została sprawa zniżki 
cen nabywania na Ziemiach Odzyska 
nych — poniemieckich domków miesz 
kalnych dla pracowników najemnych 
oraz dla dawnych działaczy polskich 
na terenach Rzeszy i  b. Wolnego Mia­
sta Gdańska,

Na tym samym posiedzeniu uchwa 
Sono m. in. projekt dekretu o Paó - 
stwowej Radzie Leśnictwa, projekty 
rozporządzeń, wprowadzających scali', 
ny podatek obrotowy od wyrobów roo 
nopolowych i  od artykułów, objętych

wę nowej fabryki aparatów elek- j obrotem Centrali Handlowej Przemy-
trycznych niskiego napięcia w To­
runiu, fabryki akumulatorów w 
Starołęce pod Poznaniem, rozbudo­
wę fabryki sygnalizacji kolejowej w 
Wełnowcu. budowę fabryki central 
automatycznych w Warszawie, fa­
bryki teletechnicznej w Warszawie 
oraz budowę nowej fabryki żaró­
wek i  lamp radiowych na terenie 
zniszczonej fabryki Philippsa w 
Warszawie.

Referent wnosi o przyznanie do­
datkowo 25 mil. zł na budowę fa­
bryki sprzętu radiotechnicznego w 
Krakowie i  o zwiększenie kwoty na 
budowę fabryki Wielkich Maszyn 
Elektrycznych we Wrocławiu —• o 
400 mil. zł.

Pd referacie wywiązała się d łuż­
sza dyskusja prz-Y udziale pos. pos.. 
Bocheńskiego (Kat.-Społ.), Jędry- 
chowskiego (PPR), Rapaczyńskiego 
(PPS), Cieślaka (SL) Kosydarskie- 
go (SL), Rataja (SL) Lityńskiego 
ISP), Zalęsklego (PSL) Zduńczyka 
(PPR). Na szereg pyta:, odpowie­
dział wicemin. Salcewicz.

słu Metalowego. 4
Komitet Ekonom5-m y 

również - ‘ --ot- v, 
nia • ■ - • • ‘
kowych ilości drewna kopalniakowe­
go.

rozpatrywa’
7 - ....

CENTRALNY ZARZAD ENERGETYKI
P O S Z U K U J E
WYKWALIFIKOWANYCH BUCHALTERÓW -  8ILAKSÍST0W

z długoletnią praktyką w przemyśle w charakterze — 
buchalterów, instruktorów. Podania wraz z życiorysem 
należy składać w Wydziale Personalnym C.Z.E War­
szawa. Al. Niepodległości 188.

248-K

Min. Szymanowski
u Prezydenta BP

Prezydent RP przyjąi w dniu wczi 
rajszym na audiencji nowomiano- 
wanego ministra poczt i telegra­
fów prof. Wacława Szymanow­
skiego.

— nOo—..

Dar Polonii Chicagowskiej
Prezydent RP przyjął znanego 

działacza Polonii Amerykańskiej W 
Chicago i długoletniego prezesa 

i tamtejszego „Sokoła“ — Stanisława 
Kupiszewskiego, który przekazał ob 
Prezydentowi, imieniem Polonii Chi­
cagowskiej samochód, jako dar dla 
Odrodzonej Ojczyzny.

Ofiara na RIPD
Zamiast kwiatów na w Sb dra Ta- 

deusza Radzie jewsklego biadają Pra 
cownicy Po lik lin ik i Centralnej n* 
rzecz RTPD zł 12.800 (dwanaście ty* 

, sięcy osiemset).
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W krzywym zwierciadle burżuazyjnej ekonomii
O dziwnym artykule na poważny temat

W zrost wydajności pracy robotni- 
Kó-jv i  chłopów posiada zasadnicze zna 
czenie dla dalszego rozwoju gospo­
darczego Polski Ludowej. Rok 1947 
Przejdzie jako znamienny do h istorii 
gospodarki polskiej nie ty lko  dlatego, 
*e w roku tym przekroczony został 
Przedwojenny poziom produkcji prze 
Rysiowej i  zostały odbudowane pod­
stawowe gałęzie przemysłu, ale prze- 

e Wszystkim dlatego, że w  roku tym 
powstał i  zaczął rozw ijać się żyw io- 

y * 1 masowy ruch współzawcdnic- 
Pracy,

low
twa

System kapitalistyczny również dą-
*y do Zwiększenia wydajności pracy
robotników, ale wzrost wydajności

tabryce kapitalistycznej nieuchron- 
°znacza wzrost wyzysku robotni- 

°W, W  państwach kapitalistycznych 
°sowane są systemy prem ii Rowe- 

Da’ Helseya i  innych, które ustana- 
la)4 zmniejszającą się skalę wyna- 

Srodzenia produkcji, wytworzonej po 
* af  średnią. W edług tych systemów je 
e 1 nP- norma wynosi 100 jednostek na 
zień i  2a każdą jednostkę robotnik 
ostaje 3 centy, to w wypadku prze- 
toczenia normy, robotnik za każdą 

jednostkę będzie otrzym ywał nie 3, 
^ 2  i  mniej centów.

** Polsce Ludowej tego rodzaju sy 
®̂ ®my ..premiowe“  zostały odrzucone.

naszym przemyśle państwowym 
szeroko stosowane są ta ry fy  progre- 
*ywne. Opłata rośnie w  miarę, jak ro­
botnik przekracza normę produkcji
dziennej.

BEZ W ILC Z Y C H  P R A W  
K A P IT A L IZ M U

Podczas gdy w  krajach kapitalisty­
cznych wzrost wydajności osiąga się 
Przez stosowanie w tej czy innej for-

przymusu, bądź fizycznego, np. 
Ptzez zwiększenie nadzoru, bądź psy­
chicznego, np. przez groźbę uwolnie­
nia z pracy, to w  Polsce Ludowej 
Wzrost wydajności stał się rezultatem 
zuchu samej klasy robotniczej. W y ­
nika to z tego, że wzrost wydajności 
k iy  w  najbardziej żywotnym  intere- 
»ie samych robotników  i  z tego, że 

odcinku przemysłu państwowego 
P'z«stały panować wilcze prawa kh- 
v t iluzmu — wyzysk robotników, kon
Urencja

anarchi¡
między przedsiębiorcami

■yy ~a W produkcji.
ydawało by się, że jednym z zadań
nautó ekonomii w  Polsce LudoWej -y.

i 0̂ 1 Wlnno być z jednej strony nau- 
nJo-t ^ j^ n le n ie  przyczyn, które u- 
^  powstanie ruchu współza- 
ok nic^Wa pracy, a z drugiej strony 

teślenie warunków,, które przyczy- 
s się d0 dalszego wzrostu wydajno-

Pracy.scl

, 'Wszyscy ekonomiści pojmują 
1 nak tak swoje zadania. Leży przed 
I  1 “ Ekonomista“  — kw arta ln ik po- 
w ! f ° ny nauce i  potrzebom życia", 

ydawany pr/ez Polskie Towarzy- 
I 947 Ekonomiczne (kw artał I I I—IV , 

* ')•  W  czasopiśmie tym  znajduje 
^ u tiyku l pt. „W p ły w  mnożnika na 

dochodu zbiorowego w sy- 
Wnie gospodarki mieszanej“ . A rty - 

Porusza tak istotne zagadnienia, 
j Wzrost wynagrodzeń robotników 

urzędników, wzrost produkcji, 
n.^r° f t Wydajności pracy, ksztaltowa- 
j S1? cen oraz udział świata pracy 
d “ s1e^ t° ra prywatnego“  w podziale 
Ochodu narodowego.

UROJONE
n ie b e z p ie c z e ń s t w o

^ a9adnienia te są tak kapittalne dla 
ds,Łęj gospodarki, a wnioski wycią- 

tak dziwne, że artyku ł wyma-
9a omówienia.

r tykuł kończy się następującymi 
' lQWami:

«... przy stosowaniu premii pier 
Wotnych przyrost dochodów pie- 
“ »ęsnych jest z reguły więcej, niż 
Proporcjonalny do przyrostu pro- 
~!*kcji. większa jest m ożli­
wość efektów inflacyjnych i  ujam- 
n,e8o wpływu na rozdział do­
chodu.

Dlatego też przy stosowaniu pre 
pieniężnych i  elastycznych 

Przewidywaniach cen powszechny 
Wzrost wydajności wśród róbotni- 
7 W przemysłu państwowego mo- 
t-e przyczynić się do zmniejszenia
*ch procentowego udziału w  docbo 
®zie zbiorowym.“

nję tycb stów wynika niedwuznacz­
ny że powszechny wzrost wydajnó- 

 ̂’ jeżeli będzie wynagradzany przez 
Przyniesie takie pEgi e9dP- 

e ' „efekty infla -cy. ;el« y Polskie) jak
1 * ZlzlTII Pic*r/>»sî ,•
kóow
sio

zmniejszenie udziału robotni- 
V  Podziale dochodów. Innymi
y Powinniśmy się jak ognia wy' 

Bowwechnsflo wzrostu wyr

dajności i  należytego jego wynagra­
dzania.

Trzeba przyznać autorow i artykułu, 
że kreśląc swój apokaliptyczny obraz 
dodaje jakby warunek „przy elastycz­
nych przewidywaniach cen“ . Zanim 
wyjaśnimy co te tajemnicze słowa zna 
czą, trzeba powiedzieć parę słów o 
metodzie (użytej w  artykule) dla roz 
strzygania kapitalnych dla naszej go­
spodarki problemów.

A utor artykułu oparł się na tw ier­
dzeniach ekonomii burżuazyjnej i  to 
nie na ekonomii burżuazyjnej w  je j 
szczytowym punkcie rozwoju, ale w 
okresie jej upadku i  przejścia na tory 
wyraźnie nienaukowe. Pojęcia ekono­
m ii burżuazyjnej zastosował autor do 
polskiego modelu gospodarczego, nie 
zdając sobie sprawy z tego, że prawa 
rządzące- polską gospodarką planową 
są — łagodnie mówiąc — nieco in ­
ne od kapitalistycznych i  nie można 
twierdzeń burżuazyjnej teorii, mającej 
wyraźnie klasowy charakter, stoso­
wać do modelu, którego ta teoria na­
wet nie mogła przewidzieć.'

F A ŁS Z Y W E  PR ZES ŁA N K I 
I  B ŁĘD N E W N IO S K I

A utor używa metody abstrakcji, tj. 
przyjęcia pewnych uproszczonych, o- 
derwanych założeń i  ich badania: M e­
toda abstrakcji jest twórcza nauko­
wo, ale abstrakcja musi obejmować 
typowe cechy badanych zjawisk i  mu 
si być prawdziwa. Abstrakcja zastoso 
wana w omawianym artykule, nie 
odpowiada tym warunkom. A utor za 
łożył, że istnieją dwa sektory i  pisze: 
„sektor planowy pokrywa się ze zra­
cjonalizowanym, sektor w olny — z 
prywatnym “ . Tymczasem nie ma u 
nas żadnego sektora „wolnego" poza 
— chyba —• podziemiem gospodar­
czym, gdyż istnieją takie zjawiska, 
jak planowanie pośrednie państwa, 
zmierzające do osiągnięcia określo­
nych zadań przez sektory pozapań­
stwowe, istnieje kontrola państwowa, 
istnieje wreszcie po lityka  gospodar­
cza państwa.

W yb itn ie  również niesłuszne jest 
mieszanie drobnych towarowych go­
spodarstw chłopskich i  rzemieślni­
czych z przedsiębiorstwami kapita li­
stycznymi i  nazywanie tego wszyst­
kiego „sektorem wolnym ".

A utor pisze dalej:
»Zakładamy, że centralne w ła­

dze gospodarcze państwa chcą spo 
wodować zwiększenie udziału w 
dochodzie zbiorowym grupy poza- 
rynkowej sektora państwowego 
(tj. robotników  i urzędników — 
8 » M .) i  w  tym celu decydują się 
podnieść wynagrodzenie pieniężne 
tej grupy. Zakładamy przy tym, że 
temu posunięciu nie towarzyszy ża 
dna kompensująca je redukcja w y­
datków sektora państwowego, ani 
też żadne krok i w  kierunku ogra­
niczenia wydatków pryw atnych-.“

Gdyby autor cośkolwiek wiedział 
o praktyce polskiego życia gospodar­
czego, to by nie zakładał takich „za­
łożeń“ . Stałe zniżanie kosztów produk 
c ji jest nie ty lko  faktem w  naszym 
przemyśle państwowym, ale jest pra­
wem ekonomicznym naszego sektora 
uspołecznionego.

W nioski, oparte na nieprawdzi­
wych abstrakcjach są oczywiście z gó 
ry  nieprawdziwe.

N IE  N A U K A  E K O N O M IC ZN A , 
LE C Z  A P O LO G IA  K A P IT A L IZ M U

A utor opiera się na burżuazyjnej 
teorii ekonomii i  używa właściwych 
jej term inów, jak: „krańcowa skłon­
ność do konsumcji, do inwestycji, do 
oszczędzania", „krańcowa stopa w y­
cieku“  itp . Jak wiadomo szkoła psy­
chologiczna przeciwstawiła marksis­
towskiej teo rii wartości — teorię, w 
myśl której wartość towaru nie zale­
ży jakoby od społecznej pracy ludz­
kiej, lecz od „krańcowej użytecznoś­
ci“  dóbr.

O tym  kierunku ekonomii słusznie 
pisze M aurice Dobb, angielski autor 
wstępnego artykułu, zamieszczonego 
w tymże numerze „Ekonom isty":

„Pod pewnym ważnym wzglę­
dem subiektywny kierunek ekono­
m ii nowoczesnej wzmógł jej apołe- 
ge tyczny charakter — uwydatnił

fakt, że rolą i  zagadnieniem eko­
nomii jest AP O LO G IA  K A P IT A ­
L IZ M U ."

Dla naszego autora jednak pojęcia 
a nawet term iny tego właśnie subiek­
tywnego i  zbankrutowanego już kie­
runku są kanonami wiedzy!

P O C H W A ŁA  PASK AR STW A 
Przejdźmy teraz do wyjaśnienia, co 

autor rozumie pod „elastycznym i prze 
widywaniam i cen“ . Czytamy w arty­
kule:

„Elastyczne przewidywania cen 
występują zazwyczaj wtedy, gdy 
od dłuższego czasu ma miejsce o- 
gólny wzrost cen i to wzrost nie­
równomierny, tak że okresy s il­
nej zwyżki występują na przemian 
z okresami, ldedy ceny utrzymują 
się na niezmienionym poziomie, 
lub tempo zwyżki jest znacznie o- 
słabione.

... Gdy teraz ceny niespodzie­
wanie wzrosną, to  prywatne pod­
m ioty gospodarcze, opierając się 
na doświadczeniu, przypuszczają, 
że jest to początek okresu zwyżko­
wego, spodziewają się więc dal­
szego wzrostu cen w  najbliższej 
przyszłości. C zyli niespodziewana 
zwyżka cen bieżących wywoła w 
tej sytuacji więcej, niż proporcjo­
nalny wzrost cen przewidywa­
nych.

Rozwój cen tego typu jest moż­
liw y  zwłaszcza w  tyra wypadku, 
gdy omawiany przez nas system 
znajduje się w  okresie powojennej 
odbudowy,"

Uderza czysto psychologiczne po­
dejście autora do zagadnienia cen. 
Kształtowanie się cen nie zależy, we­
dług niego, od ilości produkcji, od 
kosztów własnych, od planowego od­
działywania na podaż i  popyt, ale od 
tego, co „przypuszczają“  „podm ioty 
gospodarcze". Tego rodzaju podejście 
autora obiektywnie usprawiedliwia 
spekulację.

Powiedzieliśmy wyżej, że omawia­
ny artykuł wypowiada się przeciwko

wzrostowi wydajności połączonemu z 
premiami przy „elastycznych przewi­
dywaniach cen“ . Teraz widzimy, że 
tego rodzaju zjawisko artyku ł ten o- 
kreśla jako charakterystyczne dla o- 
kresu powojennej odbudowy. A utor 
artykułu żyje w  świecie urojonym. 
Pisze np. często o cenach sztywnych, 
które przecież już należą do przeszło­
ści i  w  ogóle nie może nadążyć za 
wartkim  prądem naszego życia gospo­
darczego.

„N IE  W IE R Z Y Ć  A N I JED N EM U  
S ŁO W U "

Robotnicy polscy nie dali się za­
straszyć „m nożnikow i", którym  groził 
im artyku ł „Ekonom isty", podnieśli 
znacznie wydajność pracy. Otrzymali 
wyższe zarobki i  jakoś nie nastąpiły 
groźne klęski, które zostały zapowie­
dziane. N ie nastąpiły, bo wzrost w y­
dajności pracy . spowodował wzrost 
produkcji, a tym samym obniżkę ko­
sztów jednostki towaru. N ie nastąpi­
ły , bo w  ustroju demokracji ludowej 
zniesione zostały najważniejsze sprze­
czności ustroju kapitalistycznego.

Omówiony artyku ł jest symptoma­
tyczny. Świadczy on, że niektórzy 
ekonomiści polscy nie widzą isto ty na 
szej rzeczywistości gospodarczej, a je 
żeli ją widzą, to w  krzywym  zw ier­
ciadle ekonomii burżuazyjnej. W arto  
przy tej okazji przypomnieć słowa Le­
nina, k tó ry  w  swoim dziele pt. „M a ­
terializm  i  em piriokrytycyzm " napisał 
pod adresem burżuazyjnych profeso­
rów  ekonomii: „N ie  należy w ierzyć ani 
jednemu słowu, ani jednego profesora 
ekonomii politycznej — zdolnego skąd 
inąd tworzyć najbardziej cenne prace 
w  dziedzinie faktycznych badań spe­
cjalnych, jeśli idzie o ogólną teorię 
ekonomii politycznej."

BR O N IS ŁA W  M IN C
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Radziecka reforma walutowa
i zniesienie systemu kartkowego

(K o respondenc ja  w łasna)
Nowym przekonywującym dowo­

dem wzrastającej potęgi gospodar­
czej i  politycznej ZSRR była u- 
chwała Rady M in istrów  ZSRR i 
Centralnego Komitetu P artii Komu­
nistycznej z dnia 14 grudnia 1947 
roku o przeprowadzeniu reformy 
walutowej i  zniesieniu kartek na 
produkty żywnościowe i tow ary 
przemysłowe.

Ostatnia wojna wymagała ogrom­
nych wydatków  na utrzymanie A r­
m ii Radzieckiej i  rozbudowę przemy 
słu wojennego, Na pokrycie tych 
wydatków musiało Państwo Radziec 
kie puścić w  obieg dodatkowe ilo ­
ści banknotów. Równocześnie zma­
lała produkcja artykułów  masowego 
użytku. Detaliczny obrót "towaro­
w y poważnie się zmniejszył, a ceny 
rynkowe na artyku ły żywnościowe 
i przemysłowe podniosły się znacz­
nie w  stosunku do cen państwo­
wych. Korzystały z tego elementy 
spefculanckie, które nagromadziły 
znaczne sumy pieniężne.

Do obniżenia siły nabywczej pie­
niądza przyczyniła się także okolicz 
ność, że na chwilowo okupowanych 
przez wroga terytoriach radzieckich, 
okupanci niemieccy i  inn i wypusz­
czali fałszywe pieniądze. Nadmier­
ny obieg pieniądza stanowił przesz­
kodę w dziele przyśpieszenia tempa 
odbudowy i  dalszego rozwoju go­
spodarki narodowej ZSRR.

A by położyć kres tej nienormalnej 
sytuacji, odbijającej się na całym ży 
ciu gospodarczym kraju, postanowił 
rząd radziecki przeprowadzić refor­
mę walutową celem wzmocnienia 
kursu rubla, znieść ka rtk i i  przejść 
do wolnego handlu po jednolitych 
cenach państwowych.

K TO  P IĄ C I K O S ZTY  
REFO RM Y W A LU T O W E J 

W  USTROJU K A P IT A LIS T Y C Z ­
NYM ?

Reforma walutowa —• to normal­
ne zjawisko po każdej większej woj­
aże. W  krajach kapitalistycznych

reforma walutowa jest następstwem 
załamania się systemu finansowego. 
Towarzyszy je j zwyikle kompletny 
chaos walutowy, wzrost drożyzny, I 
zwiększenie bezrobocia.

Tracą na tym  oczywiście pracu­
jący. Posiadające zaś klasy naj­
mniej cierpią od tych wstrząsów i 
reform walutowych. Dewaluacja pie 
niędzy nie odbija się zbytnio na ich 
dobrobycie, ponieważ główna część 
majątku klas posiadających nie skla 
da się *  pieniędzy papierowych, ale 
ulokowana jest w  słocie, towarach, 
nieruchomościach iid ., a tego wszyst 
kiego reforma walutowa na ogół nie 
dotyka.

C ały ciężar reformy walutowej
w  krajach kapitalistycznych spada 
więc na barki mas pracujących, k h  
drobne oszczędności dewaluują się, 
płace spadają, dochody szybko 
zmniejszają się. Szerokie masy pra­
cujących popadają w  jeszcze w ięk­
szą zależność od przedsiębiorcy, kup 
ca, bankiera i  obszarnika.

W prost odwrotne są skutki refor­
my walutowej, przeprowadzonej w  
Związku Radzieckim.

SENS REFO RM Y 
W A LU T O W E J W  ZSRR

Gotówka, znajdująca się w  rękach 
ludności, wymieniąna została po kur 
sie: jeden nowy pełnowartościowy
rubel za 10 dawnych rubli. Jednak­
że wkłady w  kasach oszczędności 
wymieniane są na dogodniejszych wa 
runkach. I tak np. wkłady do w y­
sokości 3.000 rub li pozostają bez 
zmiany, to znaczy przelicza się je 
rubel za rubel. Przy wkładach do. 
10.000 rubli, pierwsze 3.000 rubli zo 
stają wymienione w stosunku 1:1, 
a pozostała część w stosunku 3 daw 
ne ruble — na 2 nowe ruble. Przy 
wkładach powyżej 10000 rubli, 
pierwszych 10.000 przelicza' się jak 
wyżej, a pozostała suma wkładu zo 
staje wymień ona po kursie: 1 nowy 
rubel — za dwa stare.

W  ten sposób wymiana starych

pieniędzy na nowe dotyka wpraw­
dzie w  pewnym stopniu wszystkie 
zasoby pieniężne, ale uderza głów­
nie w  elementy spekulanckie, posia­
dające w  ręku znaczne sumy gotów­
kowe. Strata, jaką ponoszą w  re­
zultacie reformy walutowej ludzie 
pracy, jest nieznaczna i  chwilowa, 
a wyrównują ją korzyści, jakie re­
forma ta daje w  postaci wzfnożonej 
siły  kupna. Korzyści te polegają 
przede wszystkim na tym , że płaca 
robotników  i urzędników nie ty lko  
nie zostaje obniżona, ale jej wartość 
realna podnosi się w  związku z ob­
niżką cen na artyku ły żywnościo­
w i i  przemysłowe.

W  dotychczasowej wysokości, w 
nowych pełnowartościowych pienią 
dzach otrzymywać będą również 
chłopi zapłatę za dostawione pań­
stwu zbiory.

Znaczenie reformy walutowej 
zwiększa się jeszcze bardziej w  zwią 
zku z tym , że równocześnie z nią na 
stąpiło zniesienie kartek na wszyst­
kie a rtyku ły żywnościowe i  przemy 
słowe, obniżka dotychczasowych 
wysokich, taik zwanych komercyj­
nych cen oraz ustalenie jednolitych 
cen państwowych, równych mniej 
więcej dawnym cenom kartkowym.

W  ten sposób, w  rezultacie re­
form y walutowej, płaca realna nie 
ty lko  nie obniżyła się, ale odwrot­
nie — wzrosła.

REFO RM A W Y N IK IE M
D U ŻY C H  SUKCESÓW  

GOSPODARCZYCH
Zniesienie kartek, to znaczy ra- 

cjonowanego zaopatrzenia, m iało na 
stąpić jeszcze w roku 1946, ale zo­
stało odłożone ze względu na panu­
jącą w  zeszłym roku posuchę, któ­
ra spowodowała poważne szkody 
ńa najważniejszych obszarach zbo­
żowych kraju. Natomiast rok 1947 
był rokiem ogromnego wysiłku twór 
czego narodów ZSRR. W  wyniku bo 
haterśkiej pracy robotników, chło­
pów i  inteligencji — offMmgeł l  ro ł-

nictwo Związku Radzieckiego osiąg 
nęły znaczn# sukcesy.

Już w  październiku 1947 r. pro­
dukcja przemysłowa osiągnęła po­
ziom z roku 1940, a wydobycie np. 
węgla, przewyższyło wydobycie 
przedwojenne. Chłopstwo radziec­
kie, dzięki ogromnej pomocy, jakiej 
udzielał mu rząd, doprowadziło do 
poważnego podniésienia gospodarki 
rolnej. Ogólny zbiór zboża w  roku 
1947 byl o 58 proc. wyższy niż w  
roku 1946. Państwo otrzymało w 
roku 1947 ty le  zboża, ile w  najlep­
szych latach przedwojennych. O - 
siągnięcia gospodarki narodowej po­
zw oliły  więc państwu radzieckiemu 
znieść system kartkow y i przejść 
do wolnego handlu.

Komentując radziecką reformę wa 
lutową, pisała czechosłowacka ga­
zeta „Rude Pravo": „Jeden dobry 
urodzaj wystarczy! Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu, by móc znieść system 
kartkowy. Reforma walutowa prze­
prowadzona została nie w  sposób 
kapitalistyczny, ale socjalistyczny, 
to znaczy nie obróciła się na szkodę 
mas pracujących, ale wprost prze­
ciwnie, realne płace znacznie podnio 
sły się dzięki obniżeniu cen na pod 
stawowe artyku ły żywnościowe i na 
tow ary przemysłowe...“ .

Podcza* gdy reakcja międzynaro­
dowa z anglo - amerykańskimi im­
perialistam i na czule próbuje ujarz­
mić narody, prowadzi atak na kla ­
sę robotniczą i resztę mas pracują­
cych w swoich krajach, przygotowu 
je rozbójnicze plany nowej w ojny — 
w tym samym czasi Zw iązek Ra­
dziecki staje na czele sił, walczą­
cych o trw a ły pokój, demokrację 1 
dobrobyt wszystkich narodów.

Reforma walutowa i zniesienie 
kartek w ZSRR —. to nowe świa­
dectwo troski rządu radzieckiego o 
poprawę dobrobytu materialnego na 
rodu radzieckiego i o rozwój w iel­
kiego kraju socjalizmu.

N a ró d  ’ 
in w a lid o m

Działania wojenne oprócz nieunik 
nionych strat materialnych, pociąga 
ją za sobą równie nieuniknione, ale 
o wiele cięższe, a nic.edri .aie
nic:*: i-.ve de a
w ludziach. O wielkości tych strat 
ciec./ o ure ly-Ko c. •„
Ogromna, trudna do ujęcia .» iry  
ilość rannych, kalek, sierot czy wdów 
po poległych — to plon każdej woj­
ny, a szczególnie ostatniej.

Polska należy niestety do krajów, 
którym wojna pod tym względem 
również dotkliwie dala się we znaki. 
Ilość inwalidów i sierot po poleg­
łych żołnierzach, czy zmarłych in ­
walidach jest u nas niezwykle du­
ża.

Obowiązek zabezpieczenia bytu ma 
terialnego inwalidy, który w wyni­
ku wojny straci! częściowo, czy na­
wet całkowicie zdolność do pracy — 
spada nie tylko na państwo, ale i  
na społeczeństwo.

Zagadnienie to ma dwa, na pozór 
różne, w rzeczywistości jednak ści­
śle się ze sobą wiążące aspekty.

Z jednej strony chodzi o stworze­
nie inwalidzie takich warunków pra 
cy, by była ona jak najbardziej wy 
dajna, z drugiej — o wytworzenie 
wokół niego i jego pracy takiej at­
mosfery, by ten ciężko przez wojną 
dotknięty człowiek czuł, że jest po­
trzebny, że ma należne sobie miej­
sce w społeczeństwie, a praca jego 
jest ceniona i poważana.

I  dlatego wszelka pomoc, czy to 
ze strony Państwa, czy społeczeńst­
wa nie może nosić w żadnym wy­
padku piętna jałmużny. Byłoby to 
obelgą, dla tych, którzy nie żałowali 
swej krw i w obronie ojczyzny, a dziś 
mają pełne prawo żądać już nie za 
piaty, bo trudno mówić o jakie jko l­
wiek zapłacie za stracone zdrowie i  
kalectwo, ale traktowania na tych 
samych prawach, co inni obywatele. 
Inwalida musi czuć, że jest pełno­
prawnym i produktywnym człon­
kiem społeczeństwa.

Włączenie w ogólny bieg proce­
sów produkcyjnych poprzez przesz­
kolenie i  zatrudnienie inwalidów w 
zawodach, odpowiadających ich zdol 
ności fizycznej do pracy — to na­
czelne zadanie, stojące przed Zwiąż 
kiem Inwalidów Wojennych RP. 
Fundusze na ten cel dać musi Pań­
stwo i  społeczeństwo.

Jeżeli wziąć pod uwagę fakt, że 
większość inwalidów pewien pro­
cent zdolności do pracy posiada, że 
nawet inwalida ociemniały w pew­
nych zawodach może znaleźć zaję­
cie, to jasne jest, że przy posiada­
niu odpowiednich funduszów na 
•tworzenie ośrodków szkoleniowych, 
mających na celu przygotowanie in ­
walidy do pracy w zakresie obec­
nych jego możliwości fizycznych, 
rozwiąże w znacznej mierze ten pro 
blem.

Rozpoczynający się obecnie „Ty­
dzień Inwalidy Wojennego“  ma na 
celu poza spopularyzowanym pro­
blemu inwalidzkiego wśród na.jszer 
szych rzesz społeczeństwa i  zebra­
niem potrzebnych na szkolenie fun­
duszy, wykazanie, że praca inw ali­
dów w czasie pokoju jest przedłużę 
niem ich walki na frontach, walki 
o Polskę demokratyczną, o lad i 
sprawiedliwość społeczną.

Czynny udział inwalidów w odbu 
dowie kraju, w realizacji pianu trz j 
letniego, poprzez danie im możliwo­
ści pracy, będzie dowodem, że spo­
łeczeństwo z pełnym zrozumieniem 
płaci dziś dług zaciągnięty u swego 
wczorajszego obrońcy, i. s.

W związku z „Tygodniem In - i 
wałidy Wojennego“ zarówno Za­
rząd Główny Związku Inwalidów 
jak i  Stołeczny Komitet Wyko­
nawczy organizują na terenie War 
sza wy szereg imprez o charaktr- 
rze dochodowym.

I  tak dzisiaj (25.1 br.) o godz, 
15.30 odbędzie się w sali „ric m; ■ 
podwieczorek przy mikrofonie, w 
którym wezmą udsiai ; ■ : -  
niejsi artyści Polskiego Radia <?- 
raz orkiestra rozgłośni wa.s/a - 
skiej. Przez cały dzień niedzielny 
odbywać się będzie na ulicach, w 
lokalach publicznych, dworcach ko 
lejowych itp. zbiórka na rzecz szko 
lenia inwalidy wojennego.

28 i  29 bm. o goilz. 17.50 w sali 
„Roma" wystawione będą „Jaseł­
ka“  w których wezmą udział dzieci 
i  sieroty po inwalidach wojen­
nych.

31 stycznia również w „Romie“ 
odbędzie się uroczysta akademia, 
w czasie której generał Spychal­
ski nada odznaczenia państwowe 
i bojowe najbardziej zasłużonym 
inwalidom wojennym. Po akade­
m ii nastąpi bogata część artysty­
czna,

2.11. br. w „Romie“  o godz. 19.30 
wybitni artyści Warszawy dadzą 
wieczór humoru i  piosenki. Czy­
sty zysk z tej imprezy przekazany 
zostanie Zarządowi Głównemu
Związku Inwalidów Wojennych, 
między godz. 19 a 24 spotkamy się 
od godz. 19 do 24 spotkamy się 
wszyscy na uroczystym „śle­
dziu“ , zorganizowanym przez Sto­
łeczny Komitet Inwalidów Wojen­
nych. Przygrywać będzie orkiestra 
Karasińskiego, w przerwach zaś 
wystąpią zm nl artyści z Chmur 
kowską na czele.

Tr/pb. • :ić. *-p pieni?dzc ,
uzyskane z wszystkich organizo- i 
wańych imprez użyje się wy łącznic > 
na szkolenie Liwalidów wojen- j
nyeh. Z tego chociażby wzjlędu j
wszystkie imprezy zasługują iv>. ‘ 
szczególne poparcie spcleczeńs’ ”  ! 

warszawskiego.
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NOWA LITERATURĘ STWOR
I3a marginesie stad urn IKerack ege dla mlsdych pisarzy

OD R ED AKC JI: W związku z zainteresowaniem, jakie obudziło prze­
prowadzone w Nieborowie koło Łowicza w dniach od 10 do 18 stycznia 
STUDIUM LITER AC KIE  DLA MŁODYCH PISARZY, o którym spra­
wozdanie dajemy na innym miejscu, zwróciliśmy się do tow. 11. E. M I­
CHALSKIEGO, DYREKTORA DEPARTAMENTU LITERATURY I  
K S IĄ Ż K I M INISTERSTW A KULTURY I  SZTUKI, jako organizatora 
imprezy, z prośbą o udzielenie naszym Czytelnikom wyjaśnień o charakte­
rze i celu Studium.

dramatu, przekładu ł scenariusza fil 
mowego, o naświetlenie zasadni­
czych zagadnień, technicznych i ideo 
logicznych lite ra tury.

Głównym celem zaproszenia na 
Studium prawie 50 młodych pisarzy 
z całej Polski była jednak myśl 
zetknięcia z sobą pracowników na 
niw ie lite ra tury, którzy często są­
siadują z sobą na szpaltach pism, a 
rzadko jedynie mają możność zawar 
cia znajomości i. podyskutowania z 
sobą w form ie bezpośrednich wypo­
wiedzi, myśl zetknięcia z sobą pisa­
rzy młodej i  starszej generacji, re­
prezentowanej przez wykładow-

znaczy odpowiadającą dzisiejszym 
warunkom, literaturę związaną jak 
najmocniej z rzeczywistością, żyją. 
cą tym, czym dzisiaj żyje naród, i  
współtworzącą to, co w  epoce hi­
storycznych, nie dających się z n i­
czym porównać przemian tw orzy 
naród.

Departament L ite ra tu ry i  Książki 
M inisterstwa K u ltury i Sztuki prze­
prowadził niedawno „Studium  lite ­
rackie dla młodych pisarzy“ . Była 
to pierwsza tego rodzaju impreza 
w Polsce. Przy niektórych oddzia­
łach Zw iązku Zawodowego L itera­
tów  Polskich podjęto już wprawdzie 
inicjatywę kursów szkoleniowych 
dla adeptów lite ra tury, ale kursy te 
z konieczności ograniczają się do 
młodzieży z jednego terenu. Impre­
za Departamentu pozwoliła skupić 
młodych pisarzy prawie z wszyst­
kich ośrodków całej Polski. To, co 
w normalnej akcji szkoleniowej roz 
kładane jest na całe miesiące, w cza 
sie Studium skondensowane zosta­
ło niejako w ekstrakt, podawany 
mocnymi dawkami najważniejszych 
zagadnień technicznych 1 ideologicz­
nych lite ra tury przez czołowych w y 
kładowców również z terenu całej 
Polski.

C Z Y  S ZK O ŁA LITER AC KA?
A  zatem coś w  rodzaju szkoły l i ­

terackiej? I tak i  nie. Adepci in­
nych dziedzin artystycznych, jak mu 
zyki czy plastyki, opanowują swój 
fach w szkole. L iteratura jest dzie­
dziną, w  której do „zawodowstwa" 
dochodzi się raczej innym i drogami. 
Istnieją wprawdzie za granicą pró­
by tworzenia szkół dla literatów . 
Entuzjastką tego pomysłu u nas by­
ła przed wojną nasza znakomita p i­
sarka Zofia  Nałkowska. Pomysł 
jednak nie doczekał się realizacji na 
wet w  jakiejś cząstkowej formie.

Studium literackie, zorganizowa­
ne obecnie przez Departament, pod­
jęte zostało w ramach akcji opieki 
nad m łodymi talentami, nie miało 
charakteru szkoły w ścisłym tego 
słowa znaczeniu. N iew ątpliw ie, za­
mysł szkoleniowy musiał być brany 
pod uwagę przez organizatorów Im­
prezy. Jeszcze bowiem nigdy być 
może nie było w  h istorii naszej li­
teratury pokolenia pisarzy, którzy 
m ieliby tak trudną drogę, jak przed 
Stawickie najmłodszej generacji. La­
te  okupacji pozbaw iły ich jako kan 
dydatów na pisarzy możliwości 
wzrastania w potrzebnej do krysta­
lizacji atmosferze normalnego obco­
wania z kulturą, ba, pozbawiły ich 
nawet możliwości normalnej nauki i 
studiów. Zostaw iło to braki, które 
widoczne są często w ich twórczo­
ści, będącej przecież zadatkiem cie­
kawych i  śmiałych talentów. 
P Ł A S Z C Z Y Z N A  Z E T K N IĘ C IA

Studium, trwające przez 7 dni, 
nie mogło postawić sobie za cel od­
robienie tych braków. Chodziło je­
dynie o dokonanie analizy podsta­
wowych zagadnień prozy, poezji,

D W IE  GENERACJE 
L IT E R A C K IE

Niedawno jeden ze znakomitych 
naszych krytyków , oceniając dzi­
siejszą sytuację literacką, dał wyraz 
przekonaniu, że „nową literaturę 
stworzą now i ludzie". W  twierdze­
niu tym  ów k ry tyk  nie jest bynaj­
mniej odosobniony. Przekonania te­
go rodzaju wypowiada się dzisiaj 
coraz częściej.

Co to oznacza? Czy wyciągnąć 
z tego należy wniosek, przekreśla­
jący dotychczasowy dorobek i na­
cechowaną znamionami w ielkich, nie 
raz niezwykłych osiągnięć artystycz­
nych obecną twórczość tych pisa­
rzy, którzy zajmują dzisiaj pierw-
sze miejsca w hierarchii współczes-

N A D ZIE JE  I  O B O W IĄ Z K I

W ie lk ie  te nadzieje oznaczają 
równocześnie w ie lk i obowiązek, któ­
rego wypełnienia oczekuje społeczeń 
stwo od nowej, wchodzącej w  życie 
generacji literackiej. Dlatego M in i­
sterstwo K u ltu ry i  Sztuki postawiło 
sobie za jedną z głównych trosk (na 
odcinku lite ra tu ry) opiekę nad mło­
dymi talentami. Troska ta zmierza 
przede wszystkim do zmiany warun. 
kó'w, które mają w pływ  na krysta­
lizację młodych twórców. Jedną 
z form  (o innych będzie okazja po­
mówić przy następnych imprezach) 
te j troski o zmianę warunków kry­
stalizacji są właśnie podobne zjazdy 
o charakterze studium literackiego.

M łodzi pisarze z najrozmaitszych 
środowisk mają możność bezpośred 
niej konfrontacji własnych doświad­
czeń, przemyśleń i planów z do­
świadczeniami, przemyśleniami i pla 
nami swoich kolegów - rówieśni­
ków czy też starszych kolegów, za­
awansowanych pisarzy, z którym i 
się stykają jako wykładowcami. M o 
ment konfrontacji jest zawsze mo­
mentem pobudzającym.

nej lite ra tury polskiej? Czy ma to 
— dalej .— oznaczać przesądzenie, 
że ci pisarze, którzy weszli w  okres 
nieporównanych z niczym przeobra­
żeń dnia dzisiejszego jako tw órcy 
już skrystalizowani całkowicie nie 
są zdolni do przemiany, do zasile­
nia swojej twórczości doświadcze­
niami, które daje im nowa prze­
obrażona do gruntu rzeczywistość, 
do zdynamizowania swojej tw ó r­
czości odczuciem tych perspektyw, 
jakie dzisiaj o tw arły się przed na­
szym narodem?

N ie. Błędem byłoby pójść po 
lin ii i pierwszej i drugiej interpreta­
cji. Jest w  tym  jednak niew ątpli­
w ie — stawiany zawsze w momen­
tach przełomowych — akcent prze­
ciwieństwa, a właściwie nie tyle 
może nawet przeciwieństwa co od­
mienności dwu sąsiadujących z sobą 
generacyj literackich.

Ciągłość rozwoju, ciągłość w  na­
wiązywaniu tradycji stanowi jedną 
z głównych sił, kształtujących lite ra ­
turę. Stosunek jednak do tradycji 
jest tym , co odróżnia dwie generacje 
literackie. Jeżeli dzisiaj literaturze 
stawia się zarzuty swojego rodzaju 
zapóźnienia się, nienadążania za dzie 
jącym i się na naszych oczach prze­
mianami i  niewypełniania coraz na­
rastających wymagań społeczeń­
stwa, to jest to skutek skrępowane­
go, niewolniczego stosunku do tra ­
dycji, skutek wysunięcia w niej 
estetyzmu jako naczelnego spośród 
obowiązujących kanonów sztuki. 
N iew ątpliw ie jest to zjawisko przej­
ściowe. Zależności między litera ­
turą a rzeczywistością są jednak 
tak w ielkie, a rzeczywistość dzisiaj 
obfituje w  tyle najróżnorodniejszych 
przeobrażeń, że wcześniej czy póź­
niej odbić się to musi widocznym 
wpływem.

W  tym właśnie tkw ią przesłanki 
przekonania, ie  nową literaturę 
stworzą nowi Indzie. Nową — to

W  tym, że o tych zadaniach dy­
skutuje się wspólnie, w atmosferze 
pewnej kolektywności zaińtereso- 
wań, że dyskutują o tym  przedsta­
w iciele różnych środowisk, którzy 
normalnie nigdy z sobą by się nie 
spotkali, widzę najważniejszy cel 
imprezy tego rodzaju, jak Studium 
Literackie dla młodych pisarzy, zor­
ganizowane przez Departament L i­
teratury i  Książki. Czy i  w  jakim  
stopniu cel ten został osiągnięty —> 
dowiedzieć się będzie można dopie­
ro z bezpośrednich wypowiedzi słu­
chaczy.

H . E . M ichalski

Wśród książek przekazanych po­
tomności tytułem tragicznego dzie­
dzictwa drugiej wojny światowej, 
mato jest dokumentów o tak 
wstrząsającej wymowie, jak „Re­
portaż spod szubienicy" — Ju liu ­
sza Fuczika. Już sama historia 
powstania tej książki jest całkiem 
niezwykła, a ta niezwykłość wiąże 
się ściśle z losami autora.

Fuczlk, działacz czeskiej partii 
komunistycznej, dziennikarz 1 lite ­
rat, redaktor czasopism „Rude Pra 
vo“  i  „Tworba“ , aresztowany zo­
stał w  Pradze w r. 1942, jako je ­
den z kierowników podziemnego 
ruchu oporu. Po wstępnych ba­
daniach i  torturach, Fuczik przesie 
dział z górą rok w  więzieniu pra­
skim, po czym wywieziono go do 
Berlina, „osądzono“  i  — zamordo­
wano.

Zdarzyło się tak, że jeden z do­
zorców więziennych, Czech z roz­
mysłem udający Niemca, dostar­
czył Fuczikowi papieru i . ołówka. 
I  oto więzień ceii 267 począł p i­
sać swój pamiętnik i  — testament, 
a tenże dozorca wynosił, ryzyku­
jąc głową, kartkę po kartce rę­
kopisu i  składa! je w miejscach 
bezpiecznych. Gdy po zakończeniu 
wojny powróciła do kraju z obozu 
w Raven'briick żona Fuczika, od­
nalazła rozproszone ka rtk i pamię­
tnika, zebrała je; powiązała w  ca­
łość i  ogłosiła drukiem.

Swój „Reportaż“  pisał Fuczik w 
pełni świadomości oczekującej go 
niechybnie śmierci, pomiędzy jed- 
w jaskiniach zbirów gestapowskich, 
nym a drugim „przesłuchaniem“  
Niestosownością też byłoby doszuki­
wać się w  tej książce tzw. walo­
rów literackich, mierzyć ją zwykłą 
miarą kryteriów estetycznych. „Re 
portaż“  — niewątpliwie pisany 
jest przez człowieka, który dobrze 
umiał władać piórem, ale nie to 
jest w  danym razie ważne. Ważny 
i  cenny jest natomiast ten „Repor­
taż“ , jako dokument przeżyć i  prze 
myśleń człowieka, schwytanego w 
kleszcze faszystowskiej przemocy, 
na pewną zagładę, jako jego te­
stament, pożegnalnie i  wezwanie, 
skierowane do najbliższych, do 
własnego narodu, do ludzkości ca­
łej.

Świadomy 1 mężny bojownik o 
sprawę wolności nie załamał się 
ani na chwilę w  niurach gestapow 
skiej mordowni, nie utraci! nic ze 
swego szlachetnego człowieczeń­
stwa, nie hadwątlil swej w iary w 
przyszłe — mimo wszystko — zwy 
cięstwo. O zadawanych mn cier­
pieniach i  torturach pisze Fuczik 
bez krzyków rozpaczy, bez drama­
tycznych akcentów i  bez rezygna­
cji. Przeciwnie — wszystko co go 
spotyka i  co go jeszcze spotkać nio 
że traktuje Fuczik z obiektywnym 
spokojem, *  całkowitą jasnością 
zawsze czujnej myśli, nawet — z 
odrobiną Ironicznego humoru.

Wysoko niosąc chwałę własnego 
człowieczeństwa, Fuczik umiał od 
należć człowieczeństwo również 
wśród swego więziennego otocze­
nia; wśród towarzyszy — współ­
więźniów przede wszystkim, wśród 
więziennych dozorców, wśród wszy 
stkich niemal, z którym i zetknęła 
go niedola. Znakomicie, ostrymi 
rysami kreślone sylwety („posta­
cie i  figurk i“ ) więźniów, dozorców 

urzędników policji politycznej — ca­
ła ta galeria osób specyficznego

•) JULIUSZ FUCZIK. Reportaż 
spod szubienicy. Tłumaczyła H. Gru­
szczyńska - Dobowa. Warszawa, Sp. 
Wyd. „Książka", 1947 r. — Str. 112.

Odpowiedz na wołanie!
N A P E W N E J konferencji, zwo. 

lane j przez Radę Zw iązków  
Artystycznych, przedstaw iciel 

lite ra tów  skarży ł się na fakt, ie  w la  
ściw ie pisarzow i po w o jn ie  trudno  
zorientować się, ja k i ma dz is ia j 
krąg czyte ln ików . N ie  wie, ja k  lu ­
dzie reagują na jego książkę, co im  
się w  n ie j podoba a co — na od­
w ró t — budzi sprzeciwy. W  tych  
warunkach twórczość pisarza, mó­
w ił ów literat, można porównać do 
nocnego ra idu  samolotu w  niezna. 
ne, bez żadnych sygnałów, pozwa­
lających na orientację, w  ja k im  
punkcie się znajdu je, na ile się przy  
bliża lub oddala ąd celu.

N iew ątp liw ie  skarga ła  nie jesl 
pozbawiona słuszności. N ie  ma u 
nas jeszcze tego zwyczaju, ja k i ob. 
serw ujem y w , innych krajach, aby 
czyte ln ik  p isa ł lis ty  do autorów, 
których książki przeczytał. A prze­
cież przez k ilka  godzin, które po. 
św ięcił na lekturę, nasunęło mu się 
na pewno w iele re fleks ji, na pew­
no mógłby z autorem podyskuto­
wać na temat jego dzielą, po. 
wiedzieć, co mu w  n im  tra fiło  do 
przekonania, a na co zapatruje  się 
odmiennie. Na pewno mógłby, je ­
żeli jest to — przypuśćmy — robot 
n ik  fabryczny, sprostować lub uzu. 
pełnić obraz, ja k i na temat fab ryk i 
narysow ał autor w książce.

Lektu ra  stanow i d la  nas godziny  
w ytchnien ia. A le  przecież w  świę­
cie stworzonym  przez pisarza, na. 
wet chociażby to b y ł św ia t ca łkow i 
cie fantastyczny, muszą rządzić ta­
k ie  czy inne prawa. I  w  tym  w laś. 
nie, ie  pisarz pozwala działać ta­
k im  właśnie a nie inn ym  prawom, 
prze jaw ia  się jego pogląd na świat.

Możecie słuchać głosu pisarza z 
zainteresowaniem, odpowiednio do 
tego, w  ja k im  stopniu odpowiada  
wam rakter jego talentu. Może. 
cle w  zasadzie godzić się z tym , o 
czym m ów i książka, ale na pewno 
w  toku lektury, nasunie się r-ąm  
to i owo, co, waszym zdanier po­
w inno  być nieco inaczej Zr,, moc. 
n ie j podkreślone. N iek iedy nawet 
zapewne pisarz budzi w  was całko  

' ‘ sprzeciw.

Dlaczego nie powiedzieć mu o 
tym? Dlaczego, jeżeli spędziliście 
k ilka  godzin nad ks:ążka ' żyliście  
tym, co w  n ie j autor pomieścił ze 
swoich przemnśl ' f doświadczeń 
życiowych, nie m ielibyście  — czy 
się zgadzacie czy nie zgadzacie — 
napisać o tym  literatow i? Niech l i .  
sty czyte ln ików  będą dla autorów  
tym i sygnałam i, poktnu jącym i, w  
ja k im  k ie runku  -■»rza ;ch twór.
cz^~ i  ja k i budzi oddźwięk.

środowiska odznacza się wielką
wyrazistością oblicza, zapada głę­
boko w pamięć, budzi nierzadko 
uczucia otuchy i  pokrzepienia.

Prawdziwie ludzkie, przeniknię­
te najczystszym humanizmem są 
te notatki skazańca, pisane niemal 
u stóp szubienicy. Trudno znaleźć 
by było piękniejsze wyznanie wia­
ry  bojownika .  rewolucjonisty, t!u 
niniejsze poczucie słuszności spra­
wy, za którą się ginie, pełniejszą 
świadomość tego, że żadna ofiara 
w tej walce nie idzie na marne.

A  oto co przekazuje Fuczik tym, 
którzy przeżyją, „Nie zapomnijcie 
dobrych ani złych. Zbierajcie cier­
pliwie dokumenty o tych, którzy 
zginęli za siebie I za was... Chciał 

bym, aby wiedziano, że nie było bo­
haterów bezimiennych, że byii lu ­

dzie, którzy mieli swoje nazwisko, 
swoje óblicze, swoje obawy i na­
dzieje, i  że dlatego ból najosiat- 
niejszego z nich nie był mniejszy, 
niż ból pierwszego, którego imię 
zostanie zachowane. Chciałbym, 
aby wszyscy stali się wam bliscy, 
jak ludzie wam znani, jak ludzie 

z rodziny, jak wy sami“ ... Zaś 
ostatnia apostrofa, zamykającą ksią­
żkę, brzmi: „Ludzie, kochałem was. 
Czuwajcie!^

•Tak myślał, tak czuł, tak pisał 
komunista czeski — Juliusz Fuczik 
A  najpiękniejszym chyba sposobem 
uczczenia jego pamięci ze strony 
tych ,do których zwracał się prze­
de wszystkim, będzie: CZUWAC.

Polski przekład „Reportażu“  za­
sługuje na wysokie pochwały. Słu­
sznie się stało, że tę wyjątkową 
książkę udostępniano polskim czy­
telnikom.

Historia
pociągu sanilarnego

Powieść autorki radzieckiej — 
Panowej związana jest tematycz­
nie z wojną, nie .dotyczy jednak 
spraw i przeżyć frontowych. Boha­
terem powieści jest kolektyw — 
personel pociągu sanitarnego, któ­
ry  przewozi rannych i  chorych żoł 
nierzy ze szpitali na tyłach frontu 
w  głąb kraju. Kolektyw ten czuje 
się w  zakresie swej pracy cząstką 
olbrzymiej machiny, której zada­
niem jest odeprzeć, przepędzić 5 
zmiażdżyć hitlerowskiego najeźdźcę

Wśród załogi pociągu, składają­
cej się z lekarzy, sanitariuszek, spe 
cjalistów technicznych, konwojen­
tów itd., są ludzie różni: lepsi i  gor 
śi, Więcej i  mniej obowiązkowi, ęd 
dani sprawie ogólnej, lub dbają­
cy przede wszystkim o własne in ­
teresy. nmreb ętft ę,,-~

Aby tę zbiorowość scalić, u trzy­
mać w  garści, zdyscyplinować i 
wznieść na wysoki poziom aktyw­
ności, potrzebny jest pewien czyn­
n ik  nadrzędny, łączący, nadający 
pracy kolektywu rytm  i  kierunek. 
Czynnikiem tym jest — w  powie­
ści Panowej — dowódca pociągu, 
członek partii — Daniłow. On to 
zorganizował cały pociąg sanitar­
ny, dobierając ludzi, wagony, urzą 
dzenia — i  daje on z siebie maksi­
mum ofiarnego wysiłku, by ta wę­
drowna jednostka sanitama A rm ii 
Czerwonej mogła być nazwana wzo 
rową.

Obok Banllowa, pokazuje nam 
autorka szereg innych postaci z za 
togi pociągu, opowiadając ich zwy­
kłe, ludzkie, przedwojenne dzieje 
za pomocą biernych „wstawek“ , 
wplecionych w tok narracji. Klęski 
i  tragedie czterech la t wojny wpro 
wadzają trudne komplikacje w  ży­
cie osobiste wielu z tych ludzi, 
przyprawiając ich o utratę najbiiż 
szych, kierują ich egzystencję na 
nieoczekiwane tory. Mimo to jed­
nak wszyscy pozostają wierni swym 
obowiązkom zawodowym w  służbie 
dla radzieckiej ojczyzny, a niektó­
rzy nawet jak gdyby dojrzewają 
duchowo i  szlachetnieją wewnętrz­
nie w  ogniu zbiorowych ł  osobi­
stych doświadczeń.

Powieść Panowej, napisana bez­
pretensjonalnie, z sentymentem dla 
wszystkiego, co prawdziwie ludz­
kie, i  z poczuciem dyskretnego hu­
moru, stanowi interesujący w yci­
nek rzeczywistości ZSRR z czasów 
w ielkiej próby wojennej. Chrono­
logicznie, książka jest ujęta w  ra ­
my całej kampanii antyfaszystow­
skiej, od pierwszych dni najazdu 
niemieckiego w roku 1941 aż do 
zdobycia Berlina w roku 1945. Ba­
je to autorce możność zademontro- 
wania. jak odbijały się zmienne 
perypetie wojny na psychice i  na­
strojach społeczeństwa radzieckie­
go, którego miniaturowym obrazem 
jest właśnie personel pociągu.

„Towarzyszów podróży" czyta 
się łatwo i  z zainteresowaniem, co 
w pewnej mierze jest również za­
sługą bardzo dobrego przekładu

Pożyteczne wznowienia
W serii „Biblioteka pisarzy pol­

skich i  obcych“ , wydawanej przez 
Spółdz, „Książka" ukazał się „Wybór 
poezji Adama Mickiewicza“ . Jest to 
skromny rozmiarami tomik, zawiera 
iący w  wyborze drobne—przeważnie 
liryczne — utwory mistrza Adama.
Inne jego poezje, jak np. „Ballady i 

Romanse“  i  „Sonety Krymskie“  oraz

*) Wiera Panowa „Towarzysze po­
dróży“  Przełożył Józef Broclzki. 
Warszawa, Sp. Wyd. „Książka“  1947 
rok. atr. 224,

większe dzieła — „Pan Tadeusz i 
„Dziady“ , „Grażyna“ , „Konrad Wal­
lenrod“  wydane zostały przez „Ks*ą* 
kę“  już poprzednio, jako odrębne c® 
łości. *

„Wybór poezji“ , poprzedzony krót­
kim  wstępem Stanisława Furmani' 
ka, choć nic daje wyczerpującego 
obrazu liry k i mickiewiczowskiej. P® 
zwaia jednak zapoznać się z nią 
rysach najogólniejszych. Zanim zbio* 
rowym, powszechnie dostępnym wy* 
daniem dzid Mickiewicza naród spi® 
ci dług wdzięczności swemu najwię® 
szemu poecie, wszelkie, cząstkowe 
choćby .wydania jego twórczej spu* 
ścizny uznać należy za czyn pożyte«* 
ny i  wskazany. Niewielkie—i niedro' 
gie — tomiki „Książki“  mogą liczy® 
na szerokie rozpowszechnienie, a i® 
jest właśnie ważne, gdy chodzi o uk® 
zanie masowemu czytelnikowi w ici' 
ccści poezji romantycznej, jako nie* 
zniszczalnego wkładu do skarbca ku* 
tury narodowej.

„Poezje“  M arii Konopnickiej (to*° 
18 „Biblioteka pisarzy polskich i  ob­
cych“ ), zawierają w wyborze drobną 
zaledwie część je j twórczości. Wy' 
dawnictwo to, jak głosi podtytuł, 
przeznaczone jest dla szóstej klas? 
szkoły podstawowej, tym więc szkol 
nym charakterem tłumaczy si4 
szczupłość i  kierunek wyboru.

W każdym bądź razie postara»® 
się by do książeczki weszły najpoP0 
larniejsze i  najbardziej dostępne u* 
twory Konopnickiej, charakterystyk 
czne przy tym dla je j humaaiia*“  
nych i  społecznych nastawień. 
tym sensie omawiany tu wybór m®' 
że spełnić z pożytkiem swe skrom»® 
zadanie.

Tematycznie podzielono materiał 
na cztery grupy: Ojczyzna, Prac®1 
Wiejska Dola i  Obrazki, co ze wzgJ4 
du na charakter zbiorku wydaje sifl 
całkiem uzasadnione. Autorka wstę' 
PU — Sofia Rothertowa zobrazował® 
pokrótce życie i  twórczość Konop" 
nickiej, przytaczając również JcJ 
wzruszający list z r. 1510 do dzieci 
szkolnych w Warszawie.

B. D.

KRONIKA
k u l t u r a l n a
znrem lat poprzednich odbędą? 
się we wrześniu br. w Genewie md 

dzynarodowy konkurs wykonawców 
muzycznych. W skład komitetu h»‘ 
norowego konkursu wchodzi m. w*** 
poseł R. p, w Bernie Julian PnH‘  
boś. Do międzynarodowego konkuC" 
su zaproszona została znakomita ca‘  
sza śpiewaczka Ewa Bandrowska 
Turska.

Jak wiadomo, w dotychczasowy 
konkursach genewskich Polska br<A* 
żywy udział, wysyłając ekipy 
dych muzyków, którzy zdobywał* 
szereg najwyższych nagród. Takie ■ 
w konkursie tegorocznym przdjK  
dziany jest udział ekipy polskie*’ 
Wkrótce rozpoczną się przygntoW11" 
nia do krajowego konkursu ehm»’®* 
cyjnego, który odbędzie się w TYM' 
sza wie w czerwcu br.

p ro f. Kazimierz Wiłkomirski
bitny wiolonczelista wyjechał 

Brna, gdzie dn. 23 bm. da końce' 
muzyki polskiej. Pierwsza, część k° 
certu transmitowana będzie prZtl 
radio na całą Czechosłowację,

X
Q d  19 — 24 bm. w Amsterdam^ 

obraduje ju ry  międzynarod. f® , 
Muzyki Współczesnej, mające dok°'̂  
nać wyboru utworów, które będą f
konane na międzynarodowym f eŜ ^ t
lu Tow. Muzyki Współczesnej m 
ju br. w Amsterdamie.

W skład ju ry  międzynarodo

Temu samemu celowi służy w Pe*  
nej mierze rozprawa Stanisława W» 
kiewicza pt. „Mickiewicz jako kol®' 
rysia“ (tom 19 „Biblioteki pisarzy P°* 
skich i  obcych“ ). Rozprawa druk®' 
wana była po raz pierwszy w r. I 833 
w tygodniku „Wędrowiec“ . W ciąg* 
minionych lat 60 zmieniły się pod »*• 
jednym względem sądy i  poglądy * ' 
sietyczno -  literackie. Mimo to jed' 
nak, praca Witkiewicza, podnoszą®* 
z wyjątkowym znawstwem plastyc*' 
ne, malarskie walory poezji mickl®' 
wiczowskiej, ma i  dziś swoje znaczę* 
nie, nie tylko jako dokument epok* 
i  wyznanie estetycznej wiary autor»*

Zadania jego były ograniczone, b® 
jak sam mówi w zakończeni« roz* 
prawy — „wykazałem tu jeaną *y*' 
ko stronę dzieła Mickiewicza, lec* 
wieczotrwalą jego zaletę.“  I  to jęs* 
niewątpliwie wielka zasługa Witkie* 
wieża, który jako świetny pisarz, kry 
tyk literacki i  znawca malarstwa, P® 
wołany był bardziej, niż ktokolwiek 
inny, do analizy kolorystycznych 
wartości poezji mickiewiczowskiej.

W przedmowie do książki, Jan J®" 
liubowski zarysował interesująco oso 
bowość i poglądy estetyczne Stani' 
sława Witkiewicza, podkreślając «**• 
inn. że rozprawa jego powstała W °® 
niu ówczesnych sporów artystyc*' 
nych, skąd pochodzi Jej polemicz**® 
i deklaratywny charakter. Walk®» 
podjęta przez Witkiewicza o nońT 
styl i  sens społeczny krytyki, nie str® / 
ciła po dziś dzień na aktualności, r® 
czcj przeciwnie — w nowych war»» 
kach bytu narodowego — domaga si? 
zwycięskiego zakończenia.

wchodzi m. inn. yuibitny polski 
pozytor » dyrygent Andrzej PanV‘
m i.
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m im  MGŁA MD TÂHIZA.
Na froncie kulturalnym  b ry ty j­

skim nie jest zbyt wesoło. Prasa co­
dzienna i periodyczna zawalona jest 
ostatnio setkami listów od czytelni­
ków na temat kryzysu książki. K ry­
zys ten ma wiele różnych stron 
Najpoważniejszą z nich, ale nie naj­
istotniejszą, jest brak papieru, brak 
tektury, brak płótna do oprawy. 

M iliony książek zniszczone zosta- 
w A nglii na skutek wojny. Bar­

dzo mało zrobiono w kierunku na­
prawienia tego stanu rzeczy po w oj- 
tiie. Prasa brytyjska zwraca uwaqę, 
na ogromne ilości papieru przezna­
czonego dla całkowicie nlepotrzeb- 
nych celów (np karty do gry, bru­
kowa literatura itd .) i słusznie za­
pytuje, czy nie można by choć czę­
ści tych zapasów zużyć na druko­
wanie, bądź to podręczników tak bar 
d-o brakujących, że „niektóre szko- 
*y zmuszone są do pisania na tablicz 
kaci-,“ , bądź to dzieł literackich i na 
nkowych, nadaremnie czekających 
w kolejce.

Kropkę nad i stawia „D a ily  W o r­
kuj-“ , który pisze:

»Historia bardzo 'surowo osądzi 
Brytanię, która odmawiała podrę­
czników swym szkołom i uniwer­
sytetom z powodu „w ysokich" 
kosztów, a znajdowała 900 m ilio­
nów funtów rocznie na utrzym y­
wanie sił zbrojnych".
Zarzut ten nabiera szczególnej wa 

fll, jeśli zważymy —■ jak podawała 
»News Chronicie" z okazji zmniej­
szenia przydziałów papieru dla pra- 
*y — że całkowite zapewnienie po­
trzeb W ie lk ie j B rytanii w papierze 
nie przekraczałoby sumy 5 m ilio­
nów funtów, czyli ok. pół procent 
kosztów armii...

ZA M IE R A JĄ C A  PRASA  
Charakterystycznym zjawiskiem 

jest słabość pism literackich w  W ie l 
klej Brytanii. W łaściw ie, prasy lite ­
rackiej w ścisłym tego słowa zna­
czeniu, jak rozumieją je np. Fran­
cuzi, nigdy w tym kraju nie było 
Istniały i istnieją nadal pisma - om­
nibusy, pisma ogólne, o szeroko za­
gojonej tematyce, zajmujące się po- 
3 k ą  i literaturą i krytyką sztuki 
, e Pisma właśnie stają się coraz 
ardziej bezbarwne i  pozbawione

Ch*rakteru.
Nic dziwnego, że — jak pisze u- 

*Zczypliw ie „Manchester Guardian" 
ten typ prasy najmniej ucierpiał 

°d ograniczeń papierowych, a może 
nawet przeciwnie, potra fił zamknię- 
'•ie szeregu pism, względnie zmniej­
szenie ich objętości, spowodowane 
naturalną anemią — zamaskować 
trudnościami technicznymi.

Żyje jeszcze, aczkolwiek bardzo 
słabo „N ew  W ritin g “ , zapoczątko­
wane parę lat temu z dużym rozma­
chem przez Johna Eehmana* 2źbio- 
rek  ten ukazywał się początkowo 
c°  miesiąc, następnie co dwa, a te­
raz „udaje“  kw artalnik i  to bez po­
wodzenia. W  okresie swej świetno­
ści „N ew  W ritin g " mobilizowało 
rzeczywiście Całą piszącą „młodą 
Anglię“ . Tam lebiutow ali liczni bar­
dziej znani dziś pisarze, poeci, essay- 
Iści i nawet graficy (np. Thomas, 
W ylie , Green, Auden, Isherwood 
1 Inni). Ta#m wreszcie m iały miejsce 
dyskusje kulturalne „nadające ton“ .

Jakoś tak dziwnie się składało, że 
w okresie owego rozkwitu „New  
W riting" miało postępowy, radykal­

ny, demokratyczny charakter. Obok 
młodej literatury angielskiej, łamy 
miesięcznika stały otworem dla p i­
sarzy postępowych całego świata. 
Od wierszy Broniewskiego, Eluarda 
i Aragona, poprzez nowelki Jiri 
M chy do wstrząsających opowieści 
M ulk Radź Amand‘a — była to pra­
wdziwa rewia literatury bojowej, de 
mokratycznej.

I tak się jakoś dziwnie złożyło, że 
powolny upadek „N ew  W ritin g " 
zbiegł się z bardzo mocnym zwich­
nięciem ideologicznego pionu. Coraz 
rzadziej ukazywały się rzeczy, obra­
zujące prawdziwe życie na tym naj­
prawdziwszym ze światów, coraz 
częściej natomiast importowane były 
z zagranicy „now inki" exystencjo- 
nalistyczne, fałsze Koestlcra i  zmar­
nowany anarchizm Silone. Pismo za­
częło rzadziej się ukazywać i coraz 
rzadziej pojawiały się w nim orygi­
nalne utw ory (w  numerze jesiennym
— 3 na kilkanaście). W  życiu lite ­
rackim A nglii nie gra ono dziś pra­
wie że żadnej ro li.

BEZ H O R Y ZO N TÓ W
Nieco inny przebieg m iały wzloty 

i upadek „H orizon". Założony przez 
C yryla Conolly, „H orizon" od pierw­
szej chw ili nie bardzo wiedział cze­
go chce. Eklektyzm kulturalny masko­
wa.! radykalizmem form y: byleby 
ktoś powiedział coś niezrozumiałego, 
powiedział to zawile i ze sztuczną siłą
— a łamy „H orizon" stały dla niego 
otworem.

Od pierwszej chw ili „H orizon" nie 
był zbyt popularny, poza snobami, któ 
rzy go wprawdzie nie czytali, ale lu­

b ili paradować z tą książeczką w kie­
szeni pa Pall M ail. Jednakie wtedy 
zdarzały się jeszcze od czasu do cza­
su jakieś tam ciekawsze artykuły, 
szczególnie z zafcfesu k ry tyk i literac­
kiej. Ostatnio wszystko to się zmieni­
ło. Jak dowcipnie pisze „Tim es L ite- 
rary Supplement" — od czasu przy­
jęcia błękitnej okładki „H orizon" sta­
je się coraz bardziej niebieski (niebie­
ski: symboliczny kolor konserwatyz­
mu brytyjskiego).

„...Z a  rządów Churchilla.» jesz­
cze czasami można było spotkać 
cienie Lansbury‘ego (jeden z czo­
łowych labourzystów, umarł w  cza­
sie w ojny)», za czasów Attłee w 
„H orizon" rządzi niepodzielnie duch 
Churchilla»."
Do tej słusznej oceny dodać tylko 

należy, że dziś duch Churchilla panu­
je w A nglii nie ty lko  w literackich pi­
smach...

PR ZEM IN ĘŁO  Z  W IA T R E M  
A  propos ducha Churchilla: niedaw­

no minęło 150-lecie śmierci jednego z 
najlepszych mówców i  pisarzy poli­
tycznych, jakich wydała W ie lka Bry­
tania — Edmunda Burkę.

Rocznica minęła w całkow itej pra­
wie ciszy i ty lko  w mało znanych pe­
riodykach ukazały się mało znaczące 
„appreciations" (oceny). A  szkoda. 
N ik t bowiem lep ie i niż Burkę nie na­
daje się do zaktualizowania na tle dzi­
siejsze sytuacji w  A nglii.

Edmund Burkę, z pochodzenia Ir ­
landczyk, rozpoczął swoją karierę ja­
ko W hig (libera ł). M ia ł wtedy dużo 
sympatii dla amerykańskiej w alki o

skich prób dalszego okupowania ame­
rykańskich Stanów) i  — podobnie jak 
młody Churchill — zawzięcie zwal­
czał ówczesnych Torysów.

Dziwna zbieżność (a może świado­
ma imitacja?): Burkę i  Churchill uży­
w ali prawie że identycznych słów, od­
nośnie Torysów  — obaj m ów ili o 
„p a rtii rozwydrzonej korupcji», par­
t ii silnych, skierowanej przeciwko 
słabym". I  później obaj zdradzili idea­
ły , w  które może za młodu nie bardzo 
gorąco w ierzyli.

Burkę stał się najbardziej zaciętym 
wrogiem W ie lk ie j Rewolucji Francu­
skiej. Przemówienia jego i  określenia 
(„reżim  królobójców i  morderców") 
znowu dziwnie przypominają Chur 
chilła — wściekłe atald tego ostatnie­
go na Zw . Radziecki, zarówno w o- 
kresle międzywojennym, jak i  po w oj­
nie.

Republika francuska ostała się prze 
ciwko atakom Burkę, tak jak ZSRR 
nie zaszkodziły ataki Churchilla. Każ­
dy z tych przełomowych aktów zbyt 
w ielkie znaczenie ma w h istorii, by

k s ią ż k i. . .

Jak płk Hermsdorf
braiankę Hildegards

na modłę germańską kszlałcił...
Są pozycje wydawnicze, których 

czytanie jest nie tylko stratą czasu. 
Jest złamaniem bojkotu, który po­
winien dane książki zwarcie otaczać. 
Ambicja nasza musi być ,aby wy­
dawca złożył sobie wszystkie bez 
wyjątku je j egzemplarze na makula 
turę.

Będziemy bezlitośnie książki ta­
kie wyławiać. Tym razem nie w 
imię racjonalnej polityki wydawni­
czej, ale w imię poziomu i  godnoś­
ci książki polskiej.
Jako pierwsza z cyklu wpadła nam 

w ręce historia wielce wzruszająca, o- 
piewająca dzieje k ilku  podlotków i ich 
rodzin. Nazywa się to niewinnie „Pod 
lotek“  — powieść dla młodzieży—wy­
dawnictwo „Czytelnik" — roku pań­
skiego 1947. Tłumaczyła Stefania Hey 
manowa. Autor czy autorka B. e le­
ment.

Z jakiego języka przekład — nie­
wiadomo.

Ale już pierwsze kartk i uświadamia 
ją nas o tym dobitnie. Przytoczę dla

mogły coś tu zmienić jadowite ataki przykładu kilka nazwisk —
a } - nazywa się Hildegarda. Stryjek jej, tosłowne nawet świetnych mówców, 

czy wreszcie bardziej namacalne akty 
wrogości schodzącej z areny historii 
klasy.

*
Burkę umarł 150 la t temu.
Rocznicy jego n ik t w  A ng lii nie 

święcił, a prawie n ik t nie wspomniał.
A  Republika Francuska, pomimo 

takich czy innych przeżywanych cięż­
kich chw il, istnieje nadal.

T yle  ty lko  ku pamięci naiwnych, 
chwilowo oszołomionych churchillow-

niepodległość (szczególnie, że lepiej ską elokwencją, 
niż inn i oceniał beznadziejność angiel- John P. Rice (Aberdeen)

Kapłan arystokratycznej pychy
Ilja  Erenburg określił kiedyś do-,

skonale osobistość André Gide'a: to 
jest Pétain literatury franenskiej. 
Zaiste, powiedzenie to trafia w sa­
me sedno sprawy; charakteryzuje o- 
no zarówno sylwetkę Gide’a jak i Je­
go twórczość.

André Gide rozpoczął pisać daw­
no, bardzo dawno temu. I  w  tym co 
pisał szerzył jedną ideę: arystokra­
tyczną koncepcję kultury. Tylko 
burżuazja tworzy kulturę — taka by­
ła kwintesencja jego ówczesnej twór­
czości — tylko ona zdolna jest do 
wartościowania rzeczywistości 1 jej 
przetwarzania w dzieła stałe, w pom­
niki cywilizacji.

„Traktat Narcyza“ , pisany gdy G i­
de miał lat 21, rozpoczyna się i koń­
czy na tei samej myśl:-

„Na początku wystarczało parę 
mitów. Później chciano je tłuma­
czyć Pycha kapłana, który odkrywa 
tajemnice, by zdobyć podziw lub 
też apostoliczna miłość sprawiająca, 
ie odkrywa się i  tym samym profa­
nuje najbardziej tajne sekrety świą­
tyni...”
Nic bardziej rewelacyjnego, niż ta 

geneza twórczości kulturalnej dana 
przez 21-letniego zaledwie pisarza. 
Nic bardziej wstrząsającego, aniżeli 
ten zimny, z góry spoglądający sto­
sunek do rzeczywistości w  wieku, w 
którym wszyscy inni Jeszcze marzą 
kategoriami heroicznymi.

Gide gardzi masą, tłumem. Gide 
nie lubi ani ludzi ani ludzkości. To 
nie miłość apostoliczna kazała mu 
pięknie pisać — to pycha kapłana, 
który szuka podziwu, poklasku a 
razem do głębi gardzi klaszczącym 
To zarozumialstwo wtajemniczonego, 
który własnym czytelnikom przyzna­
je jedynie prawo podziwiania, a od­
mawia prawa sądzenia.

W latach trzydziestych następuje 
pozorny przełom. Gide zaczyna piać 
peany na cześć ZSRR. Gide wybiera 
się w podróż do Zw. Radzieckiego,

gdzie przyjmowany jest jak wielki 
pisarz. Gide wraca i publikuje dwie 
rozczarowane, gorzkie, jakie pełne 
kłamstwa książki. Cóż się stało?

Po prostu przełomu nie było. Po 
prostu Gide pozostał %vierny sam so­
bie, swojej ideologii i swojemu „esca- 
pizmowi“  (ucieczce pd rzeczywisto­
ści). ■ ! •*:-

André Gide, arcykapłan piękna, 
jak sam siebie chętnie określa, nie 
znalazł w ZSRR aplauzu takiego, ja­
kiego się spodziewał, Nie chciano li­
znąć, że od niego zaczyna się sztuka 
i z jego śmiercią się skończy. Nie 
chciano fetować w nim największego 
z żyjących pisarzy, uznawano jedynie 
talent, błądzący po bezdrożach her­
metycznie zamkniętej auto-miłości.

Ale nie to było najistotniejszą przy 
czyną rozczarowania Gide'a. Wyjeż­
dżając do ZSRR wierzył on w propa­
gandę reakcyjną o nowej elicie, o o- 
derwaniu od mas, o żelaznej kurty­
nie oddzielającej rzekomo twórcę od 
społeczeństwa. Tako rzekli „spece“  od 
Zw. Radzieckiego piszący płatne pa­
szkwile, ale zręczne, nie brutalne, na 
zamówienie francuskich czy bryty j­
skich wydawców. Tako wierzył Gide.

I  tu rozczarował się. Napotkał spo­
łeczeństwo żyjące w głębokiej har­
monii z własną twórczością, głęboko 
przeżywające własną kulturę. Napot­
kał twórców trafiających w lud w za­
sięgu niespotykanym dotychczas w 
historii i  czerpiących z ludu ukryte 
gdzieindziej, przeogromne zapasy ma 
teriału, energii, Inspiracji.

I  Gide stanął przed tworem wła-

telników, nawet wierzących jeszcze w 
mit Gide‘a — twórcy i magika sło­
wa.

A później przyszła „Symfonia pa­
storalna“ — nieludzkie zakończenie 
anty ludzkiego początku.

pułkownik Hermsdorf, najbliższa p‘rzy 
jaciółka pochodzi z rodu von Hollfeld 
inna, to Hanna Schlosser.

Nieprawdaż, jak mile brzmi to 
w  naszych uszach. Rzecz rozgry­
wa się w Niemczech. Klimat 
książki jest prawdziwie pruski. Wu- 
jaszek, • którego celem jest poskro­
mienie młodej bratanki, wychowanej 
zagranicą, ma wszelkie dane na szefa 
obozu koncentracyjnego Autorka ma 
dużo szacunku dla jego żołdackich ma 
nier, które uważa za szczyt pedagogi­
ki. Ów przyjemny jegomość stwierdza 
na wstępie:

„Będę ci już stopniowo objaśniał, 
co robić można i  naFeży i  będę ci to 
przy każdej okazji wpajał w pamięć 
tak dobitnie, że zapamiętasz ł  nigdy 
nie zapomnisz".
W oczach tego stryjka, Jego czcigod­

nej żony i kilku ciotek, zbrodnią jest 
np. rozmowa z koleżankami bez każ­
dorazowego pozwolenia opiekunów.

Po wypadku lekkiego nieposłuszeeń- 
stwa, stryjek oświadcza swej „podo­
piecznej“ , której zdrowy instynkt bun 
tuje się przeciw takim metodom: — 

„O „nlewytrzymaniu“  nie może 
być nawet mowy. Nastanie czas. 
kiedy poznasz wyższą wolę niż swo­
ją własną“ .
Znamy dobrze rezultaty tego wycho­

wania i trudno zrozumieć dlaczego 
każe się je naszej młodzieży podzi 
wiać.

Warto też stwierdzić, że niewiadomo

,,Wracam do ..Ciebie, Panie Jezu­
sie, jak do Boga, którego jesteś ży­
wym wcieleniem...’'

pisał Gide w „Nouvelles Nourritu­
res“ , gdy wszem i wobec rozgłośni 
jeszcze, że jest komunistą.

Gide nie wrócił do chrześcijaństwa.
Widocznie w zarozumiałości swej u- 1 dla kogo przeznaczony jest ten nudny 
ważał, że nie ma miejsca dla dwóch tasiemiec o niemieckich „Gretchen" z 
Bogów na jednym świecie... I Weidenburga. Dziewczęta polskie na

Gide wrócił do punktu wyjścia: do pewno nie zrozumieją nawet, co to 
pychy kapłana, który nie ma jednak- za dziwolągi owe „dobrze ułożone“ , 
że żadnych więcej tajemnic do od- egzaltowane, całujące wszystkich w rę 
słonięcia i niczym nie może zdobyć kę podfruwajki. Warto by pamiętać, 
podziwu. Stab i że te, dla których wydaje się „powieść

dla dorastających panienek“ , to zna­
czy te, które mają dziś 14 — 16 lat, 
zbyt wiele przeżyły w  czasie wojny 
i okupacji, aby można było podchodzić 
do nich z Ckliwym moralizatorstwem 
i apoteozą koszarowej dyscypliny.

A poza tym... Co pomyślą sobie one
0 tym, że trzy lata zaledwie po wypę­
dzeniu pułkowników Hermsdorfów 
wszelkiego kalibru, znajduje się w  poi 
skiej książce teką apoteozę „ukochania 
świętej niemieckiej ojczyzny“ , Hilde­
garda wysłana jest do Szwajcarii do 
pensjonatu. Spotyka tam kilka Nie­
mek i  wykrzykuje poprzez łzy nostal­
gii:

„nareszcie słyszę niemiecką mo­
wę. — Jak to dobrze, chwała Bogu, 
że jest tu ktoś, z kim  można rozsąd­
nie porozmawiać“ .
Tak sobie na 313 stronach gaworzą 

owe Hildegardy, Lłsbethy, Berty von
Schlotenbach.

Trudno jest ustalić, w  Jakim okre­
sie rozgrywa się akcja tego arcydzie­
ła. Łacno może się zdarzyć, że właśnie 
kilka lat przed wojną. Że ta mlekiem
1 miodem płynąca niemiecka ojczyzna, 
to twierdza faszystowskiego barbarzyń 
stwa. Że ów pułkownik Hermsdorf, to 
podpora hitlerowskich szeregów. Że 
owe niewinne dziewczęta, wyrosły na 
zwyrodniałe megiery z obozów kon­
centracyjnych Nie dałabym trzech gro 
szy czy jakaś Maria Mandel nie była 
w rodzinnym miasteczku teką samą 
egzaltowaną Emmą czy Bertą, zapra­
wianą do ślepego posłuszeństwa przez 
takiego samego stryjcia.

Bardzo nieprzyjemne reminiscencje! 
Oczywiście, że nie naśladujemy hi­

tlerowców palących książki na stosie. 
Nie kwestionujemy wartości niemiec­
kich arcydzieł literackich, które za­
wsze reprezentują myśl postępowych 
Niemiec, zdławionych przez faszyzm.

Ale po co karmić naszą młodzież te­
go rodzaju brukową, ohydną lekturą?

I w dodatku skromna uwaga pod 
adresem wydawnictwa. Jeśli ktoś ma 
odwagę taką książkę wydać — powi­
nien mieć odwagę umieścić na karcie 
tytułowej — przekład i  niemieckiego.

Przecież nie wszyscy rodzice zorien­
tują się z pobieżnego przejrzenia o co 
chodzi. I  narażają się na to, że pła­
cąc dość pokaźną kwotę — przynoszą 
śWym córkom odrażający wizerunek 
najgorszej sfery ńiemfecktego ■'Społe­
czeństwa

Gdyby nawet dowiedziono nam. że 
owo arcydzieło powstało przed pierw­
szą wojną, można być pewnym, ie u- 
kazane tam pokolenie zdążyło do cza­
su wybuchu tej drugiej rzezi wyrosnąć 
na godnych żołnierzy Hitlera 

Nie wierzę w to, aby rynek wydaw­
niczy można było uzdrowić Inaczej, 
niż mobilizując świadomy front czytei 
ników.

Trudno — wydawców trzeba sobie 
wychować...

hazet.

0 teatrze niepopularnym po raz drugi
Nie pod adresem poszczególnych te­

atrów, nie do tego, czy innego dyrek­
tora kierowaliśmy nasze zarzuty w 
szkicu o „teatrze niepopularnym“ . 
Przykład teatrów warszawskich jako 
szczególnie jaskrawy, posłużył nam 
dla zilustrowania naszej tezy, że na 
odcinku polityki biletowej dzieje się 
u nas niedobrze.

Pewna nerwowość, z jaką przyjęła 
nasze zarzuty dyrekcja Teatru Pol-

-  *nej wyobraźni i przeraził się: _więc «Wego

Wystawa grafiki w SARP-ie
s s ?  £ S s s

ńiewyczerpujący przegląd prac grafi- kawszych, a wystawione okładki Ł-ry-
ków zrzeszonych w ZPAP okręgu war ka Lipińskiego są
Rawskiego Wystawa obejmuje grafi- jenne. Mówię, niestety, gdyż od cny
kę tzw. „czystą“ oraz, w przeważającej poziom okładki książkowej
f ^ c i ,  użytkową, a więc plakat, okład ku do wysokiego p o z to u  Przedwojen
kę książkową, ilustrację, prospekt. ¡ negó, nie jest na ogół zadowalający^

Na honorowym miejscu leży w gab- j Symboliczne plakaty T. TrepKow 
lotce „Morze“ wycyzelowane cacko skiego odznaczają Się przejrzystością 
zm arW o w ub  roku prof. Ostcf-Chro zaciekawiają ujęciem tematu („Rok 
stowskiego. Tadeusz Gronowski po- 1939“ ), co charakteryzuje także prace 
kiizuig kuka zp swych powojennych J» Białostockiego»
Plakatów barwnych projektów na o- i Jedynym przedstawicielem fotomon 
kładki i plakaty oraz szereg estetycz- t i  iu jest Mieczysław Berman. ktory 
r‘ych exlibrisów. Kom pozycje i pomy- daje 4 ciekawe montaże z dziedziny sa 
sły tego zasłużonego grafika odznacza tyry politycznej (zwłaszcza interesują- 
fo sie świeżością niemniejszą, niż cy w pomyśle „Anglosas'). Z grafikówsię świeżością niemniejszą,
Przed 25 Laty. W dziale exlibrisów wy 
różniają się charakterystyczną linią i
P^yjemnym efektem plastycznym pra 
Ce Konstantego Sopoćld.

W dziale grafiki książkowej uwagę 
zwracają barwne ilustracje do książek 
dziecinnych Anny Gosławskiej i Ery­
ka Lipińskiego oraz. w odmiennym ty 
?le> Ignacego Witza, który wystawia

starszego pokolenia spotykamy na wy­
stawie jeszcze nazwiska: E. Bartło- 
miejczyka, A. Bowbelsklego, J- Mu- 
charskiego, A. Sołtana, oraz wieiu In­
nych.

Wystawa ta, jak i szereg poprzed­
nich przeglądów (np. w Katowicach) 
wykazuje, że nasza powojenna grafika 
nawiązuje do najlepszych tradycji poi

^ Æ l k T frapujących kompozycji l i  skiej grafiki artystycznej, 
Q®Wöych. Okładki do książek charak- I

tek, a więc ZSRR to nie kultura zam 
knięta w wieży z kości słoniowej, 
ale nowa cywilizacja, ale kultura u- 
masowiona, ale dziesiątki pisarzy nic 
wyrosłych z k ilku  generacji miesz­
czańskiego przerafinowania, lecz z 
szerokich stepów czy fabrycznych 
hal — więc ludzie, ludzkość mogą 
zrozumieć, mają prawo zrozumieć, 
muszą mieć prawo zrozumieć, więcej: 
krytykować, więcej: domagać się — 
takiej czy innej sztuki?...

Jak domek z kart załamał się arys- 
tokratezm kulturalny Gide'a — na 
miejsce podziwu przyszły paszkwile, 
nie lepsze 1 nie gorsze od setek in­
nych, wypisywanych mniej zdolną 
ręką na ZSRR i jego dzieło.

Od te j chw ili historia Gide'a — to 
historia staczania się w dół. Niziną 
moralną jego upadku — były hymny 
pochwalne na cześć Petaina. Z wy­
buchem wojny przewiduje on kryzy* 
ku ltury nie z powodu najazdu ta* 
szyzmu, ale wobec perspektywy zwy­
cięstwa nad faszyzmem

Tylko dyktatura potrafi nas u-
ratować z tego impasu..."
A gdy przyszła dyktatura, przemoc 

niedołężnych starców z Vichy, pisarz 
Gide płaszczy się przed żołdakiem
Petainem:

....Przemówienie marszałka jest
zaiste wspaniałe...”
A później to już współpraca w ko- 

laboracjonistycznej „Nouvelle Revue 
Française“ , milczenie, które nie było 
złotem, bo cała zdrowa Francja wal 
czyła wówczas karabinem i piórem; 
ucieczka do Algeru, do de Ganlte'a; 
wreszcie pisanie pamiętników, które 
przeminęły bez echa, nie czytane, 
praw i*, te nie rozcięte u wielu ezy-

ra ten temat podjęła), świadczy, jak 
bardzo istotna i nabrzmiała jest poru­
szona przez nas sprawa. Dyrekcja Tea 
tru  Polskiego potraktowała wszyst­
kie zarzuty, jako skierowane wy­
łącznie pod jej adresem. Wyjaśnij­
my więc nieporozumienie:

Dyrekcję Teatru Polskiego obwini­
liśmy jedynie o niewłaściwą, niepla- 
nową gospodarkę kadrami aktorskimi. 
Nie odnosił się natomiast do Teatru 
Polskiego zarzut zbyt małej ilości 
przedstawień zamkniętych, czy zbyt 
małej ilości udzielanych zniżek. Od­
dajmy sprawiedliwość dyrekcji tego 
teatru: nie kwestionujemy liczb, po­
danych zarówno w nadesłanym do Re- 
dacji sprostowaniu, jak l wymienia­
nych na konferencji prasowej. Wiemy, 
że związki zawodowe Istotnie wyjed­
nały dla swych członków 252 bilety, 
a więc y, ogólnej ilości miejsc na każ­
de przedstawienie, wiemy również, te 
urzędnicy i wojskowi korzystają z 50 
procentowej zniżki, a studenci i mło­
dzież szkolna uzyskują bilety po 50 zł 

Tak się więc dzieje w Teatrze Pol­
skim. A jednocześnie w tej samej War 
szawie, w 5 teatrach miejskich, tea­
trach ambitnych I wykazujących się 
poważnym dorobkiem, ludzie pracy 
korzystają ze zniżek tak niewystarcza­
jących, że, jak twierdzą przedstawicie­
le związków zawodowych, nie można 
znaleźć chętnych na kupienie drogie­
go biletu na przedstawienia „ulgowe“ . 
Bierze się to stąd, że teatry miejskie 
borykają się z poważnymi trudnoś­
ciami materialnymi, że nie korzysta­
ją, praktycznie rzecz biorąc, z żadnej 
nomocy państwowej.

I tu dochodzimy do sedna rzeczy 
Poprzedni nasz artykuł w w ierał na­

stępujące sformułowanie. „A  Teatr 
Polski. Ten teatr, to klasyczny przy­
kład, jak pilne i  niecierpiące zwłoki 
jest zagadnienie planowania na od­
cinku teatralnym“ .

To zdanie, będące konsekwencją ze­
stawienia sytuacji Teatru Polskiego z 
sytuacją pozostałych teatrów Warsza­
wy, było punktem wyjścia dla dal­
szych rozważań. Podtrzymujemy na­
szą opinię w całej pełni.

.Jest rzeczą nie do pomyślenia, by w 
okresie, który charakteryzuje się 
planem w gospodarce narodowej, 
planem w nauce, gdy postulat pla­
nowania na odcinku kulturalnym 
wydaje się nie budzić żadnych wąt­
pliwości, istniał tak typowo bezpla- 
nowy odcinek, jak teatry warszaw­
skie.

Jest rzeczą nie do pomyślenia, jest 
rzeczą złą, by w tym samym mieście 
jeden teatr, tylko dlatego, że nosi za­
szczytną nazwę państwowego, korzy­
stał z wszelkich udogodnień, podczas 
gdy inne, mające do spełnienia tę sa­
mą kulturalną rolę, pozostawały nie­
mal bez opieki.

Teatr Polski nazwano sceną repre­
zentacyjną — istotnie same już bodaj 
warunki lokalowe i techniczne prede­
stynują go do tej roli. Chcielibyśmy, 
by był sceną nie tylko reprezentacyj­
ną, ale i przodującą pod względem re­
pertuarowym, pod względem spełnia­
nej przez niego misji kulturalnej. Ale 
— powtórzmy to jeszcze raz — wyso­
kie przywileje, nakładają i wielkie o- 
bowiązki I dlatego też oceniając po­
zytywnie wyniki polityki zniżkowej 
Teatru Polskiego, przyjmujemy je ja­
ko rzecz naturalną, choć jeszcze nie 
wystarczającą.

Hasło „otworzyć teatr dla robot­
nika i chłopa“  obowiązuje. A nie o- 
tworzymy teatru, ani dla robotnika, 
ani dla chłopa, ani dla człowieka 
pracy w ogóle, gdy każdy teatr z 
osobna będzie się rządził swymi 
prawami, gdy każdy dyrektor, w aa-

leżności od możliwości finansowych 
„swego“ teatru, będzie określał ilość 
i  wysokość zniżek, gdy aktor, zaan­
gażowany do jednego teatru nie bę­
dzie miał prawa występowania w In­
nym, nawet wtedy, gdy jest wolny, 
gdy rekwizyt stworzony za publies- 
ne pieniądze będzie leżał miesiącami 
w rekwizytorni, byle go nie użyczyć 
sąsiadowi.
Planu gospodarki biletowej, planu 

udostępnienia teatru widzowi nie przy 
gotuje i nie zrealizuje żaden dyrektor, 
ani ten najlepszy, najwzorowszy na­
wet administrator, ani ten, którego te­
atr z tych czy innych względów wege­
tuje. Tu decydować musi CENTRAL­
NY OŚRODEK PLANOWANIA, w któ 
rym głos przedstawiciela ruchu zawo­
dowego powinien odegrać bardzo po­
ważną rolę. Tu z ołówkiem w ręku, 
z wykorzystaniem wszystkich, niewąt­
pliwie istniejących, źródeł oszczędnoś­
ci i dodatkowych dochodów, trzeba 
stworzyć taki plan finansowy, który 
ludziom pracy zapewni wstęp do tea­
tru.

Na konferencji prasowej w Teatrze
Polskim, zwołanej przez dyrekcję te­
go teatru, omawiano sprawy tej jed­
nej tylko sceny i tej jednej tylko w i­
downi. Nie słyszeliśmy jednak dotąd 
szerszej dyskusji na ten temat, nie 
znamy opinii gospodarzy innych, w 
mniej szczęśliwych warunkach znaj­
dujących się teatrów Nie słyszeliśmy 
głosu fachowców, głosu ludzi teatru o 
o drogach wyjścia z dzisiejszego stanu 
rzeczy.

Stwierdzenie przez jednego, drugie­
go, czy dziesiątego dyrektora teatru
(stwierdzenie zgodne zresztą z praw­
dą), że na jego gospodarstwie wszyst­
ko już zrobiono dla „untasowienia *e- 
atru“ , dla zorganizowania widowni, te 
DROGA NIEBEZPIECZNA.

Sprawa wymaga poważnego naświet 
lenia i rzeczowego, nienerwowego prze 
wentylowania. Chętnie udzielimy ła­
mów naszego pisma dla głosów fachów 
ców i  niefachowców na i*sn temat.

<*d)
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GDY NIE BRAK DOBRYCH GHĘGi
n a  w szystko  znajdzie się ra d a
Na naradzie wytwórczej u „Manna“

W A O S i A W Y  m
Bywają i tacy

Problem mieszkańców. zagrożonych 
domów i ruin jest nadal jednym z naj 
poważniejszych zagadnień Warszawy.

Często słyszy się skargi na to, że 
ludziom tym poświęca się zbyt mało
uwagi, że nie myśli się o ich przyszło- | Grupa pracowników z fabryki „A. i I  tu dochodzą do wniosku. Regulu- do pomocy, co jest stanowcęzo za mało 
soi, że się ich wyrzuca „na bruk". ! Mann“  na Pradze zasiadła wokół b iur I je się produkcję do zadanego czasu ! na 160-osobową załogę fabryczną.

Trzeba jednak zdać sobie jasno spra ka dyrektora. Jest dyrektor fabryki, j wykonania danego przedmiotu. Sku- „Największy kłągot mam z biletami
z tego, że mamy do czynienia z : kierownik produkcji, w kącie nie- j tek: szlifierzy wyrabiają najwyżej kinowym i"_ mówi. — Otrzymujemy

atnoma, że się tak wyrażę, rodzajami: cierpliw i się Czekalski ze ślusarni i j 30 procent ponad normę, hamując 
bezdomnych. Prócz ludzi rzeczywiście j Jagodziński ze szlifierni, spokojnie Sie jednocześnie pośrednio produkcję in- 
rUeszczęśliwych, zasługujących na j dzi ze złożonymi rękoma na kolanach ! nych działów. Martwią się tym 
współczucie i  najdalej idącą pomoc, j Kacprzak z kuźni i  młodszy jego są- ; wszyscy, nawet kuźnia, której wyro'
winie ją  „ typyK żerujące na ciężkich j siad — Rutkowski z blachami. Ze- 
warunkaeh mieszkaniowych. Są _ to i brali się tu na naradę wytwórczą. A

by muszą przejść przez wiele rąk, za­
nim trafią na szlifierkę. Wnioski, ra-

swegô  rodzaju „SZANTAŻYŚCI BU- \ jest o czym pomówić: są niedocią-I dy i już z gorących słów wyłania się
1 projekt: zwołać zebranie z całą szłi- 
fiem ią i  po koleżeńsku, od serca z 
nią porozmawiać. Aby zapobiec pe­
wnemu „bezmajstrzu“ , które tam pa­
nuje, podzielić załogę na dwie bryga­
dy, które będą ze sobą współzawodni-

DOWLANP". Nie pracują, mieszkają < gnięcia, które należałoby usunąć, 
w norach, a jednak kurczowo trzyma' I chciałoby się „wygarnąć“  co niektóre 
ją  się Warszawy. Co ich do tego sjcła- ) żale, poradzić się z kolegami. 
niaf Sentyment? Patriotyzm lokalnyT i lJTTV..».r
Ani jedno, ani drugie. Po prostu zwy I rllJNKJ.
kły brudny interes. ’ | Ogólnym zmartwieniem jest szli- , „

Ludzie ci „trudnią się zawodowo'’ I fiernia nożownicza. Coś jest nie w  po- czyć. 
zamieszkiwaniem w ruinach, które w f z^“ ku. Dlaczego od razu nie mogą : .
najbliższym czasie mają ulec zburzę-1 dociec. Załoga w komplecie, jest , ® > «aiwnnirzny zdol
niu. Węszą oni, gdzie jaki dom ma ! k llku  ^dz i, którzy już pracują dawno | V  ^  ^
być zburzony. Tam sprowadzają się z ? ni® .^ozna narzekać na brak sił wy. 
całą rodziną, z larami i nenatami. \ kwalifikowanych. A  jednak...
Przychodzi Komisja Budowlana — wy —ż

iro^nę za ciasnosiedlenie, płacz i... odszkodowanie 
pewna sumka na zdobycie innego mie 
szkania. Rodzinka bierze odszkodowa­
nie i  przeprowadza się do domu, o 
którym już wie, że ma być w najbliż­
szym czasie zburzony. Tu powtarza się 
cała historia, łącznie z odszkodowa­
niem.

Komisje budowlane stwierdzają, że 
zupełnie niezamieszkałe ruiny zalud­
niają się bezpośrednio przed wizytą 
Komisji. Więc co to jest? Zwyczajna 
spekulacja, ordynarny szantaż.

Myślę, że na polepszenie warunków 
życia bezdomnych „zawodowców" zna 
lazłoby się dużo sposobów. Jednifm z 
najprostszych byłoby osiedlenie się na 
terenach nieprzeludnionych.

Wyszłoby to na zdrowie zarówno 
„zawodowcom’", jak i prawdziwym bez 
domnym, jak i sprawie odbudowy Sto­
licy. Z. K.

ny będzie wchłonąć ewentualny nad­
miar produkcji. Zdąży. Wstawi się 
dwie nowe wanny galwaniczne, gdy 
nadejdą potrzebne środki chemiczne. 
Na wszystko jest rada.

WIELBICIEL SKOWRONKÓW 
U majstra Rutkowskiego z blachami 

jest wszysko w porządku. Z produk­
cją nie zalega, tylko... ci pomocnicy. 
Pracują wprawdzie sumiennie, ale je­
den z nich coraz częściej wygląda 
przez okno, czy aby juz nie śpiewają 

| skowronki. Z chwilą bowiem nadej- 
Czy jeździcie czasem ulicą Polną i ścia wiosny rzuci pracę w fabryce i 

na odcinku od Placu Unii Lubelskiej szukać Przygodnego, bardziej
do Politechniki. Nie radzę. Tłok, kłót- j  narada znajdzie jakiś sposób, 
nie szoferów i narzekania pasażerów aby zachęcić wielbiciela „skowron- 
autobusu „ 0 \  który musi co chwilę ków“ .
się zatrzymywać. Ulica jest wąska, wy A JAK CHCESZ ISO WRAZ 
maga poszerzenia na tym odcinku.

je ze Związku raz lub dwa razy na 
miesiąc. Niedawno przyniosłem 30 
biletów i na prawdę trzeba było być 
Salomonem, żeby je bez krzywdy roz 
dać. Związek tłumaczy się wielką l i ­
czbą fabryk i za małą ilością biletów, 
jakim i dysponuje. Ale biletów dla 
nas jest stanowczo za mało. Wypada 
na każdego raz na dwa miesiące, a 
gdy się chce pójść z żoną?“ .

Rzeczywiście, z żoną wypadało by 
pójść conajwyżej trzy razy do roku.

(ar)
Lutowaczka Maria Tomczuk — 10 lat praktyki, niezawodne oko i  ryte —

wykańcza strzykawki

O polski „poemat pedagogiczny

l i i  możliwość
Krzymów czeka

m możno zaniedbać
na dzieci bezdomne

Prosimy, by w planach odbudowy 
przez małe „o" uwzględnić tę nieśmia­
łą propozycję.

i— N O W I N Y  T Y G O D N I A
—  X  -  fi&üoxrc-

Koła RTPD na Woli. W dniu 23 
bm. odbyło się w  lokalu starostwa 
zebranie ogólne z udziałem przedsta 
wicieli w-skiego oddziału RTPD. Na 
zebamiu omówiono zagadnienia odno 
szące się do wychowania dzieci i 
młodzeży. Zastanawiano się nad mo 
żiiwościami stworzenia kół RTPD na

Odrobina uiyobrotm
— Wyobraź sobie, że jestem na tzw. 

reprezentacyjnym balu i płacę tylko 
300 zł za wstęp. We­
wnątrz — cudo, mówię 
m. Porządek, tłoku I

Woli, a więc nad sposobami zdoby­
cia środków materialnych, lokali itp. 
Wola ma być terenem eksperymental 
nym. Powodzenie kół RTPD na Wo­
l i  zadecyduje o zakładaniu tych pla­
cówek w  innych dzielnicach.

Zebranie sprawozadwcze Komite­
tów Gwiazdkowych. Dnia 24 bm. od­
było się w  starostwie zebranie spra­
wozdawcze Komitetów Gwiazdko­
wych Woli i Koła.

Lustracja szpitala wolskiego. Ko­
misja Zdrowia i Opieki Społecznej 
przystępuje do lustracji szpitala wol­
skiego przy ul. Płockiej.

Płaszczyki dia biednych dzieci. Sto

Z ŻONĄ?
Fabryka jest przejęta młodzieżo- 

i wym wyścigiem pracy, którego pier- 
! wszy okreo będzie trwał do 12 marca 
! br.. A  pracuje tu wiele młodzieży: 
ZWM-owcy, ÓMTUR-owcy, termina­
torzy, chłopcy do pomocy. Có tydzień 
majstrowie wypełniają na swych dzia 
łach ankiety, punktując w yn ik i pra­
cy młodych. Majster Czekalski stano­
wczo oznajmia że nie da się ze swo­
im i ślusarzami, że musi wyjść na 
pierwsze miejsce. Wszyscy mu wie­
rzą, chociaż każdy w duchu myśli to 
samo co do swoich „pupilków“ .

Przewodniczący Rady Zakładowej 
stary ślusarz Geller, mający za sobą 
już 20 lat pracy w fabryce Manna, 
czeka z niecierpliwością na nowe wy­
bory do Rady Zakładowej, gdyż do­
tychczas ma ty lko jednego członka

SRN oddała na izbę zatrzymań 
i schronisko, majątek w  Krzymowie 
koło Góry K a lw arii do dyspozycji 
M ilic ji Obywatelskiej.

M ilic ja , która miała się zająć stwo 
rżeniem izb zatrzymań nie może 
przyjąć do tego celu majątku. — 
Areszt 48-godzinmy za przewinienie 
popełnione w W arszawie, musi być 
w W arszawie.

Co zrobić z Krzymowem?
X

Po dworcach warszawskich wa­
łęsa się codziennie od. 100 do 200 
„niczyich“ , bezdomnych, nigdzie nie- 
meldowanych dzieci. Cyfry zresztą 
nieścisłe. N ikt nie prowadzi takie j 
statystyki.

Od czasu do czasu kierownik któ­
regoś x dworców „urywa“ telefon w 
m ilic ji, w  Resorcie Opieki Społecz­
nej, w  ministerstwach. Bezdomni 
dokuczają. Weźcie ich, zamknijcie, 
zróbcie coś, bo nie można sobie dać 
rady!

Hmmm...
M ilicja niechętnie urządza obławy. 

Miejsc w  Pogotowiu Ópiekuńczym 
nie ma. Zresztą dać ich tam? — na 
drugi dzień uciekną. Dzieci te nie

W sprawie biletów teatralnych

me ma i  co dziwniej- j łeczna Rada Narodowa przydzieliła 
sza — w bufecie nie ■ Komisji Zaopatrzenia przy DRN 30 
mogę dostać ani ied- i płaszczyków dziecięcych, które roż­
nego kieliszka wódki. [ dzielone będą między najbiedniejsze 
Jest oranżada, lekkie
wino, kanapki różnej 
grubości, sałatki, eia- 
stlca od Gajewskiego 
i  ani jednej butelki 
z czerwoną lub .nie­

bieską nalepką. Można swobod­
nie tańczyć boogie, woogie i nawet ku­
jawiaka. Idąc do domu dostaję od ra­
zu swój własny płaszcz i  kapelusz, by 
najmniej nie wygnieciony.

— Świetnie! A gdzie to było?
— Co?

dzieci szkolne.
W dalszym ciągu kontrola piekarń 

i  jatek mięsnych. Lustracje piekarń, 
jgtek mięsnych, zakładów pracy i  in­
stytucji społecznych odbywają się w 
dzielnicy Warszawa - Zachód bez 
przerwy.

Dla wdów po uczestnikach walk 
zbrojnych. Komisja kwaliifkacyjna 
dzielnicy Warszawa -  Zachód przy­
pomina mieszkańcom dzielnicy, że 
wdowy po uczestnikach walk zbrój 
nych o niepodległość i  o demokrację 
mają prawo ubiegać się o renty. Zgło— No, ten bal. — „ -----  -

— Bal? Nie było takiego. Ale wy- i szenia przyjmuje Komisja Kwalitika
obraź sobie. cyjna.

W związku z artykułem pt. „Teatr łeczne i artystyczne, obejmuje szer- 
niepopuiarny“  zamieszczonym w na- sze warstwy widzów i pozwala przy- 
szym dodatku kulturalnym z dn. 4 jezdnym oraz licznym wycieczkom 
bm. Dyrekcja Teatru Polskiego na- na zaznajomienie się z dorobkiem 
desłała nam Ust, w którym czytamy teatru. Zmienny repertuar jednak 
m. inn.: wymaga liczniejszego zespołu arty-
Dyrekcja Państwowego Teatru stów, gdyż obsada różnych sztuk nie 

Polskiego od początku wznowienia może uwzględnić tych samych akto- 
swej działalności po wojnie (17.1.1946 rów. „Wypożyczanie“  aktorów ze- s ^ d a ie Y ra d e  dzięki
r.) na pierwszym miejscu postawiła sporu Państwowego Tęa ru Po.sfcie- w  ,-n
zagadnienie udostępnienia swoich w i

da„ „Tam było. niedobrze

popełniły żadnego przestępstwa, przy 
najmniej nie dały się na nim zła­
pać. — M ilicja nie może się nimi 
interesować. Resort Opieki ma swo 
ich podopiecznych z Warszawy nie 
warszawiakami się nie zajmuje. Mi­
nisterstwo? To też nie jest ich 
sprawa.

Od czasu do czasu jakiś wyrostek 
przychodzi sam do Resortu Opieki 
Społecznej, ośrodka, m ilic ji, domu 
noclegowego. Prosi, czasem grozi: 
Od tego jest opieka, żeby się nim za 
jęła! Jak nie,, to on wie dokąd pój­
dzie, zobaczycie!

Biedny wyrostek w ną i lepszym w; 
padfcu doraźnej pomocy dostaje ka rt­
kę polecającą do. domu noclegowego 
„Caritasu“ , przenocować. Trzy noce 
spędza w „Caritasie“  i... wraca na 
dworzec.

Istnieją szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego. Przyjmuje się do 
nich młodzież nawet bez skończonej 
szkoły powszechnej. Ośrodki Opieki 
Społecznej nie powinny jednak w 
myśl przepisów, zajmować się tego 
rodzaju bezdomnymi.

Ozasem zdarzy się kobieta o mięk­
kim  sercu i  dość sprytna na to, żeby 
„obejść“  przepisy. Opiekunce o 
miękkim sercu udaje się przypuśćmy 
umieścić nieszczęśliwe dziecko w 
Szkole Przysposobienia Przemysłowe 
go. Skutek: N i^d ż i^czn lk  pó“ mie­
siącu, czasem po k ilku  już dniach, 
„wieje“ . Nie może znieść dyscypli­
ny, do której nie jest przyzwyczajo­
ny. Ucieka oczywiście w  ubraniu, 
które dostał w szkole (a które to u- 
branie. dodajmy w nawiasie, kosztu 
je około 25 tys. zł.).

Szkoła ma pretensję, niefortunny 
uczeń również. Zdarzyły się dwa 
przypadki, że uczeń, mający jednak 
dobrą wolę i  „chęci szczere“ , dal 

■ ' ' ' własnej

dowislc jak najszerszym masom spo­
łeczeństwa polskiego. W tym celu

do swej pierwszej protektorki, któ­
rą zachował W pamięci — dlatego 
przepraszam bardzo, że narobiłem 
Pani wstydu0 i uciekłem, wziąwszy 
uprzednio to i owo“ . Tu następuje 
rzeczowa, bardzo ciekawa krytyka 
ciała pedagogicznego i  stosunków 
szkolnych.

Ci bezdomni, to przeważnie dzieci 
inteligentne, sprytne, zaradne. Ma­
teriał na wartościowych ludzi.

Z dziewczynkami dzieje się podob­
nie. Najprostszym zajęciem, które 
można dla nich wyszukać, jest pra­
ca pomocnicy domowej. Nie chcą- 
Poczucie wolności, włóczęgowskiej 
„godności“ , wyrobiona zaradność ży 
ciowa, która mówi im, że i tak * 
głodu nie umrą — nie pozwala dać 
zamknąć się w „więzieniu“ , jakim 
jest dla nich niewątpliwie cudzy 
dom i obowiązek służby.

X
Jaka jest na to rada? Jaka odpo­

wiedź na zadawane przez nas tyle- 
kroć pytania: co z nim i począć? Ja*- 
rozwiązać zagadnienie dzieci n iczf' 
ich, co z nich wyrośnie?

Mamy cudowne przykłady „Poe­
matu pedagogicznego“ Makarenki * 
„Wioski Rzymskiej“ — kolonii, utwo 
rzonych z tego właśnie rodzaju ełe'  
mentu, kolonii ze wspaniałymi peda­
gogami, którzy z dzieci bezdomnych, 
rozbójników, potrafili zrobić pełno­
wartościowych ludzi.

I  mamy Krzymów pod Górą Kal­
warią, majątek, w którym możnabf 
założyć taką kolonię z dzieci, zebra- 
nvch z warszawskich dworców.

Mamv jeszcze cóś cennego, bez cze 
go nie można zaczynać; zrozumienie 
konieczności zajęcia sie tymi obdar­
tym i włóczykijami, zdajemy sobie 
sprawę, jak niebezpiecznie tolerować 
ich w takim stanie, w jakim się o- 
becnie znajdują.

Stwórzmy nasz własnw krzymoW-soom rd,u,t: , xc.. u ' — . - przemyślności uczy się w  innym za- btworzmy nasz własnw Krzymów
go innym teatrem (system nie prakty , ,  , . t k - który mu odpowia- j ski „poemat pedagogiczny“ ! 
kowany nigdzie), jak .to  sugeruje au- j a d. ; n iedobrze -  pisze1 (m—kar)
tor artykułu w  „Głosie Ludu“ nie

wprowadziła ulgi od cen biletów, któ może być zrealizowany zarówno z 
-  - ' ' Zawód. ; powodów technicznych jak też za-

TEATRY- KINA - RADIO
TEATRY

P O LS K I! (Karasia 1): dziś
przyszedł“

TK A  TB
o godz. 14 „P a n  Inspekto r 
w lecz. „P cne lo pa “ . >

TE A TR  R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska 
6) o godz. 15 i  19 „R o x y “ .

TE A TR  M A ŁY  (M arszałkowska 81): 
o g. 15 i  18 „Ż o łn ie rz  1 b o ha te r" Shaw ‘a. 
O g. 15.30 „LeSne D z iw y “ . T e a tr dla dzie­
ci „B a j“

TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 89): 
o godz. 18 „M ąż 1 to n a "  F re d ry .

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) o godz. 
I I  1 19 „Św ierszcz za kom inem “ .

OPERA (M arszałkowska 8) o godz. 18 
„S przedana Narzeczona“ .

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): codzien­
nie o godz. 18.30. a w  niedziele o godz. 
I I  I 18.30 „R e w iz o r"  Gogola.

T e a tr D Z IE C I W AR S ZA W Y  (Karow a 31): 
o godz. 18 „ D r  D o lltt le  1 jego zw ie rzę ta ".

P O LS K A  T M C A : o godz 19 „D n b y  sma- 
lone“ .

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13), Codziennie
0 g. 18.15 „B u rz a "  Szekspira z A dw en - 
łow iczem  1 W ęgrzynem  w  ro lach  g łów  • 
nych.

O i t  l  15 „G u liw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .  
-W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I" (Zygm un 

towska I ) :  o godz. 17.15 1 18.15 re w ia  h u ­
m oru, sa ty ry  i  tańca p t. „J a k  się tw o rzy  
raąd?“ .

COM OEDIA (u l. Szwedzka 2-4): o godz. 
15 „Leśne D z iw y ", o g. 1« ..K le l f» *  «lę

1 m iłośc ią “  M ussefa .

1KINA
■ In o  A T L A N T IC  (C hm ielna 38) „Z n a k  

Z o rry **.
Pocz. seansów o godz. 12. 19« 17. W 1 
K in o  P A L L A D IU M  (W ota 7-9): „S ym fo n ia  

pastoralna**. ,
pocz. seansów o godz. 19. l i .  17. i *  1 *l
K in o  P O LO N IA  (M arszałkowska 56) „P r* y  

sięga**.
Pocz. seansów o godz 13, 15, 17. 18 1 21 
K in o  A K T U A LN O Ś C I (M arszałkowska 

118): now y program  aktua lności o godz u. 
Ceny b ile tó w  35 Zł

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska l i s i  
„P e p ita  „Tmenez“ .

Pocz. seansów o godz. 13. 15, 17, 19 I 21 
K in o  SYRENA (Inżyn ie rska  8): „P rz y  -

Poea. anansów o  godz. U , 8 .  *  1 ■

Z am kn ię te  seanse dla Z w . 
lo n ll"  f  „P a lla d iu m " o godz

K in o  TĘCZA (Suzina) „Jasne Ł a n y “ .
Pocz. seansów o godz. 18, 15, 17, 19 I 81.

Za^fr w  „P o-

W Innych k inach  o gndz 19

RADIO
N IE D Z IE L A , dn ia  85 «tyczn ia 1845 r.

7.00 Sygnał czasu (z W -w y), „K ie d y  ra n ­
ne“  13.30 A ud . lite ra cka  „M ię d zy  daw ny 
m i 1 n o w ym i la ty “ . 13.40 „N ied z ie la  na 
w s i“ . 14.25 C hw ila  B iu ra  S tud iów . 14.30 „U  
w ró ż k i“  zagadka rad iow a. 14.40 „B a rb e ry - 
n a " s łuchow isko. 15.25 „Z  zagadnień w ie j­
sk ich “ . 15.45 „L eopo ld  S ta ff“  fe lie to n . 15.55 
P odw ieczorek p rzy  m ik ro fo n ie "  z udz. 

M a łe j O rk ie s try  P. R. pod d y r. 8 t. Fa- 
chonia. 16.35 A ud . dla dzieci. 17.80 K o n ce rt 
K ra ko w sk ie j O rk ie s try  P. R. pod d y r. Je 
rzego G erta z udz. solistów . 18.35 „W an ia 
pisze d ra m a t" skecz. 15.55 M uz. z p ły t.

.00 Dz. w ieczorny. 81.00 „U  naszych p rzy  
ja c ió ł" .  „F ra n c ja  przem aw ia do P o lsk i"  
(nagrane). 21.30 „N a  m uzycznej fa R ". 22.00 
M uz. taneczna w  w y k . O rk ie s try  Tanecz­
ne j P. R. pod d y r. Jana Cajm era. 22.50 W la 
dom ote l sportow e ogólnopolskie 1 zagr. 
23.00 O sta tn ie w iadom ości. 21.20 Muz. ta ­
neczna z p ły t.  24.00 H ym n.

Koncerty niedzielne
W ydz ia ł K u ltu r y  i  S z tu k i Zarządu M ie j­

skiego m . st. W arszawy organ izu je  w  n ie  
dzielę, dn ia  25 styczn ia  1955 r. następujące 
ko n ce rty  dz ie ln icow e:

1. sala k in a  „T ęcaa " u l. Suaina 4 o 
godz. U .

8. Sala S zko ły Powszechnej, u l. O twoc
ka 3 o godz. 16.

3. Sala Szkoły Powszechna], uL  H ordę  
cklego o godz. 16.

4. Sala Szkoły Powasschnej, u l. B orem
low ska o godz. 18.

5. Sala S zko ły Powszechnej, u l. Oszmiań 
ska o godz. 18.

U dzia ł w  koncertach b io rą : M . K a rw o ­
wska, D . Dw orzyńska, N . Bogacka, H. 
W arpechowska, J. Ś liw ińska, H . K om pow  
ska, J. Popław ski, J. O rłow sk i, J. M roz lń - 
sk l, Zespół Te a tra lny  I I I  V ' ja k ie g o  G im ­
naz jum  Mechanicznego, O rk ies tra  M Z K  
pod d y r . L . Cymermana, D uet taneczny F. 

i i  ... .......

re dla członków Związków 
wynoszą óJecnie ■>
dla urzędników państwowych i sa­
morządowych oraz oficerów, podo­
ficerów i żołnierzy udzielane są 50 
proc. zniżki, zaś bilety dla akademi­
ków i młodzieży szkolnej po jedno­
lite j cenie 50 i 60 zł.

Dyrekcja Państwowego Teatru 
Polskiego nie organizuje, jak pisze 
autor artykułu w  „Głosie Ludu*' „spe 
cjalnyeh zaml.męrych -*r v  a\. . .» 
dla ZZ“ , a przeciwnie widzowie ci 
uczęszczają na wszystkie normalne 
wieczorowe i niedzielne popołudnio­
we przedstawienia, ogłaszane afiszem 
Państwowego Teatru Polskiego i zaj­
mują 252 miejsca, to znaczy z górą 
jedną czwartą część widowni według 
podłużnego jej przekroju tzn od I 
rzędu parteru wzwyż. Zamknięte przed 
stawienia lirząazane /  1 uiło
dzieży szkół średnich.

W okresie od 17.1.1846 r  (wznowię 
nie działalności teatru) do dnia 31 
X II.1947 r. przeszło przez widownię 
P T P  jako nabywcy biletów zniżko­
wych 453.208 osób, co stanowi 64 
proc. ogólnej ilości widzów, a nie 
10 proc. jak twierdzi autor artyku­
łu  Nabywcy biletów normalnych sta 
nowili tylko 36 proc.

Państwowy Teatr Polski jest zor­
ganizowany na zasadach przedsię­
biorstwa państwowego i rządzi się 
budżetem zatwierdzonym przez M i­
nisterstwo Kultury i Sztuki, M ini­
sterstwo Skarbu i  Sejm. Państwowy 
Teatr Polski jako organizacja finan­
sowo - gospodarcza jest w zasadzie 
samowystarczalny. Doipłata ze Skar 
t r  Państwa (tzn. subwencja) umoźll- 
w»a teatrowi stosowanie tak zorga­
nizowanego systemu zniżek i prowa­
dzenie akcji upowszechnienia teat­
ru. Rozmiary i  dalsze rozszerzenie 
tej akcji jest wyłącznie zależne od 
możliwości finansowych Ministerst­
wa Kultury i  Sztuki.

Wreszcie Państwowy Teatr Polski 
jest jedynym teatrem w Polsce, któ- 
ty stosuje tzw. repertuar zmienny 
tzn. nie "ksploat hę jedn'-’ ’■
przerwy codziennie, aż do całko­
witego ,yygaśn;.ęcia jej powodzenia, 
lecz utrzymuje jednocześnie po k il­
ka sztuk na afiszu.

Polityka U  ma wybitne zalety spo

P s s ię k w ie m ?  z a  k s i ą ż k isadniczych, jako sprzeczne z konwen

leży że PTP przy swoim zmiennym m  d ie d  autochtonów w Zawadzkiem!
repertuarze odczuwa często dotkliwy 
brak artystów, zwłaszcza w zespole 
męskim.

Od redakcji:
O zagadnieniu biletów teatralnych 

piszemy dziś w naszym dodatku 
kulturalnym.

K ie d y  u s z y s tk o  „ s p rz e d a n e *

W  dalszym ciągu wpływają do 
naszej Redakcji książki dla dzieci 
autochtonów w  Zawadzkiem.

Dzisiaj kw itujem y odbiór książek 
od następujących ofiarodawców:

4) księgarnia Kuthana, PI. Trzech 
Krzyży 350 książek;

5) Spółdzielnia W yd. „Książka" 
300 książek;

Marszał-6) księgarnia Fiszera, 
kowska 53, 10 książek;

7) ob. Grzywacze wska, Piotra
Skargi 68, 9 książek.

Książki prosimy składać w  R«' 
dakcji „G łosu Ludu", uil. Smolna 12' 
pokój 13.

Z organizacji warszawskiej PPR
Zapowiedzi, źt są, że czekają, że pro 

szę brać i wybrać — nie bierz poważ­
nie. W rzeczywistości bywa tak: 
mniej czy więcej uprzejmy ekspedient 
oprowadza oię po składzie z meblami. 
W składzie są meble albo bardzo dro­
gie, luksusowe, których nie kupisz, al­
bo tanie i  odpowiednio tandetne.

Na tych, oo ei mniej więcej odpowia. 
dają jest tradycyjny napis „sprzeda- 
ny".

Za dużo jakoś tych „ sprzedanych* 
mebli w składzie Centrali Drzewnej.

N IE IJZ IE LN E  Z E B R A N IA  D Z IE L N IC O W E
D Z IE L N IC A  P R AG A  C E N TR ALN A

W niedzie lę, dn. 25 stycznia o godz. 11 w 
sali K D  Praga C entra lna , u l. S talowa 71. 
sędzia tow . C za jkow sk i w yg łos i odczyt 
pt. „W a lka  z przestępczością“ . Po odczy 
cie odbędzie się koncert. W stęp w o lny .

Z E B R A N IA  A K T Y W U  PPR I  Pp s  
D Z IE L N IC Y  W O LA

W poniedzia łek, 26 stycznia , o godz. 17 
w  lo ka lu  K D  (Działdowska 6) odbędzie się 
zebrapie a k ty w u  PPR i  PPS D z ie ln icy  Wo 
la.

Z E B R A N IE  D Z IE S IĘ T N IK Ó W  K O Ł 
PR O D UKC YJN YC H

W poniedzia łek, 2« styczn ia  o godz. 16.15 
w  lo ka lu  K D  (K ozie tu lsk iego 39) odbędzie 
się odpraw a dz ies ię tn ików  k ó ł p ro d u kcy j 
nych , a o godz. 18 odpraw a dz ies ię tn ików  
k ó ł terenow ych .

Z sali sądowej
B y ły  o f ic e r— „k a p o  z O św ię c im ia "’

Prokuratura Sądu Okręgowego w i śmiertelnie pobił więźnia Taborskiego.
Warszawie zakończyła zbieranie mate­
riału dowodowego przeciwko Janowi 
ManlewsMemu b. oficerowi zawodo­
wemu Wojska Polskiego.

Maniewski wywieziony w roku 1942 
do Oświęcimia, po k ilku  tygodniach 
pobytu w  obozie zgłosił swą przynależ 
n ? "  do narodowości niemieckiej i o- 
trzymał funkcję „kapo“  obozowego. 
Na tym stanowisku odznaczał się nie­
słychanym okrucieństwem w stosun­
ku do współwięźniów i brał udział w 
egzekucjach, urządzanych orzez ss- 
manćw. Między in. powiesił dwich 
więźniów nieustalonego nazwiska oraz

Do Prokuratury wpłynęło oskarże­
nie kilkunastu więźniów którzy nożna 
li Maniewskiego, pracującego w PUR 
na punkcie repatriacyjnym w Dzie­
dzicach

Rozprawa odbędzie się w najbliż­
szych dniach, (z).

----- o-----

„Cyd“ od poniedziałku
Przedstaw ienia ..Cyda' w  Teatrze Pol 

sk lm  przerw ane na dwa tygodnie  becl 
wznow ione 28 bm.

W p rzysz łym  tygodn iu  „C y d "  będzie gra 
n y  w  poniedzia łek, środę, p ła te k  i  n le d ile  
1« •  (oda. U,

ZE B R A N IE  K O ŁA  PRELEGENTÓW
d z i e l n i c y  p ó ł n o c

KD  Północ zaw iadam ia, że w  poniedzia* 
lek, 26 stycznia o godz. 18 w  lo ka lu  k "  
(Kozietu lskiego 39) odbędzie się zebrań** 
ko ła  pre legentów  przy D z ie ln icy  Północ.
D Z IE LN IC A  ŚRÓDMIEŚCIE — PÓŁNOC
W niedzie le, dn, 25 stycznia , o gods- 

10 w  sali K D  Srćdm . — Północ, S e n a to r­
ska 42 tow . P rzew łock i w yg łos i re fe ra t P*' 
„S y tu a c ja  m iędzynarodow a“ . Po re fe ra­
cie odbędzie się bogata część a rtys tyczh *- 
Wstęp w o lny .
----------------------------------------------- — f

Dla rodzin poległych
K o m ite t D z ie ln icow y PPH Warszawa "  

Śródm ieście p rzekazuje  D z ia łow i O pieki. i 
Pomocy p rzy  K C  PPR sumę 106.718 zł 
rodzin  i  dzieci po naszych towarzyszach, 
k tó rzy  zg inę li w  w alce z bandam i o utrW * 
lenie D e m o kra c ji Lu dow e j.

-----oOo----

UROCZYSTE PO SIED ZEN IE  D. R. **• 
W AR S ZA W A  — ŚRÓDMIEŚCIE

Dnia 27 stycznia b r. o godz. 17 W 
„R om a“  odbędzie się uroczyste posiedź** 
n ie D z ie ln icow e j Rady N arodow ej W -*** 
Śródm ieście w  dw u le tn ia  rocznicę je j  tęt­
n ien ia.

Po części o fic ja ln e j odbędzie się końce** 
z udzia łem  n a jw yb itn ie js zych  artystów  
scen po lsk ich .

W czasie opsiedzenia nastąpi yręczei«** 
m andatów  w yb ra nym  członkom  K o rn it* *  
iów  B lokow ych  na sku tek  czego wszys«f 
członkow ie K o m ite tó w  B lokow ych  oboW il 
zan i są uczestniczyć w  uroczystym  oosł** 
durniu Rady.
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Kopalnia Zabrze-Wschód
Górnicy i  robotnicy kopalni „Z a - 

rze Wschód“ , dyrektor tow. 
>nż. Sera£in i  jego pomocnicy, to  
omplet ludzi wyjątkowo dobra­

nych, rozumiejących dobrze, jakie 
Raczenie mają dla państwa tysiące 
°n węgla, wydobywanego przez 
nich. W  rozmowie z każdym człon 
•cm załogi konalni, poczynając od

dyrektor

(Od naszego specjalnego wysłannika)
przez rząd, ale po wykonaniu go w  łącznie badaniem zdrowia przodow- 
dalszym ciągu nie szczędzono w ysil ników (oprócz tegp istnieje pomoc 
ków, poświęcając często pracy na- lekarska dla wszystkich), 
wet godziny wypoczynku niedziel- Jeden z dyrektorów, powiedział 
nego, j .mi; „...m y nie szukamy łndyw ldual-

___nych rekordów. Owszem, tak by-
P R Z Y C ZY N IŁO  SEĘ DO w j j0 na pOC2ątku. Teraz chcemy, aby 

PARĘ R ZEC ZY j wszyscy podciągnęli się do poziomu
A  więc po pierwszej żywa infcja- ] najlepszych. Sądząc z wyników , je-

a he mego, a kończąc na i tywa i śmiałe rozwiązywanie pro- i steśmy na dobrej drodze".

rębaczu, torującym swym świdrem 
drogę do nowych pokładów nasze- 
9® czarnego złota, można wyczuć 
całkowite oddanie się pracy, dumną 
kirową ambicję wyniesienia swej 
kopalni na pierwsze miejsce w  kra­
ju. Już 12 grudnia ub. r. dyrekcja 
kopalni meldowała swym władzom 
wierzchnim  o wykonaniu planu rocz 
n«go. Ta ambicja właśnie spowo­
dowała, że nie poprzestano na w y- 
Pdnlentu zadania, postawionego

'Ąwszawa otrzymała ,,
^ 'v u i t i o

re g u la c ji ru cb u
kilkom a dniam i w Warsza- 

So ęUruchom!ono przy zbiegu Nowe 
k'r>in|Viatu ł A1- 3 Mał a pierwsze po 
Jula « urządzenia do św ietlnej re-

ąc3i ruchu.
»Pałają się kolejno światełka:

W ać?ne stop> ż61te “  Przys°t0-
Jeeh.A do iazdy, zielone — można 
n« i i i  1 Przechodzić na drugą stro- 
ni Światełka regulacyjne po
. . r WSZVO.H rłnlooU nnnnw nr npłtll
zdały
c*ęści

szych dniach pracy w pełni 
swój egzamin, rozwiązując

^szczenią pojazdów w tak newral- 
usnm punkcie stolicy.

„ i,  d®*chnęii przede wszystkim m ili 
śrortŁ1 Nie muszą już wystawać na 
( " klł jezdni i  ustawicznie wznosić 
ZatwŁS*cza® ręce na znak otwarcia i  
Wir„fenięcia Przejazdu. Z praktyki 
n i-nły' że ręczna regulacja ruchu 
Tr  *avps*e mogła działać idealnie. 
W iek° bowiem wymagać aby czło- 
Wał * ^ “ kładnością sekundy zmie- 
wj . stale swoją pozycję w ciągu 
n cogodzinnej służby. Uruchomie­
n i sysnałów świetlnych w Warsza- 
Zveai I?a jeszcze tę dobrą stronę, że 
koć-. • dla pojazdów całą szero- 
Jnii”  • *dni. Bo chociaż placyk dla 

* f n t a  nie zabierał zbyt wiele 
s*k j eni’ to jednak był on prze- 
y  ze względu na swoje położę- 

n*  samym środku jezdni.
, S ze rzy  warszawscy przyzwycza- 
II 1 Przed wojną do sygnałów świe- 
koln,Clł zaacznie lepiej reagują na 

lorowe znaki niż to czynili w cza- 
j^w re*ulacj| ruchu przez mlłicjan-

Pr^ y n le  piesi są nadal niesforni.
n  e"\egają jezdnie wzdłuż i  wszerz 
ta aaj niebeEpieezniejszych momen- 
w » ł.  A!e oil czeSo mandaty. Nie 

•Kpimy, te  poskutkują lepiej od 
' •»epszych argumentów.

(w. b.)

zagadnienie ustawicznego za-

GdrñTcg ~przy pracy na ' 7>prz cćCISu*

Wemów produkcyjnych'. Nde cłteąc 
być gołosłownymi, przytoczym y k il 
ka faktów .

Zdarzały się w  kopalni akty sa­
botażu: przerwani« taśm, pożary, 
psucie maszyn i teł. Zorganizowano 
tró jk i antysabotażowe, które w  re­
kordowo krótkim  czasie k ilku  dni 
w ykry ły  sprawców, zabezpieczyły 
maszyny, wyznaczyły zaufanych lu 
dzi jako odpowiedzialnych za po­
szczególne,, odcinki i., w  ten. sposób, 
zlikw idow ały sabotaż i  oczyściły 
atmosferę.
< . ...

Z  istniejących trzech kotłów  dzia 
ła ły  ty lko  dwa i  nie pokryw ały za­
potrzebowania kopalni. Trzeci, 
zniszczony przez Niemców, o sile 
15 atmosfer, przeznaczony był na 
złom. Gdy jednak zamówiony no­
w y kocio ł nie nadchodził, inź. tow. 
Bosacki przystąpił do generalnego 
remontu zniszczonego kotła.

Jakim sposobem tow. Bosacki ze 
swoją gwardią, nie posiadając odpo 
wiednlch narzędzi, warsztatów i fa­
chowców po tra fili „ożyw ić kocioł 
—> nie wiem, ale kocioł działa. 
Dziś daje on już 6 atmosfer, a ju­
tro  czy pojutrze będzie znów 
zmachtwychstałym agregatem o mo 
cy 15 ałm.!

M ówiąc dalej o tym, co cechuje 
kopalnię „Zabrze — W schód", pod 
kreślić należy: codzienną i głęboką 
troskę o górników ze szczególną o- 
pieką nad przodownikami pracy, ta­
kim i jak Józef M usiał (452 proc.), 
Równy, Kronberg, Gajzler, Duk i 
innymi, wykonywującym i ponad 400 
procent normy. Stworzono specjal­
ne ambulatorium, zajmujące się w y-

Goiemniali inwalidzi
p r*y  p ra c y

W gmachu Okręgowego Urzędu In ­
walidzkiego w Poznaniu w  obecności 
przedstawicieli partii politycznych od 
było się uroczyste zakończenie pierw 
szego w Polsce kursu przysposobienia 
ociemniałych inwalidów do pracy w 
przemyśle.

Inwalidzi, którzy ukończyli kurs * 
wynikiem dodatnim zatrudnieni bę­
dą w zakładach przemysłowych H.
Cegielskiego przy składaniu piast ro­
werowych, w  fabryce cukrów i cze_ 
kolady „Goplana" oraz w  fabryce 
Stomil.

I  rzeczywiście, przeglądając lis ty  
płac, w idzimy, że już około 50 pro­
cent wszystkich zatrudnionych gór­
ników przekracza miesięczną normę 
produkcyjną.

Dużo trzeba się było napracować,
aby wszystkie maszyny i  urządzenia 
(płuczka, sortownia kd.) doprowa­
dzić do porządku! Ba, i  obecnie 
jeszcze wciąż sprowadza się części 
zamienne, różne przyrządy itd . N ie­
stety, właśnie * ,ty m i dostawami nie 
wszystkp Jest j(tk należy.

Rury dostarczane »przez Centralę 
Zaopatrzenia Materiałowego Prze­
mysłu W ęglowego są, jak tu  mówią, 
„gołe" łzn, bez śrub, pierścienie 
pozbawione śrub i  innych drobnych 
części, bez których niepodobna ich 
użyć, na dostawy najpotrzebniej­
szych artykułów  trzeba wyczekiwać 
3, 4 a nawet 5 miesięcy!

Jeszcze jedna rzecz, godna uwagi. 
Do filtrow ania oleju transformatoro­
wego niezbędna jest bibuła filtra cy j­
na i  to w  dużych ilościach. Otóż 
kopalnie „karm ią" się wciąż stary­
mi zapasami, które, rzecz jasna, nie­
długo się skończą. Produkcja ta­
kiej bibuły jest nader prosta i  nie­
skomplikowana, a jednak żadna z 
w ytw órni papierniczych produkcją 
tą się nie zajmuje. I  znów pytanie 
pod adresem C ZM P W  — dlaczego 
nie zainteresowała się tym proble­
mem, któ ry w  gruncie rzeczy wcale 
problemem nie jest.

W  jednym z gmachów znajduje 
się biblioteka pracowników kopal­
ni, rozporządzająca kilkuset toma­
mi. W  bibliotekę tę włożono 110 
tysięcy zł!, ale za to górnicy i  ich 
dzieci mają co czytać wieczorami.

W  żadnym bodajże zakładzie pra 
cy nie spotkałem się jeszcze z tak 
wzorowo przeprowadzanymi nara­
dami wytwórczym i, jak w  „Zabrze 
—- W schód". Biorą w  nkh  udział 
przedstawiciele Rady Zakładowej, 
delegaci załogi robotniczej, partii 
politycznych, kierownictwa i  dyrek­
c ji kopalni. Na naradzie w ytw ór­
czej w  kopalni „Zabrze—W schód" 
po omówieniu całokształtu pracy w  
miesiącu ubiegłym i  rozpatrzeniu pla 
nu na miesiąc bieżący (narady od­
bywają się 1 każdego miesiąca), 
szeroko dyskutuje się na temat 
’współzawodnictwa, zaopatrzenia i 
braków materialnych, wspólnie ra­
dzi się nad zlikwidowaniem tych 
braków, wprowadza się innowaćję

w  pracy, gruntownie roztrząsa się 
każdy wniosek.

Narada wytwórcza w kopalni „Za  
brze — W schód", to pełne od iw ier 
ciedlenle całej żmudnej i  ciężkiej 
pracy w  ciągu miesiąca. N ie pomi­
ja się milczeniem żadnego najdrob­
niejszego chociażby niedociągnięcia 
lub braku. I dzięki temu, braków 
tych jest coraz mniej.

T . Sapociński Fragment kopalni Zabrze -  Wschód ( Gliwickie Zjedn. Przem. Yięglowego)

Z  k ra k o w s k ic h  le a iró w

T E M A T  WSPÓŁCZESNY...
JERZY Zawieyski, kulturalny i 

inteligentny dramatopisarz, wy 
stąpił ostatnio ze sztuką o tema 

tyce współczesnej. „Ocalenie Jakuba“ 
(grane w małej sali Starego Teatru w  
Krakowie) dzieje się w  kraju, po woj 
nie. Nie tyle może „dzieje się“ , co roz 
grywa się wewnątrz osób występują­
cych W dramacie. Zawieyskiego — jeśli 
chodzi o klimat panujący w  jego utwo 
rach — spowinowacono już niejedno - 
krotnie i, jak m i się zdaje, nie bezpod 
stawnie z francuskimi pisarzami o 
światopoglądzie katolickim. „Ocalenie 
Jakuba“  jest jeszcze jednym dowodem, 
ie  pokrewieństwo to nie zostało zer­
wane, chociaż nie zawsze może ono sta 
nowić ty tu ł do zadowolenia dla fran­
cuskich twórców. Zawieyski bowiem 
równie chętnie korzysta z pierwszo- 
gatunkówych wzorców francuskich, 
jak i  dogadza podejrzanym gustom i 
guścikom niewybrednej publiczności.

Tematem „Ocalenia Jakuba“  jest 
wstrząs, jaki targnął życiem pewnej 
rodziny. Rodzina jest inteligencka, a 
nawet małomieszczańska. Ow konflikt, 
który familia przeżywa, swymi korze 
niami tkw i w  ostatniej wojnie. Jed­
nak sama tragedia wybucha już w  o- 
kresie pokoju. Jakub, ojciec rodziny J 
pan domu, wraca po pobycie w  obozie 
koncentracyjnym i  ostatnio po włóczę 
dze zagranicą do swej żony, Joanny i

kilkunastoletniej już córeczki, Moni­
ki. Powrót „Błyskawicy“ , znanego' z 
męstwa, czyni dużo zamieszania w  za 
cnej rodzinie. Joanna, żona Jakuba, 
znając bezkompromisowość swego mę 
ża, była pewna, że nie przetrzyma on 
obozu. W pewności tej utwierdził ją 
pobyt w szpitalu, w  którym leczono 
właśnie ofiary tego obozu. W szpitalu 
Joanna poznała również byłego więź­
nia, lekarza, Krzysztofa, który został 
je j kochankiem. Z chwilą powrotu Ja 
kuba konflikt miłosny rozwija się we 
dług wszelkich prawideł obyczajowo­
ści małomieszczańskiej: Joanna cierpi, 
gdyż kocha Krzysztofa, jak kochanka, 
Jakuba jak męża, Moniki zaś wstydzi 
się. W konflikcie bierze jeszcze czyn­
ny udział koleżanka Moniki, Regiha, 
kreowana przez autora na postać ko­
miczną, a oceniona przez kulturalne - 
go widza, jako pewnego rodzaju nie ­
porozumienie: humor, jaki Regina lan 
suje z poduszczenia autora, jest zjeł- 
czały. Wygłaszane przez nią aforyzmy 
w  stylu findesieclowej komedii fran­
cuskiej i  cały papierowy, schematycz 
ny rysunek czynią z tej postaci niepo 
trzebny balast dla sztuki.

MONIKA stara się ponownie 
złączyć rodziców. Wywiera 
presję moralną na matkę, co 

zresztą jest niepotrzebne, gdyż Joan­
na, będąc zobowiązaną wobec swego

Komisfn ministerialna
zbadała sytuację na Ż u ła w a ch
śli rolnicy ¡osiedleni ha 
dząe, ie  pola ich ulegąją ponoyęnemu 
zalaniu na miejsce wyjechała natych­
miast komisja, w  której m. In. wziął 
udział dyrektor departamentu wodno- 

i melioracyjnego w Ministerstwie Rol- 
| nietwa I Reform Rolnych ob. Matula 
j oraz główny pełnomocnik akcji siew­
nej płk. Lenkiewicz.

Komisja, objeżdżając miejscowości 
zagrożone powodzią na Żuławach 
stwierdziła, że sytuacja nie przedsta­
wia się tak tragicznie, jak początko­
wo przypuszczano. Komisja ustaliła, 
że na skutek dużych opadów atmosfe­
rycznych niektóre obszary Żuław gdań 
Skich i  wielskich rzeczywiście zostały 
zalane wodą gruntową. Zjawisko to 
na terenach nie objętych w roku ub 
pracami wodno -  melioracyjnymi nie 
jest niespodzianką. Ludność była już 
przestrzegana, ie  ustąpienie wód z 
tych terenów, jest tylko przejściowe. 
Wywołały je długotrwałe susze panu­
jące w ciągu lata roku ubiegłego. Prze 
strzegano również rolników, aby po­
chopnie nie śpieszyli się z zasiewami 
i zaczekali, aż do przeprowadzenia ko 
niecznych robót wodno -  meiioracyj 
nyęh, które są planowane na rok 1948.

W rezultacie — * około 3,5 tysiąca 
zagrożonych zalewem hektarów — wo

potrzeiaiif S.tl£HALTfc,B - BILAfcSISTA
^humsista z długoletnią praktyką w Instytucjach central­

nych na stanowisko kierownika buchalterii centralnej.

Tylko poważne oferty z wysokimi kwalifikacjami l z dhi 
goletnlą praktyką składać Zarząd Główny Związku Inw ali­
dów Wojennych RF , Warszawa, Saska Kępa, ul. Estońska i 
pokój N r 14. 244-K

dy za ję ły-około 870 ha, niszcząc zasia­
na tam oziminy. Niebezpieczeństwo za 
lewu nie minęło jeszcze, a nawet -w | 
okresie -wiosennym przybrać może na 
sile. Najbardziej zagrożonych będzie : 
w  tym czasie około 1.000 ha pól.

W dalszym ciągu komisja stwierdzi j 
la, że na terenach osuszonych n ie . 
istnieje najmniejsze chociażby nlebez \ 
pieczeństwo powrotu wód. Praca pomp 
jest prawidłowa i wystarcza cakowi- i 
cle pomimo zakłóceń, któro wynikają j 
z częstych przerw w  dostawie prądu i 
elektrycznego i  zdarzających się nie- i 
kiedy kradzieży pasów transmisyj- j 
nych. Ostatnio również uruchomiono j 
nową pompę Nr 11 w gminie Wiślinki. j 
Pompa ta zabrała całkowicie napływa 
jące wody i przy dalszej jej pracy zo 
stanie zlikwidowana groźba zalewu. 
W lutym i  marcu spodziewane jest u- 
ruchomienie nowych pomp, które bę 
dą również skutecznie przeciwdziała­
ły  napływowi wód wiosennych.

Komisja postanowiła przedłożyć wła 
dzom centralnym postu’at zwiększe- 

! nia o 50 procent kredytów na roboty 
wodno - melioracyjne w roku 1948.

' Wiąże się z tym nierozerwalnie spra­
wa uruchomienia 9 nieczynnych pomp, 
które są rozrzucone w różnych pun­
ktach zagrożonych powodzią depresji 
żuławskich, (m)

Z  upow ażnienia M ln l-  
n lste rstw a P rzem yślu i  

H and lu
w ysyła  Z A  GR AN IC Ę 

G R ZYBY suszone 
w  paczkach 

pó ł kg  ne tto

Spółdzielnia „LAS“
Adres dla koresponden­
c j i  1 p rzesyłek p o cz to ­
w ych  — Spółdzie lnia 
„L A S “ , W arszawa, u l. 
A s fa ltow a  *, adres dla 
osobistych zleceń — 
sklep S półdz ie ln i „L A S “  
Warszawa, PI. Trzech 
K rzyży  l ł  w  godzinach 
» — H . 230-K

OGŁ0SZENIA IÜÜBNE
A R YTM O M ETR Y, maszyny 
do pisania, liczenia . K upno- 
sprzedaż. Mechaniczne w ar 
sztaty, napraw y. Jan Jaw or 
sk i, Warszawa. Chmielna 
26, te l. 88-330. 37
--------------------------------------- -- ,
AR TYSTYCZN E w yrob y . 
W ładysław  M ieczn ik , W ar­
szawa, M arszałkowska 108, 
p rz y jm u je  zam ówienia: Ro 
b o ty  graw erskie , zdobnicze 
brązy (m in ia tu ry  po m n i­
ków ) ryc ie  herbów  w  ka­
m ien iach. N agrody sporto­
we. 62

B R Y LA N T Y  — b iżuteria , 
z ło to  — srebro — zegarki, i 
K upno — sprzedat. N o w y ! 
ś w ia t 48. N ow ak. 11

Wydział Zaopatrzenia Gdańskiego Urzędu 
Morskiego przedłuża te rm in  okładania o fe rt 
dotyczących przetargu nieograniczonego na 
czynności spedycyjne i  brakarskie w  zwią­
zku z dostawą 8,200 m* pali portowych z kon 

tyngentu G.U.M. z dnia 20.1.48 r. godz. 10.00 
na dzień 30.1.48 r. godz. 10.00.

W  dniu 30.1.48 r. o godz. 10.00 nastąpi 
otwarcie o fe rt.

C E N TR ALA  Z b y tu  Przem y 
słu M inera lnego w  Warsza 
w ie  poszukuje na tychm iasf 
inspektorów  re w id en tó w  z 
dokładną znajomością księ 
gowości, ana lizy b ilansów  i 
o rgan izacji p racy. Podania 
w raz z życiorysem  nąleży 
składać osobiście w  Inspek 
toracie  C en tra li Z b y tu  Prze 
m ysłu  M inera lnego. W a r ­
szawa, Z ie lna  49, godz. 8— 
U . 73

B U C H A LTER  oraz bucha l­
te r  - re w id en t po trzebny
na tychm iast do organizacji 
społecznej. Zgłoszenia z po 
daniem  życ io rysu  „Poste 
R estante" Urząd Pocztowy 
12 „D w o rko w a “ .

M A S ZY N Y . N a jko rzys tn ie j 
sprzedać można maszynę do 
liczenia , pisania — nawet 
uszkodzoną — bezpłatn ie o- 
cen ić: M arszałkowska 66, 
Antoszewski. Naprawa — 
K onserw acja. u

R U R K I szklane k u p im y  róż 
ne j Jakości każdą ilpść. W y 
tw órn ia  w yrob ów  szklanych. 
W iadomość Warszawa, u l. 
G rochowska 117 m . 3 Z y  - 
gm unt M akarow sk l. 80

AMERYKANKI
17 I 18 kontowe 
50 kart zł 636.— 

100 kart *ł 994.—
Bloczki biurowe, bloczki kasowe perfor. oraz in­
ne materiały biurowe i piśmienne poleca po je­
nach hurtowych

P o m o c n i c z a  S p ó ł d z i e l ń ?
Członków  Cechu in tro ligatorów
Warszawa, Puławska 12a,tel. 43-001.

249-K

E LE K TR O B ŁY S K  zakład | 
koncesjonow any p rz y jm u je ! 
w szelkie urządzenia elek* 
tryczne W arszawa, O rdyna- i
c)ta _______ 7j

M OTORY e lektryczne, na -
praw a, p rzew ijan ie , sprze - 
daz—kupno. W arsztat, Pań- 
ska c K o złow sk i. 29

PRZED SPR ZED A2A. LU B 
k u p n e m  m aszyny do licze- 
aia pisania, a ry tm om etru , 
poradź się bezpłatn ie me- 

I Grzechoclńskiego1 mom M,

męża, sama decyduje się wrócić do 
niego. Jednak następują nieprzewidzi?, 
ne komplikacje: Krzysztof nie chce 
zrezygnować z Joanny. Skonfrontowa 
ny z Jakubem, poznaje w  nim tego, 
który w  obozie posłał go na śmierć. Że 
nie zginął, zawdzięcza to tylko szybkie 
mu uwolnieniu obozu przez wojska.

Dramat gotów. Wprawdzie autor 
przygotował jeszcze jedną treściową 
niespodziankę, jednak efekt jej jest 
raczej osłabiający.

Rodzina, ta podstawowa komórka 
społeczna, jak to się zwykle mówi, 
jest wystawiona na ciężką próbę. Jo­
anna przeżywa kryzys: Krzysztofa ko 
chała namiętną miłością dojrzałej ko 
biety; Jakuba uważała za uosobienie 
szlachetności i bohaterstwa. Tymcza­
sem rzeczywistość pokazała jej obu 
mężczyzn zupełnie odmiennymi: to 
Krzysztof jest bohaterem, a Jakub ma 
łym, słabym człowiekiem, który ze 
strachu jest zdolny nawet do- popełnię 
nia podłości. I  teraz następuje najcie­
kawsza część sztuki. Ustami artystów 
przemawia Zawieyski z „Nocy Huber­
ta“ . Najstraszniejsza otchłań okupacji 
wyziera ze sceny. Problem strachu i  
ludzkiej słabości. Jednak Zawieyski 
nie stara się nawet rozwiązać posta - 
wionych przez siebie zagadnień. On 
tylko przeprowadza ocalenie Jakuba.

Dwie drogi prowadzą do tego ocalę 
nia: pierwsza, droga odejścia od rodzi 
ny, droga samotnej pracy wśród łudzi 
1 dla ludzi oraz druga, odbudowy we­
wnętrznej na łonie rodziny. Obie są 
dość niepewne. Autor wybiera drugą. 
Żeby osłabić drastyczność tego rozwią 
zania, autor poleca Krzysztofowi, wspa 
niałomyślnie rezygnującemu w  swego 
prawa do zemsty 1 uwalniającemu od 
siebie Joannę, -zadeklarować także swo 
ją winę, on przed wywiezieniem do obo 
zu z tchórzostwa stronił od konspira­
cyjnej pracy. Do tego powszechnego 
obciążania się Monika także dorzuca 
swoje trzy grosze, lecz już w  stylu wul 
garno mistycznym; posługując się le­
gendą o staro-testamentowej drabinie 
i Jakubie, oraz nadużywając w  spo­
sób męczący autorytetu aniołów, tłu ­
maczy, że odpowiedzialność za upadek 
jej ojca spada nie tylko na niego, lecz 
w  równej mierze na Krzysztofa, który 
chociaż był uznany za obozowego 
świętego (nomenklatura używana w 
sztuce), ale Jakubowi, zazdroszcząc 
mu jego przeszłości konspiracyjnej, nie 
podał pomocnej dłoni, gdy ten tego po 
trzebował. Ta czynna niechęć Krzyś* 
tofa stała się jedną z najważniejszych 
przyczyn tragedii. Tyle aniołowie po­
wiedzieli Monice. Błędy popełnione 
przez obu rywali równoważą się, sta­
tus o.uo powraca.

PROBLEM załamania się człowie 
ka, przedstawiony przez Zawiey 
skiego w „Ocaleniu Jakuba“ 

jest problemem na wskroś ludzkim i ar 
tystycznie interesującym. Jednak Za­
wieyski chwilami tylko stanął na wy­
sokości zadania. Niestety, częściej, pra 
gnąc dogodzić swojej publiczności 
(gdyż Zawieyski posiada swoją publics 
ność i wie o tym), odwołuje się do po 
mocy środków bardzo pośledniego ga­
tunku.

Sama sztuka, nieco przykrótka (przeo 
stawienie wraz z przerwami trwa nie­
całe dwie godziny), została wystawić 
na starannie. Dekoracje, te same we 
wszystkich aktach, w miarę zimhe i 
konwencjonalne. Spośród wykonaw­
ców na plan pierwszy wybija się bez­
sprzecznie Tadeusz Bialoszczyński ja­
ko Krzysztof. Fragment końcowy dzię 
k i jego szlachetnej, pełnej umiaru 
grze był naprawdę wzruszający. Ja - 
kub w interpretacji Lecha Madaliń - 
skiego zadowalnlał. Maria Bednarska 
w roli Joanny dość przyjemnie c ie r­
piała przez całe trzy akty. Monika — 
Halina Mikołajska była kanciastym i 
jednocześnie mocno zapóźnionym w 
swym rozwoju podlotkiem. Aleksan- 
dra Śląska (Regina) w  najniewdzięcz- 
niejszej ro li sztuki, popisywała się tern 
peramentem nie mającym w danym 
wypadku zastosowania. Reżyseria Ró 
mana Zawistowskiego nie nasuwa żad 
nych specjalnych uwag.

Jerzy Pytłakowskl

„Chłopska
D r o g a ”

TYGODNIK PPS 
D L A  W S I
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e n a  z w y c i ę s t w a
Filmy, radzieckie z okresu wojny 

pokazywały nam poszczególne frag - 
menty drogi do zwycięstwa. Poprzez 
ciężkie zmagania na polu bitwy, po - 
przez bohaterstwo partyzanckiej wal­
ki, poprzez ofiarność starców, kobiet 
i dzieci, poprzez niezłomność głodują­
cego Leningradu, poprzez stalowy, nie 
ustępliwy, zwarty front pracy...

Widzieliśmy w akcji wspaniałe ma­
szyny i wspaniałych ludzi. Widzieli - 
śmy ich w chwilach klęsk i w uniesie 
niu zwycięstw, w twardej nienawiści 
dla wroga i w  zapamiętałej miłości do 
Ojczyzny i jej Wodza, do partii, do 
współobywateli ze wszystkich krań - 
ców olbrzymich ziem 2>wiązku Radzie 
ckiego do tego, co zostało zdobyte 
przez 25 lat władzy ludu pracujące - 
go.

Film ...Przysięga“ nie jest obrazem 
żadnego z wymienionych wyżej eta - 
pów. Jest on jak gdyby skrótem całej 
tej drogi, która prowadziła .konsek­
wentnie do wytworzenia tych wspa - 
nlałych maszyn, do ukształtówania 
tego nowego, niezłomnego człowieka 
do wypracowania tej całej strategii 
zwycięstwa.

*

Kiedy partia Lenina sprawować po­
częła władzę na niezmierzonych obsza 
rach Rosji zniszczonej wojną, inter - 
wencją i  walkami domowymi miała 
do zwalczenia zacofanie odwieczne, 
głód, nędzę, ciemnotę i zaciętą wro - 
gość broniących się rozpaczliwie wro 
gów władzy ludowej. To ciężkie zada 
nie dźwigała na sobie przodująca kia 
sa narodu i jej przywódcy. Lenin — 
było to imię wieszczące nadzieję lu­
dowi pracującemu, znienawidzone 
przez wroga.

A kiedy w 1924 r., roku ciężkim 
jeszcze niezmiernie, gdy na wsi gra­
sują kułacy, mordując działaczy re­
wolucyjnych, kiedy inteligencja nie 
wierzy jeszcze w możliwość socjali­
stycznego budownictwa, a robotni­
cy nie mają warsztatów — ciężkie 
dziedzictwo u trumny zmarłego wo­
dza przejmuje — Stalin.

...Do Lenina idzie tłum ludzi cier - 
piących, skrzywdzonych... Typy repre 
zentujące wszystkie narody. Języki 
wszystkich plemion. A wszyscy pa­
trzą równie boleśnie. I mówią słowa, 
które znaczą to samo: Kułacy nie da­
ją pracować. Zabijają, mordują. Bar­
bara — prosta chłopka przynosi pi­
smo — list, który mąż je j zamordowa 
ny w  drodze chciał doręczyć Lenino- 
wi. Otaczający ją ludzie czytają jego 
treść. I  wydaje im się, że mówi się 
tam o każdym z nich, o ich trudnym 
losie.

Lenin nie może już przeczytać tej 
skargi. Ufna wiara tłumu rozbija się 
o bolesną nieprawdopodobną wiado -

chat włościańskich do nowoczesnych 
dornów — bloków fabrycznych. Od 
obdartych, wynędzniałych chłopów 
torturowanych i  zabijanych przez ku­
łaków do pełnoprawnych, zadowolo - 
nych z życia i pracy obywateli. Od 
szarpanego zwątpieniem inteligenta— 
do świadomego, nieugiętego budowni 
czego potęgi socjalistycznego pań­
stwa. Od pustych pól pod Carycynem 
do imponujących zakładów przemy - 
słowych.

Przewija się na taśmie filmowej e- 
wa obrzymia przemiana dokonywują 
ca się jednocześnie w  Gruzji, Kazach­
stanie, K irgizji, Azji.

Walczyć trzeba nie tylko z kamie -

synów, matki wierzącej w siłę swego 
narodu.

♦
Trudno jest oceniać ten film  pod 

względem artystycznym. Zbyt wiele 
jest w nim momentów bliskich nam, 
bolesnych i drogich.

Posiada on dla nas mimo swej 
symboliki bardzo konkretną wymo­
wę. Wiemy ile zawdzięczamy tym, 
którzy wykuwali w zmaganiach pię­
ciolatek oręż zwycięstwa. Tym któ-

Na tym tle dwie główne postacie
— Stalin — który ani przez chwilę 
nie traci swego milczącego, pełnego j 
mocy spokoju, który jedynie b ły - ! 
skiem oczu zdradza przeżywane wzru j 
szenia i  chłopka Barbara wyrastają ' 
ca wciąż bardziej na symboliczną po 
stać matki narodu, a pozostając zaw 
sze sobą, wiejską kobietą, prawdziwą 
matką straconych dzieci — człowie­
kiem pochylonym ku ziemi ciężarem 
lat i ciosów a jednocześnie wznoszą

GŁOSS P O B T O W Y  
Zapaśnicy śląscy «  stolicy
RKS „Rywal“ - RKS „Huta Pokój“

rzy potrafili nim zwalczyć naszego j cą się coraz wyżej ku ideałowi,
najstraszliwszego wroga i ocalić nasz 
byt niepodległy i przyszłość ludz­
kości.

Ale stwierdzić należy, że film  jest
niem skał, z suszą pustyni, błotem mo- i nie tylko dobry pod względem treści 
kradeł, piaskiem stepów. Walczyć t rze1 ! “  :J ’ u
ba nie tylko z nieumiejętnością, zaco­
faniem, brakiem środków technicz - 
nych, materialnych, -z brakiem fachów 
ców.

Oto Bucharin, który na widok piorw 
szego traktora głosi konieczność odda 
nia się w  gospodarczą zależność Ame 
ryce i Ang lii..

Oto wró ' ~ odpala nowo wy -
budowaną fabrykę.

Padają ofiary.
Ale Bucharinowi odpowiada prosty 

robotnik — zrobimy i;,;.-::.ze maszyny, 
będziemy mieli wl.;: —'t.zmysł, od
nikogo nie chcemy zależeć.

Ale na miejsce ofiar poległych na 
froncie pięciolatek przychodzą nowe 
szeregi. Coraz b. . dz!ęi zwarte, coraz 
mocniejsze już nie tylko wolą, ale świa 
domością zwycięstwa.

W marszu poprzez trudne etapy pię 
ciolatek niezmordowanie trwa na sta 
nowisku — Stalin. Jego spokojna, m il 
cząea, zamkniętą twarz towarzyszy o- 
siągnięciom i zmaganiom ludu, który 
u trumny Lenina powierzył mu swój 
los, los swojej ojc-ymy, swojej p rzy­
szłości.

W tym marszu idzie też Barbara — 
nie tylko matka synów, którzy budują 
Związek Radziecki, nie tylko matka 
Oleńki, która zginęła w obronie pod­
palonej przez wroga fabryki. Matka 
pokolenia robotników i chłopów idą­
cych ku lepszemu dniu

Barbara to ta sama rosyjska prosta 
kobieta z ludu — matka narodu, któ­
rej wystawił pomnik Gorkij w  swej 
książce, którą uczcił naród radziecki 
ustanawiając w  czasie ostatniej wojny 
order jej imienia.

Trwa we wszystkich przełomowych 
chwilach swego kraju. I  kiedy wzno­
szą toast ku je j czci na Kremlu — nie 
ma w tym wcale przesady. Jest tylko 
wyraz uczuć jakie żywią dla niej ci, 
którzy wiedzą ile jej zawdzięczają za 
równo w pokoju jak i w  walce.

Kiedy w chwili ogólnej radości sie­
dzi pogrążona w  smutnej zadumie, i  

mość —•Lenin umarł. Chwila rozpa - -wyrywa ją Stalin — kiedy mó-

i zamierzeń ideologicznych. Wywiera 
on wstrząsające wrażenie przede 
wszystkim przez unikanie efektów 
scenicznych i jakiejkolwiek przesa­
dy. Artyści nic grają swoich ról. Oni 
je przeżywają. Twarz szofera mó­
wiącego o śmierci Lenina. Ruch Ste 
pana zasłaniającego własnym ciałem 

i córkę od ciosu kułaka. Uśmiech Uz- 
| beka mówiącego, pokazującego z du 

mą wspaniałe kwiecie bawełny — 
oto środki którymi pozwala się w i­
dzowi przeżywać naprawdę nie złu­
dę utkaną w fabryce snów, ale treść 
pokazywanych czasów i ludzi.

Można stwierdzić zupełnie obiek­
tywnie, że ta gra godna jest najlep 
szych tradycji rosyjskiego teatru 1
rosyjskiego filmu.

Film trzyma widza w napięciu po
nad dwie godziny. Pozostawia on nie 
tylko wrażenie związane z tym co 
minęło. Jest w nim niesłychanie wiel 
k i optymizm. Jest wiele momentów 
stanowiących zapowiedź i pewność 
zwycięstwa — na dziś i na jutro.

W pamięci widza pozostanie aa 
długo

postać Stalina 
Radzieckiego

...i postać prostej chło-pki Barba­
ry, która jest — obrazem milionów 
matek radzieckich wychowujących 
coraz to nowe, mocniejsze, lepsze po 
kolenie. (h-a)

W niedzielę, 25 bm., o godz. 17, w 
sali Wedla, przy ul. Zamojskiego 26 
zostanie rozegrany mecz zapaśniczy 
między RKS „Rywal“ i RKS „Huta 
Pokój“ (Bytom).

Spotkanie to, w którym zobaczymy 
najlepszych zapaśników okręgu war­
szawskiego i śląskiego — zapowiada 
się niezwykle interesująco. Udział ta­
kich zawodników, jak Rokita, Mar- 
cok, Kusz, Swiętosławski, Borkomy 
i inn., jest gwarancją wysokiego pozio 
mu sportowego tej imprezy.

RKS „Rywal“ będzie miał ciężkie za 
danie. Śląsk przoduje obecnie w Pol­
sce w zapaśnictwie, posiadając najwię 
cej i najlepszych zawodników.

Co do Warszawy, to należy stwier­
dzić z przykrością, że sport ten nie 
jest doceniany przez kluby, z których 
tylko nieliczne posiadają sekcje zapaś-

wodza Zw iązku! nicze Przeważnie zawsze były to -  
i są w dalszym ciągu — kluby robotni 
cze: „Skra“ , „Elektryczność“ , „Prąd“ . 
„Rywal“ , „Fort Bema“ , „Pasta” , „Sy-

„Iskra“ kluby robotnicze, ży robotniczej.

które propagowały zawsze zapaśnic- 
two. Jedynymi nierobotniczymi klu­
bami była YMCA i „Legia“ , posiada- 
iące również sekcje zapaśnicze.

RKS „Rywal“ , założony w 1935 t -  
ma b. duże zasługi dla rozwoju zapaś- 
nictwa w  stolicy. Podstawą jego dzia­
łalności sportowej była właśnie sekcja 
zapaśnicza. W r. 1937 zajęła ona w nu 
strzostwach klasy „B “ pierwsze miej­
sce, a następnie przechodząc do klasy 
„A “ w 1938 — 39, zdobyła drużynowe 
mistrzostwo Polski.

W okresie okupacji klub poniósł do­
tkliwe straty, tracąc wielu swych 
członków w walce podziemnej z oku­
pantem. Zginęło 10 doskonałych za­
wodników tej miary, jak Tęcza Julian 
Zawadzki Eugeniusz, Michalak Anto­
ni i w. inn.

Obecnie RKS „Rywal“ , w  dalszym 
ciągu intensywnie propaguje zapaśnic- 
two i szkoli awangardę młodych spor­
towców, rekrutujących się z młodzie-

P o r a d y  p r a w n f e
JARZĄBKOWSKI

Mława.

czy. Tej samej rozpaczy, która widnie 
je na twarzach członków rządu. Na 
twarzach "najwyższych dostojników 
państwowych. I  na tym tle wyrasta 
postać Stalina. Milcząca, zamknięta 
twarz. Świadomość odpowiedzialno - 
ści za losy własnego kraju i losy ludz 
kości. Pasowanie się z tym olbrzymim 
brzemieniem, które trzeba podjąć. Bez 
senna noc, kiedy ręka kreśli bezwied­
nie drogie rysy Lenina, a myśl prze - 
mierzą to co zostało dokonane, co jest 
testamentem powierzone i to wielkie 
co trzeba będzie wywalczać i  zdoby­
wać.

A potem jak gdyby symbol władzy— 
zmięta kartka papieru, którą z całym 
zaufaniem przekazuje Barbara. Jest 
w  tym symbol przejęcia owego cięża­
ru, który niósł całe swe życie Lenin— 
najgłębszej świadomości cierpień i po 
trzeb ludu rosyjskiego i  odpowiedział 
ności za jego lepsze jutro. Stalin przy 
sięga niczego nie uronić z osiągnięć. N i­
czego tiie uronić z testamentu.

Taki jest początek filmu. Oczywi­
sta rzecz, że nie jest on realistyczny. 
Operuje nie tylko skrótami, ale i sym 
bolami. A  przecież w sposób niezawod 
ny prowadzi widza zamierzonym szła
kiem. , , , . _

Od małego, koślawego traktorka,
który trzeba popychać, do imponują­
cych 100.000 traktorów na wszystkich 
polach ZSRR. Od małych nędznych

Pracownicy firm y warszawskiej w 
czasie rozbierania niemieckich czcł 
gów i dział przez niedbalstwo spo­
wodowali wybuch pocisku z czołgu. 
Pocisk ten uderzył w sąsiedni dom 
powodując równocześnie zniszcze­
nie waszego mieszkania.
Odpowiedzialność za poniesione 

przez was straty i szkody ciąży na f ir  
mie, która prowadziła zlecone roboty, 
a nie osoba skierowana przez firmę tę . 
do wykonania robót. Potwierdza to 
fakt, że pracownik został przez Sąd 
zwolniony od odpoiuiedzialności. W in- 
niście wystąpić przeciwko firmie do 
Sądu o należność z tytułu strat po­
niesionych wskutek niedbalstwa ich 
pracownika, a to na zasadzie art. 144 
i  145 Kodeksu Zobowiązań.

HENRYK — którym przebywa, celem umożliwienia
obrony jego praw cywilnych.

JÓZEF RYBCZYŃSKI 
Mazowiecki.

w i o trwożnym przeczuciu nadchodzą 
cej grozy wojennej —- szepce z cicha— 
„jeśli ma być wojna — niech będzie 
w naszym pokoleniu. Myśmy wiele 
przeszli — wiele potrafimy znieść.

Sceptyczny widz zapyta w  tym miej 
scu — czy była taka chłopka Barbara 
czy przyjmowano ją na Kremlu, czy 
prowadziła polityczne rozmowy ze Sta 
linem. — Nie wiadomo. _ _ _

Ale nie ulega żadnej wątpliwości, 
że ją, i  miliony jej podobnych widział 
przed sobą Stalin, kiedy powziął n ie - 
złomne przeświadczenie o zwycię - 
stwie nad faszyzmem.

Gdzie się akcja rozgrywa — rzecz 
to zupełnie obojętna. W każdej repu­
blice, w  każdym mieście i  każdej wsi, 
były takie matki i  tacy synowie. Tacy 
żołnierze i tacy robotnicy wysyłający 
niezmordowanie na front czołgi i 
amunicję. I  wszędzie byli tacy sami 
Niemcy niosący śmierć i  zagładę 
wszystkiemu co żyje.

I  wszędzie hartowała się w ogniu ta 
sama nieustępliwość i  pewność zwycię 
stwa. Szła z Kremla, ze spokojnych 
jak zawsze słów Stalina, promiemo - 
wała z zaciętych żołnierskich twarzy 
ślubujących bronić do ostatniego czło 
wieka — stolicy Moskwy. B y ła  w star 
czei pomarszczonej twarzy Matki 
matki pracującej przy fabrykowaniu 
czołgów, wysyłającej na front swoich

NR LEG. 107043 — Zielonka.
W grudniu 1945 roku wynajęliś­

cie jeden pokój z kuchnią i weran 
dą małżeństwu z dzieckiem za 150 
z! miesięcznie. Początkowo nie 
chcieli się meldować, wreszcie PO 
pewnym czasie się zameldowali, ale 
nie chcieli wystąpić o potwierdze­
nie prawa zamieszkania przez wla- j 
dzę kwaterunkową. Latem 1946 ró­

że zwalnia

Skarżycie się na władze kwaterun­
kowe w Grodzisku Mazowieckim. 
Po uzyskaniu eksmisji lokatora z 
lokalu dwupokojowego z kuchnią 
zawarliście umowę najmu z innym 
najemcą oraz przedstawiliście urno 
wę tę do zatwierdzenia w Biurze 
Kwaterunkowym w Grodzisku 
Maz., zgodnie z obowiązującą na 
terenie Grodziska kontrolą najmu.

W Biurze Kwaterunkowym urzęd 
niczka tego biura ob. Karczewska 
oświadczyła iż podanie o zatwier­
dzenie umowy zostanie bez biegu 
wobec tego, że nie jest napisane na 
maszynie.

Po złożeniu podania zgłosił się 
do biura inny reflektant, któremu 
Wydział Kwaterunkowy przyznał 
omawiany lokal. Odwołanie wasze 
do Wojewódzkiej komisji w Prus* 
kowie zostało rozpatrzone bez we* i

Olimpiada w St. Moritz bez USA?
Nowy Jork (Obsł. wł.) i Tymczasem druga reprezentacja b° 

Amerykański Komitet Olimpijski, jkejowa USA, złożona z graczy klubo« 
uchwalił 68 głosami przeciwko 6, od- AAU (nie należących do Międz. Fedef. 
wołać wszystkich swoich reprezentan j Hokejowej) przyleciała samolotem o® 
tów z igrzysk zimowych w St. Moritz Europy i  przebywa obecnie we FranK 
— jeżeli drużyna hokejowa AHA zo- ' furcie, szykując się do podróży do St. 

G rodzisk | stanie dopuszczona do turnieju olim- i Moritz...
I Pijskieg0- Sf awa ta zô aa:e definj ;  cała ta „afera“ dwóch reprezentacji tywme rozstrzygnięta 27 bm. w St ” -
Moritz. Amerykański Komitet Olimpij 
ski jeszcze raz podkreślił, że nie uzna­
je reprezentacji AHA.

.1 1

nie świadczy bynajmniej dobrze o sto­
sunkach, panujących w sporcie amer? 
kańskim.

Ankieta „Sportu*
St. Marusarz najlepszym sportowcem w Polsce

Katowicki „Sport“ urządził ciekawą i p r zed wojną PUWF i PW, wręczał 
ankietę, na podstawie której ustalił rokrocznie nagrodę dla najlepszego

~ sportowca Polski. Wartoby wznowi® 
tę doroczną nagrodę sportową. N*e

kolejność najlepszych sportowców Pol = 
ski na rok 1947. Zagranicą podobne 
ankiety są b. popularne i cieszą się o- 
gromnym zainteresowaniem czytelni­
ków, którzy sami biorą w  nich czynny 
udział. „Sport“ postąpił inaczej: zwró 
cił się do prezesów dziesięciu ogólno­
polskich związków sportowych, aby 
jako wybitni działacze dali swą opinię 

kto jest nafepszym sportowcem

ku oświadczył lokator, że zwalnia j wnioskodawcy jest niesłuszny, gdyż
lokal, gdyż wyjeżdża ^na zachód, j prgvdzieleniu lokalu winna decydować 
Powrócił jednakże, a lokalu opus- ^ ■'

wanta was na rozprawo, przy czym I polskim i ułożyli listę 10 nazwisk. Po 
komisja ta utrzymała decyzję biu- j podsumowaniu głosów, okazało się, 
ra kwaterunkowego w mocy. Od j że najwięcej punktów “ brał Stani- 
powyższej Komisji odwołaliście się sław Marusarz, mając 90 pkt. Dalsze 
do Najwyż. Komisji Mieszkanio- miejsca zajęli: 2) Szymura — 79 pkt., 
wej przy Prezydium Rady Mini- 3) Napicrała-48 pkt. 4) Adamczyk— 
strów w Warszawie, od której nie 44 pkt., 5) Verey 44 pk.t, 6) Gracz 
otrzymaliście jeszcze odpowiedzi. , 41 pkt., 7) Kurkowska -  Spychajowa 
Przydział lokalu drugiemu z kolei j -3 5  pkt 8) Parpan -  34 p]kt, 9) .Ję-

‘ drzejowska — 28 pkt., 10) Mitan — 
25 pkt.

Ankieta „Sportu“  jest b. ciekawa z
cić nie chciał. Następnie rozpoczę- kolejność zgłoszeń. Fakt, że urzęamcz uwagj na czasami „mało poważne“  o- 
ło sie szykanowanie i utrudnianie ka biura kwaterunkowego uznała, że pinie niektórych prezesów, niezwykle 
współżycia. Wobec wzrostu świad- sprawa umowy najmu lokalu obrane- stronniczych W swym typowaniu. Bar 
czeń podwyższyliście komorne na ' lo1catorowi wirma być dzo *t r " nnicza j est n?' °Pinia P ™ “
300 zł miesięcznie. Lokator tej su- v . PZHL, dająca dwa pierwsze miejsca.,
my nie płacił 1 wystąpiliście do pozostawiona bez biegu, bo umowa me hokeistom (Palusowi i Czorichowi).

została napisaną na maszynie, oczywiś prezes PZM wstawił aż 3 motocykli-
oie nie ma znaczenia i  nie może spo- stów do dziesiątki sportowców. Prezesw » -  „  . • # «  Ł ; “  •tKSS.*SSSTi

Z uwagi na to, że lokator wasz nie zgłoszeń. Skoro był to pierwszy mska pgT“ faworyzuje znowu tenisistów, a
uzyskał potwierdzenia umowy najmu zany lokator na zajęcie lokalu, to wi- prezes P. Z., Kol. broni honoru kola-

odnośnych władz kwaterunkowych, n{en on mief, pierwszeństwo przydzie- rzy.
lenia lokalu przed innymi reflelćtanta- Ankiety tej więc poważnie brać nie
~  U,« r ż b . j .  M e in M  Ł e lr fL " ?  ”  " d l“ "
obowiązuje tylko w tym wypadku, o ^  ^  pojęcie: najlepMy sporto_ 
ile jedną z współubiegających się o- _  to nie tylko dobre wyniki.
sób nie jest osoba urzędowa, jak w da Wymagamy czegoś więcej, czego nie 
nym wypadku komornik. Fakt niewet stety trudno dopatrzyć się u więk- 
wania Was na rozprawę Komisji Lo- SZ° SC1 naszych asów. 
kałowej stanowi ominięcie prawa. Mu Np. piłkarz Gracz, jest b. dobry na 
sicie niestety czekac. orzeczenia. Państw. gorszy Kolczyńskl ma również SW0- 
Komisji Lokalowej gdyż ta jest osta- je zalety i wady, podobnie jak 
teczną instancją w tych sprawach. necki.

Sądu o eksmisję. Wezwanie loka­
torowi nie zostało na rozprawę do 
ręczone wobec jego aresztowania.

stosunek najmu podlega w danym wy­
padku przepisom Kodeksu Zobowią­
zań. Z tytułu zaległości z zapłatą ko­
mornego za więcej niż 2 raty, możecie 
żądać eksmisji. Również podstawą eks 
misji jest rażące zachowanie się loka­
tora.

Odnośnie sprawy sądowej mustese 
ustalić więzienie, w którym przebywa 
pozwany lokator wasz, wezwanie win­
no być doręczone mu do więzienia, w

Sko-

wątpimy, że będzie ona trafiać w g°" 
dne ręce.

„Sport“ katowicki dał inicjatyw*1 
przeprowadzając swą ankietę. Czek*' 
my na ciąg dalszy.

W s h r ó c ie
Hokeiści LTC (Praga) rozegrali w 

Pradze mecz i  olimpijską reprezent*' 
cją USA, złożoną z graczy klubów, ń8 
leżących do AHA (jak wiadomo, ist­
nieje bowiem’jeszcze druga reprezen­
tacja USA, złożona z graczy klub® 
wych AAU), Spotkanie to, które odby­
ło się przy przepełnionej widowni, ** ' 
kończyło się zdecydowanym zwyci*' 
stwem LTC w stosunku 8:1. Wynik 
powyższy wykazuje, że drużyna USA 
— jeżeli w ogóle weźmie udział w tur 
nieju — nie będzie groźnym zespołem

Szwecja — Szwajcaria, mecz hoke- 
jo>vy reprezentacji olimpijskich, roze­
grany w Davos, zakończył się nieznacz 
nym zwycięstwem Szwedów w stosuD 
ku 5 : 4 (2:1, 2 : 2, 1:1).

Bradl (Austria), jeden z najlepszy®**
narciarskich skoczków świata, zgłoś*® 
ny przez Austrię do igrzysk w St. M® 
ritz — nie został dopuszczony do Oli*1* 
piady przez Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski. Jak się bowiem okazuje 
Bradl należał do formacji SA.

Ogólnopolskie mistrzostwa ZWM W
tenisie stołowym zostaną rozegrane 
dnia 15 lutego w Poznaniu. W mistrz® 
stwach wezmą udział zwycięzcy tur­
niejów wojewódzkich ZWM. Po ml' 
strzostwach w Poznaniu, wyłonion* 
będzie reprezentacja ZWM, która we* 
mie udział w Ogo’nopolskich Mistrzo 
stwach Młodzieżowych w tenisie *t® 
łowym.

Oto wstaję do pracy. Modlę się w pokorze: spraw, 
abym się nie lenił, dobry Panie Boże, abym jeśli 
przed nocą zamrzeć mi wypadnie, pozostawi! ro­
botę skończoną przykładnie. AMEN.

— Jeżeli nie wstaniesz natychmiast, nie dostaniesz 

śni kęsa!
Poaróżka nie odniosła żadnego skutku. Chłopiec 

czepiał się snu uporczywie, walcząc o chwilę niepa­
mięci — jak marzyciel broni swego marzenia. Lekko 
zaciśniętymi rękoma wymachiwał kurczowo w powie­
trzu. Słabe te razy wymierzone były przeciw matce, 
lecz ta snąć miała już wprawę w unikaniu ich, pod­
czas gdy ostro potrząsała ramieniem syna.

— Zostawcie mnie!
K rzyk ten dobywał się z razu przytłum iony z otchła­

ni snu, po czym szybko wzbijał się w  skargę, następ 
nie wybuchał z wojowniczą pasją i  wreszcie zamiera, 
przechodząc w niewyraźne mruczenie. Był to krzy 
zwierzęcia, krzyk isto ty umęczonej, pełen bezgramc; 
nej udręki i  protestu.

Lecz matka nie zwracała na to uwagi. Była to ko 
bieta o smutnych oczach w znużonej tw arzy; przywy 
kła do tego obowiązku i  spełniała go codziennie, przez 
całe życie.

Schwyciła za kołdrę i usiłowała ją ściągnąć; a lt 
chłopak, zaprzestawszy w alki na pięści, przywarł d t 
ko łd ry rozpaczliwie. Z w in ię ty w  kłębek w nogach łóż 
ka, pozostawał jeszcze przykryty. W tedy próbowała 
zwlec pośdel na podłe gę. Chłopak nie dawał za w y-
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graną. Wreszcie uczepiła się oburącz pościeli, że zaś 
była cięższa od syna, bety wraz z chłopcem ruszyły, 
przy czym ten lgnął do nich instynktownie, chroniąc 
się przed przejmującym chłodem.

Gdy wsparł się na krawędzi łóżka, zdawało się, iz 
nieuchronnie w yw róci kozła na podłogę. Oprzytomniał 
wszakże. W yprostow ał się i  przez chwilę chwiał się 
złowróżbnie. W tem  uderzył stopami o podłogę. W  tej 
samej chw ili matka chwyciła go za ramiona i potrzą- 
;nęła. Zaczął znowu grzmocić pięściami, teraz już tra f­
nej i mocniej. Równocześnie otw orzył oczy. M atk; 
uściła go. Był obudzony.
— A li right — mruknął.
Spiesznie poniosła lampę, pozostawiając go w mroki:
— Zapiszę cię — przestrzegała, odchodząc.
N ie zwracał uwagi na ciemność. Odziawszy się 

irzeszedł do kuchni. Chód tego szczupłego chłopca byi 
zdumiewająco ciężki. N ogi w lok ły  się własnym ciężą 
rem, co zdawało się niemożliwością wobec tak den 
tich, kościstych nóg Przybliżył do stołu dziuraw 
rzesło.
— Janek — ofuknęła go matka.
Szybko zerwał się i, nie rzekłszy słowa, podszedł
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do zlewu. Zlew  był zatłuszczony i  plugawy. Z  otwo­
ru buchał smród. Że zlew cuchnął, było to  objawem 
naturalnym, tak jak to, że mydło było zamazane po- 
myjami i  źle się m ydliło. Toteż niewiele sobie z nim 
zadawał trudu. K ilka chluśnięć wodą z kranu dopełni­
ło  jego mycia. Zębów nie czyścił. Szczoteczki do zę­
bów nie w idział nigdy i nie przypuszczał istnienia na 
świecie stworzeń, popełniających takie szaleństwa, jak 
myde zębów.

— Mógłbyś przecie umyć się raz na dzień, bez przy­
pominania — gderała matka.

Przytrzymując nadtłuczoną pokrywę na garnuszku 
z kawą, napełniła dwa kubki. Janek nie odpowiedzią) 
aa zarzut matki, był to bowiem stały spór między 
nimi, jedna ze spraw, wobec których matka była twar­
da jak skała. Raz na dzień ■— przymusowe mycie tw a­
rzy. W yciera ł się zapuszczonym ręcznikiem, brudnym 
i podartym, którego strzępy osiadały na jego twarzy.

— Tak bym chdała, byśmy nie mieszkali tak dale­
ko — rzekła, siadając do stołu. — Robię, co mogę 
Wiesz o tym; ale jeden dolar mniej za mieszkanie — 
to taka oszczędność, a przy tym  tutaj mamy więcej 
miejsca. Sam wiesz.

On nie zważał na te słowa. Słyszał je już nieraz- 
M atka miała zakres myśli ograniczony, wracała staR 
do tematu nieszczęścia, że mieszkają tak daleko 
fabryki.

— Jeden dolar, to znaczy więcej żarda — stw iet' 
dził poważnie Janek. — Chętnie przejdę się, żeby f  
zdobyć.

Jadł z pośpiechem, gryząc chleb niedokładnie i  spł®' 
kując kawą na pół przeżute kęsy. Gdyż ta gorąca, ** ' 
mulona ciecz nosiła miano kawy. Janek w ierzył, że *® 
była kawa — i to doskonała. Było to jedno z nieli®*' 
nych złudzeń żydowych, jakie mu zostały. Prawd**' 
wej kawy nie p ił nigdy w  życiu.

Jako okrasę m iał na chlebie kawałek zimnej w lep**0' 
w iny. M atka nalała mu drugi kubek kawy. A  że sp°' 
żył swoją porcję, począł oglądać się, czy nie dostaM® 
więcej. Podchwyciła jego spojrzenie.

— Jarek, nie bądź prosiakiem — zgromiła go. ^  
Otrzymałeś swoją część; tw o i bracia i siostry są m nł*ł' 
si od ciebie.

Janek nie odpowiedział; nie był skory do rozmowy- 
Przestał też obzierać się łapczywie za dodatkową str*' 
wą. N ie uskarżał się; cierpliwość jego była tak str*' 
szliwa —- jak straszliwa b’da szkoła, którą przesz®®’' 
D op ił swoją kawę, o tarł usta dłonią i gotował się 
odejścia.

— Zaczekaj chwilę — rzekła matka pośpiesznie- 
Myślę, że można odkroić ci z bochenka kawałek, i»*' 
leńki kawałek.

(d. e. n.)
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